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A f e r a  R u s z c z e w s k ie g o
T o m  a k t ó w  w  s p r a w ie  g m a c h u  na P o z n a ń s k ie j

W  dalszym ciągu procesu Ed­
warda Ruszczewskiego, oskari 6,-1 
nego o w ielką a ferę  przy budowie 
gmachów Poczt i T e leg ra iow  
przy ul. B arbary w  W arszaw ie i 
w Gdyni, obroiicy oskarżonego 
zgłosili dwa wnioski iorm alne, 
m ające na celu. >droczenie roz­
prawy. Obrońcy w  swych w n io­
skach dom agali się powołania do 
sprawy rozpatrzenia nadużyć

N A S Z E  A B C

Je d e n  z  w a r u n k ó w  
n a p r a w y .. .

Na wczorajszem  zebrania ak- 
Cjoaiarjuszów Żyrardowa wyszła 
na jaw  bardzo ciekawa machina­
cja. Oto w  ciągu niespełna 2 m ie­
sięcy jak ie  upłynęły od ostatniego 
zebrania w  końcu stycznia b. r. 
grup ie  PP- Boussac‘a i A u p etit ‘a 
przybyło około 3.000 akcyj. W yn i­
ka z tego, że znaleźli się polscy 
akcjonarjusze, którzy w  na jtru ­
dniejszym  okresie w a lk i o uzdro­
w ien ie stosunków w  Żyrardow ie, 
wbrew  sumieniu i poczuciu oby­
watelskiemu, 
sprzedać swe

P o g l c s k i  * f a ^ l y

Niedty 1-s m a 7-ym kwietnia
nastąpić m u  s f o r m o w a n ie  n o w e g o  r z ą d u

Zainteresowanie wywołane w ia ­
domościami o utworzeniu nowe­
go rządu, nie słabnie. Pow iększy­
ły je  ostatnio audjencje, które od­
byli na zamku w czora j płk. Sła­
wek, a dz-ś płk. P ry  stor.

W  kołach sanacyjnych uchodzi 
za rzecz przesądzoną, iż  nowy 
rząd zostanie powołany m iędzy 
1-szym a 7-mym kwietnia. N a to ­
miast na tem at składu nowego
rządu krążą w ersje bardzo ró żn 3. 

zdecydow ali się S fery  konserwatywne utrzym ują, 
akcje tym, którzy że prem jerem  będzie generał 

oją pod zarzutem świadomego Sosnkowski, a w iceprem jerem  do
spraw gospodarczych pułk. Pry- 
stor. W  innych grupach sana­
cyjnych natomiast mówią, iż 
prem jerem  prawdopodobnie zosta­
nie min. Beck, a płk. Pyystor bę­
dzie je go  zastępcą do spraw go- 

Pu łkownik Sławek

ru jnowania jednej z na jw ażn ie j­
szych placówek przemysłu po l­
skiego

Obok faktu tego nie można 
przejść z lekkim sercem do po­
rządku. ,

Ópinja polska w iąże daleko idą spodarczyeh.
ce nadzieje z obecną akcją w To- zająć się ma intensywniejszą, im  
w arzystw ie Zakładów Żyrardów 
kich. N adz ie je  te są częściowo u- 

zasaanione. N ie  u lega w ątp liw o­
ś c i ,  że sąd i o fia rn y  w ysiłek  g ru - ' m inistra skarbu. M inistrem  
py polskich akcjonarjuszów  zrn-t rzekomo zostać komisarz
bią swoje. Z gó ry  jednak trzeba 

_sobie zdawać sprawę z tego, że o 
całkow itej naprawdę nie będzie mo 
w y tak długo, ja t  długo utrzym a­
na będzie forma prawrja tow-.i; 

■ aH-TjJnyćj|if  ..oddiją';a:4  ł.c-
I €  '‘rownrwwo w ie l kiem. warsztatami 

pracy W ręce n iew idzia lnych  i nie 
odpow iedzialnych ludzi.

K tóż może zaręczyć, że nawet 
w- razie dokonania naprawy i w y ­
kupienia większości akcyj przez 
uczciwy kapitał, akcje po pew m m  
czasie nie p rze jdą  znowu w ręce 
spekulantów i ludzi pozbawio­
nych wszelkich skrupułów'?

Ruchliwość, zm ienność i n i *  
odpowiedzialność anonimowego
kapitału akcyjnego nie ma gra­
nie. Szerokie s fe ry  inw estu ją­
cej swe p ieniądze publicznoś­
ci, nie m ają  żadnego wpływu na 
te procesy, natom iast w  ukrytych 
ośrodkach dyspozycyjnych niepo­
m iernie w ielką ro lę odgryw a ją  
różnego rodzaju awanturn icy f i ­
nansowi i spekulanci, niczem nie 
zw iązani z warsztatem  pracy i 
opętani gorączką „rob ien ia  p ie­
n iędzy", choćby za cenę najbar­
dziej rabunkowych metod i spo­
sobów.

B. sekretarz finansów  U. S. A . 
Mellon, obliczył, że obywatele Sta 
nów Zjednoczonych tracą rokrocz 
nie okoto m iija rda  dolarów. 
Wpływających do kieszeni band 
spekulantów giełdowych. A  czy 
°szustwa w  rodzaju a fe ry  S taw i­
skiego byłj by m ożliwe, gdyby nie 
ciemne zasłon> anonimowości ak­
cyjnej, ukrywrające najbardziej 
wyrafinowane przestępstwa?

Gdy się jednak nawet pominie 
i?; krym inalną stronę zagadnie- 
n la> to czy nie jest dziś rzeczą 
jasną dla wszystkich, że wstrząsy

.tf **•
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dotąd pracą „w  teren ie" i u- 
sprawnieniem  B. B.

Zmiana zajść ma na stano,irisku
ma 

pożycz­
ki narodow ej" p. Staizyński, do­
tychczasowy zaś m in ister p. Za­
wadzki m iałby być m ianowany

O tw a r c ie  ruchu
na pograniczu 

pulsko-litewski?m
■Według wiadomości, nade złych z 

pogranicza polsko-litewskiego, Litwa 
wznowi ruch na t. zw. linji adnii- 
nist-riH-Yinoj. t\ ladze litewskie za­
niknęły całkowicie przejścia w ub. 
miesiącu, powołując się na rzekomą 
groźbę zawleczenia opidemji tyfusu 
piamifLogo 7. M ileuszezyzm- uh L i­
twę. Siało się to pretekstem do roz­
maitych nkc_ i politycznych na te­
renie Miech \ „anodowego Czerwone­
go Krzyża itp. Obecnie Litwa uwa 
ża, że cyiidenija już nie zagraża i 
zgodzi się na wznowienie ruchu.

Śmiertelne zatrucie
ostrygami

PAfJYft 21.3 (P A T ).  Z Mudgny 
donoszą, że zmarł tam spowodu za­
trucia ostrygami dyrcm-tor polskiego 
biura pracy, Nowacki.

metodą, powinny przejść w ręce 
erganów  publicznych.

W  przedsiębiorstwach rządzo­
nych przez kapitał anonimowy 
motyw osobisty nie odgrywa iuż 
tej dodatniej roli, jaką odgryw ał 
w dziew iętnastym  wieku. Dziś 
spółki akcyjne osiąga ją  zysk nie 
przez oszczędną gospodarkę, a 
przez różne m niej lub w ięcej 
nieuczciwe m achinacje. Ich  zysk 
nic jes t stworzopy, lecz zabrany 
społeczeństwu.

Oczyw iście zdajenij sobie

prezesem Banku Polskiego, g ły ż  
kadencja p. W róblew skiego, 0- 
becnego prezesa wygasa w krót­
kim czasie.

Dużą w agę przyw iązu ją  w k lu ­
bie B. B do faktu, iż  marsz. P i ł ­
sudski pow rócił dziś rano do 
W arszaw y z Grodna.

Jeszcze aresztowania
vt ciągu d z is ie js z e !  nocy

YV ciągu nocy d zis ie jsze j trw a­
ły dalsze rew iz je  i aresztowania 
wśród młodych działaczy narodo­
wych w W arszaw ie. P rzeprow a­
dzono rew iz je  u pp.: Tadeusza
W róbla i Anton iego Malatyńskie- 
go, oraz u państwa G linickich, 
gdzie po lic ja  przybyła w  czasie 
przyjęc ia  i zrew idow ała wszyst­
kich gośc i*p rzyczem  jertna z pań 
dostała ataku sercowego. R ew i­
zja  odbywała śię w  takich oko­
licznościach. że agent po lic ji trzy 
mai rew o lw er w ręku. A resztow a­
no Kazim ierza Glińskiego, stu­
denta i jego  brata Zbigpiewa, ucz 
nia. Przeprowadzono również re­
w iz ję  w mieszkaniu studenla

, c. \ oui-Y

Hagm ajera i aresztowano brata 
jego, W ojciecha, spowodu w yra­
żenia n iezadowolenia, że go obu­
dzono w nocy.

Aresztowani zostali w czoraj 
pp.: Antoni Ługowski, Edward
Gzymek. oraz szereg robotników 
narodowców, jak pp.: Bacewicz, 
Stefański, Jasieński, Sobczak, 
Siwek.

W czora j zwolniono z aresztu 
pp.: Tatark iew icza. Urbańskiego 
i W itkow skiego. Pozosta je  nadal 
w areszcie,oprócz aresztowanych 
wczoraj, jeszcze około 10 męż­
czyzn i 3 kobiety studentki pp.: 
Barbara Puchalska. Ewa W rześ­
niewska i Z o fja  GaIęzow3kn.

nowych b iegłych  oraz wezwania 
w charakterze św iadków  M ieczy­
sława K otlińsk iego  i Jana M iku l­
skiego, k tórzy w ’ porozum ieniu z 
Ruszezewskim  zo igan izow a li f ik ­
cyjne przedsięb iorstwo budow la­
ne i w ypłacali ustosunkowanemu 
inżynierow i olbrzym ie sumy dla 
poparcia ich o fert. JaK wiaaomo. 
Kotlińskf skazany był na 2 i pól 
roku w ięzien ia, Mukulski zaś na 
2 lata i sprawh ich była rozw a­
żana w czora j przez Sąd N a jw y ż ­
szy, k tóry odrzucił kasację i tem 
samem zatw ierdził wym iar kary 
na obydwu hoclistaplerów . Obec­
nie obrona, zgłasza jąc wniosek o

przesłuchanie w charakterze 
św iadków obydwu wspomnianych 
a ferzystów , dąży d o 'te g o , ażeby 
wykazać, iż Ruszczewski działał 
jako otumaniona ich* o fiara .

Sąd, po dłuższej narazie, od­
rzucił oDa wnioski obrony, sta­
jąc  na stanowisku prokuratora 
Grabowskiego, k tóry wykazywał 
sądowi, iż  wnioski obrony znPe- 
lzają. do przew leczen ia rozprawy 
i nie posiadają zasadniczego zna­
czenia. W obec tak iej decyzji są­
du około godz. 2 pp. przystąpiono 
do re fra tu  sprawy, która zaw ier i 
gruby tom.

Krwawi bandyci spod Łomży
p r z e d  S ą d e m  N a j w y ż s z y m

M dniu 6 lu te go
Policja strzelała bez uprzedzenia

i

Na wokandzie Sądu Najwyższego 
znalazła sie sprawaILzc^ława Racz­
kowskiego. Adama Bidziń-kiego i 
•Tana Wiśniowskiego, członków 
krwawej szajki bandyckiej, która 
przez czas dłuższy grasowała głów­
ni« ' w okolicy Łomży, napadając ńa 
zagrody bogatych włościan. Racz­
kowski Czesław, i Bidziński skazani 
byli przez obie instaluje na karę 
śmierci, Wiśniewski zaś na bezter­
minowe ciężkie więzienie, którą to 
k.irę Sad Apelacyjny złacodzil mu 
do 1.J lat ciężkiego wiezienia.

Czesław Raczkowski zorganizował 
olbrzymia, bo liczącą około 20 o- 
tób, szajkę bandycką, która obser­
wowała przybywających do Gdań­
ska reemigrantów, przywożących z 
sobą większe zapasy dolarów. Człon­
kowie bandy szli śladem takiego re­
emigranta dotąd, dopóki ten nie za­
trzymał się w jakiemś miejscu. Na­
stępnie planowali napad, zazwyczaj 
nocny, przyczem, dla pozbycia się 
świadków, mordowali cała rodzinę. 
Do szajki miała hyć .zamieszana ko-,1 .-w;- V •» -JC r ' »fyU'

i-hanka Raczkowskiego, Ulga Caro- 
lyi, k‘óra rzekomo współpracowała 
czynnie w G. P. U. sowieckiein. Po­
nadto ojciec Raczkowskiego, Zyg­
munt, udzielać miał pomocy bandzie 
przez ukrywanie je j poszczególnych 
członków oraz zrabowanych łupów. 
Pozatem skazany bvł również na ka­
rę śmierci pomocnik herszta, Jan 
W yszJtowski, który, żyjąc pod gro­
zą stryczka przez blisko rok, dosiał 
pomieszania zmysłów, tak że Sąd 
Apelacyjny, który przed paroma 
miesiącami rozważał sprawę bandy, 
nic badał go, wyłączył jego sprawę, 
przekazując opryszka do szpitala w 
Tworkach. Cnrolyi oraz Zygmunt 
Paczkowski (ojciec) skazani byli w 
pierwszej instancji po 10 lat cięż­
kiego więzieni#, jednak: Sąd Apela­
cyjny, nie mając bezpośrednich do­
wodów ieli winy, oboje skazanych u- 
niowinni t.

Wyrok na Czesława Raczkowskie 4 
go, Bidzifiskiego i 'Wiśniewskiego 
zapadnie dzisiaj w Sądzie Najwyż­
szym późnym wieczorom.

’ ' >. 1 .. «

P A R Y Ż , 21. 3. (P A T . ) .  Kom isja 
pai lam entarna dla w yjaśn ien ia 
wypadków lutowych przesłuchała 
świadka Royer, który brał udział 
w m anifestacjach  w  tow arzystw ie 
zabitego m anifestanta Fabry.

W  pewnym momencie świadek 
usłyszał strzały. Fabry pow ie­
d z ia ł: —  N ie  bó.i się, strze la ją  
ślepemi nabojami. N iestety, F a ­
bry zatoczył się w chw ilę potsm 
i padł, brocząc krw ią Sam Royer 
rów n ież został ranny. P rzen ies io ­
no go do m iejsca opatrunkowego.

N aza ju trz  R oyer dow iedział się
0 śm ierci swego towarzysza. N u ­
la, jak  się okazało, przebiła palto
1 grube ubranie i przeszła na 
wylot. N aprzeciw  świadka i jego  
towarzysza stała „ga rdę  m obile" 
i agenci po lic ji. Świadea przy­
puszcza, że strza ły  nastąpiły ze 
strony gw ard ji.

Royer tw ierdzi, że zamiarem 
m anifestantów  byto zb liżen ie się 
do Izby deputowanych i w zn iesie­
nie tam wrogich  okrzyków. Zre­
sztą m anifestantów  pomosty w y ­
padki tak, że trudno było z ir jen - 
lować się w  defin ityw nym  celu 
m anifestacji.

Rpporter dziennika-ski O rftu ii 
zeznaje, że byl św iadkLm  zastrze­
lenia m anifestanta Landowsky‘e- 
go, k tóry otrzym ał ranę w  głowę. 
Świadek m iał w rażenie, żc strza­
ły pochodziły od strony gw ard ji.

Kupiec Durand opisuje śmierć 
m anifestanta N ob lcn s i. Świadek 
tw ierdzi, że padło okol-.' 20C strza 
łów  bez uprzedzenia tłumu sy­
gnałem ostrzegawczym . Inn i 
św iadkow ie podają szczegóły prze 
biegu m an ifestac ji i strzelaniny 
na placu Zgody.

gospodarcze, w yn ikające z n ie-j sprawę z wszelkich nieuomagań 
w łaściwego rozwoju  produkcji są ' gospodarki publicznej. A le  nie- 
przedewszystkiem  następstwem domagania te są wynikiem  okre-
ąnarchicznei roboty, nieodpowie- su, w  którym  chęć zdoby.cia zy-
dzialnych i anonimowych poten- sku była najp iln iejszym  moty- 
tatów  olbrzym ów akcyjnych? wem działania gospodarczego.

Jednym z kardynalnych w iiru n  Kto w ierze , że nadchodzi okres, 
k ó w  uzdrowienia c h o r  ch u ija fS ż  ‘ w którym  m otyw służby dla na­
mów gospodarczych jest przspro-i i'001- będzie o w ie le  s iln ie jszy  mz 
kadzenie zasady in dyw idu a ln e j' dziś, w ie rzy  także w  to, że naro- 
odpowiedzialności w łaśc ic ie li dowe warsztaty pracy będą le-

warsztatów  pracy. Przes ięb ior-' Pieł prowadzone od koncernów'
stwa, które ze względu na swoje PP- Boussaców, F licków  i in. po- 
rozm iary charakter goepodar-, dobnych.

czy, nic mogą być zawiadywano tąi S. S.

B . o u ł k o w n i k  fra n c u s k i
Członkiem banoy szpiegowskiej

P A R Y Ż , 20.3. —  W  w ie lk ie j a- 
ferze szpiegowskiej, która w yp ij - 
nęła przed kilku tygodniam i, 
małżem kowie Switz, główmi oskar­
żeni, podali szereg szczegó­
łów  nader is totn jch , a ni. in. w y ­
dali w ie le  osób, zamieszanych w 
a fe rę  szpiegowską.

Na podstaw ie ich zeznań zosta­
li aresztowani dym isjonowany 
pułkownik Dum-oulin, inż. Aubry, 
który był przydzielony do pro­
chowni, je go  żona, dalej zaś che­
mik instytutu biologicznego, 
Reich, oraz dentystka Davidovici.

Podczas rew iz ji, przeprowadzo­
nej u wszystkich aresztowanych 
znaleziono m. in. u Dumouiin 
sprawozdania z poufnych konfe- 
ren-cyj w szkole w'Ojennej. Z  ra­
chunków szajki .“ zy je jpw sk l.J  wy 
nikaj- że Dumouiin i Aubry pobie- 
r° i po 5.000 franków  m iesięcz­
nie, a ni członkowie szajki — po 
4.000. Dentystka D aw idovic i peł­
niła ro lę łącznika, u n iej też 
składano wrszystkie dokumenty. 
Cała banda operowała na ko­

rzyść :klku państw i m iała rozga­
łęzioną sieć szpiegowską ni-et/lko 
W'e F rancji, lecz również v Ar.- 
g lji i Stanach Zjednoczonych. 
Jak dotąd, w  a ferę  zamieszanych 
jes t k ilkadziesiąt osób, z których 
16 ju ż aresztowano. Podobno 
głównym  odbiorcą m aterjalów , 
zdobywanych przez tę szajkę, by­
ły Sowiety.

P A R Y Ż , 21.3. (P A T ) .  W  m iesz 
kaniu chemika Aubry, aresztowa­
nego pod zarzutem należenia do 
bandy szpiegowskiej, dokonano po 
w tórnej rew iz ji. Laboratorjum  
chemika opieczętowano. Znalezio­
no około 80 tys. fr. gotówką, ak­
c ję  wartości 20 tys fr. oraz doku­
menty, któremi zainteresowała 
się prokuratura.

Po upadku StawisKiego...
Rząd francuski postanowił przy­

wróci- audycjo religijne w państwo­
wych rozgłośniach radjowych, które 
swego czasu zostały zakazane prze? 
rząd Chautemps, składający się, tak I 
W ia d o m o , w większości z członków I 
masonerji. '

Fałszywy adw okat i oszust
P o d w ó j n e  z d e m a s k o w a n i e

' Sąd Apelacyjny rozważał dzisiaj 
sprawę Śa-niuela Kmila Grossanga, 
który grasował w powiatach pod­
warszawskich, przedstawiając się za 
aplikanta adwokackiego. Grossang 
występował w sądach, składając fa ł­
szowane przez siebie pełnomocnic­
twa od adwokatów, którzy w rze- 
bzyw istości nie istnieli. Oszust cie­
szył się dużą. praktyką, obrończą i 
zyskał sobie rozgłos zdolnego mło­
dego adwokata. Ukończył on wpraw­
dzie wydział prawny na Uniwersy­
tecie w W iedniu, nie posiadał jed­
nak prawa praktyki na terytorjum 
państwa polskiego, gdyż, jak wia­
domo, dyplomy,. liżą skanc w obcych 
wyższych zakładach naukowych, da­
ją-i o prawo tylko w wypadku t. zw. 
nostryfikacji.

Grossang założył również w W ar­
szawie w al. Jerozolimskiej pod. 24 
biuro porad prawnych pod nazwą 
,J'mversum“ . Do czynności biura 
należało m. in. windykowanic na­
leżności od uporczywych dłużników. 
Grossang, przyjnwszy weksle od kil 
kn osób, na ogólną, sumę paru ty­
sięcy złotych, przywłaszczył solne 
zninkasowane pieniądze, a naiwnym 
klientom tłumaczył, iż dłużnicy nie 
elieą płacić zaciągniętych zobowią­
zań Gdy jedna, z oszukanych, p. 
Ludwika Słupska, zażądała wów» 
czas zwrotu weksli, „kru-ownik”

hiura niversum“ nie mógł ich 
przedstawić, gdyż walutę dawno już 
odebrał, zwracając weksle dłużni­
kom. Wówczas p. Słupska wniosła 
skargę do sędziego śledczego, a przy­
lej sposobności okazało się, że po­
dobnych manipulaeyj z wekslami do­
konał Grossang na szerszą skale.

W  tym samym miiiejwięcej cza­
sie, Grossang, występując w .Sądzie 
Grodzkim w Grójcu i okazując fa ł­
szowaną substytucję adwokacką, zo­
stał zdemaskowany przez jeanego z 
adwokatów, występującego ■ po stro­
nie przeciwnej, który stwierdził, iż 
rzekomy patron „aplikanta" Gros- 
sanga w rzeczywistości nic istnieje.

Sąd Okręgowy w styczniu r. b. 
skazał oszusta na półtora roku wię­
zienia, nakazując .jednoczesne aresz.- 
towanic go, albowiem zachodziło po­
dejrzenie, iż Grossang jest obywa­
telem ausfrjaekim. i bardzo łatwo 
może przekroczyć granicę, umyka­
jąc z rąk sprawiedliwości.

Dzisiaj Sąd Apelacyjny, p^zed 
którym oszust wystąpił zc znakomi- 
tem przemówieniem obrońezem, zła­
godzi ś mu karę do roku wiezienia i 
odrzucił jednocześnie prośbę skaza­
nego o wypuszczenie go na wolność 
za kaucją, podając te sanie moty­
wy, jakie przytoczył Sąd Okrę­
gowy.

Do trzech razy sztuHa
Przyłapana kolporterka fałszywych 2-złotówek
Typow a sprawa kolporterów  

fałszywych pien iędzy znalazła się 
dzis ia j w  Sądzie Okręgowym  W ik 
to r ja  Oknińska oskarżona zosta­
ła o puszczanie w  ob ieg fa łszy ­
wych dwuzłotówek Razem z Ok- 
nińską w spółdziałał jak iś  osob­
nik którego nie zdołano ujawnić. 
Oskarżona puszczała fa lsy fika ty  
w obieg za pośrednictwem  ulicz­
nych sprzedawców gazet i papie­
rosów. Pew nego  dnia o zmierzchu 
do budki z papierosam i, zna jdu ją­
cej się przy zbiegu lic  Brackiej i 
W idok, podeszła Oknińska, która 
kupiła parę sztuk papierosów, pła 
cąc fa łszyw ą  dwuzłotówka. Po

pewnym czasie podeszła po raz
w tóry i w te jże  budce nabyła
parę sztuk papierosów , plącąc
znoivu fa łszyw em i pieniędzmi. 
Bezczelność swą kolporterka po­
sunęła do tego stopnia, że po
upływ ie kilku m inut przyszła po 
raz trzeci do te j samej sprzedaw­
czyni papierosów, usiłu jąc jesz­
cze raz puścić w  kurs fa lsy fika t. 
Sprzedawczyni Gajowniczek zor- 
jen tow ała się w  sytuacji i przy 
pomocy posterunkowego zatrz. 
mała Oknińska. Kolporterka fa ł­
szywych p ien iędzy skazana z.osta- 
la na 2 lata w ięzien ia.



=  S tr. 2 A B C N r .  79 —
«H£en2 p j^ ( n y  wydalany ze sfużby

l i  rapcrt ® o n iM te j grze Stawiskiego
„S a r ra u l i B o n y  k o r k u j ą  ś l e d z t w o "

Paryż, HP  nuirca. 
Już odciągną w  opin ji publicz­

nej u trw aliło  się przekonanie, że 
w ładze policyjne w a ferze Stawi-

też do w yk ryc ia
dziewo Pr£nce‘a 'fen  P laśn ie Bo­
ny ihiał czelność — ’ wyraża się 
Daudei —  ośw iadczyć, że Szy-

< (Kor. w*. A££)
m orderców  sę- nietylko w  obcowaniu z

skiego i w  fem  wszystkiem, co w  fnon Siirtonowicz, 1 k tó ry  w ysłany 
związku z n ią wypłynęło, m iały został p rzecie d la  obserwowania, 
bardzo n ieczyste ręce. jak  oprawcy srarzątali P r in ce ‘a,

N IE Z W Y K Ł A  s k a r g a  by<l  ^
R S t 'P K ? \  POT i m  'Ś ledztw em . A  tym czasem  Simo
B. A G E N D A  JIJLJI. 1 fl0w icz już rok temu przeszło,

Jednym z dowodów tego stanu -0Q. 10_gQ styeęjlia  1933 r „  figu - 
rzeczy jes t wystosowany teraz do row ar j ako j c ^ egtm k porw ania 
przewodniczącego parlam em ar- j zamor ciow an ia  g en. Kutiepow a. 
nej kom isji śledczej list. Napisa- j w tedy •—  zapytu je  Dau-
ny on został przez n iejakiego A r- de< __  S i m o n o w  lcz w y jeżdża ł na
mańda W eilla , a dotyczy rehabi-
litac ji- autora w  zw iązku z pew-( %e istotn ie w ładze  czynią wszy­
ciem nadużyciem, ja k i. w  Stosun- w kierunku „korkow an ia"
ku do niego popełn ił w yd ń a ł po- siedztwa, św iadczyć może dalej 
l i f j jn y .  pełn iący nadzór nad do że w  pewner sekretnej m isji
marni g ry  we F rancji. i wystano do D ijon  kom isarza De-

Geńeza tego niezwykłego listu  m artiniego, tego samego, k tóry w 
jes t tego  rodzaju, że 10 stycznia j ak skandaliczny sposób przepro- 
1932 r. W e ill, fetory miał zlecony w adzff śledztwo w  spraw ie noża, 
nadzór nad kasynam i g ry  w Can- zakupionego' w Paryżu , a znalczio 
nes i D eauville, złożył urzędom n  nego przy ciele P rin ae 'a  na torze 
bezpieczeństwa w Paryżu  raport, p0,d D jjon_ W szystko to  św iadczy, 
donoszący o oszustwach w  :asie ze /ninister spraw w ew nętrznych , 
gry, popełnianych przez Staw i- Sarraut, jakby boi soę tego. aby 
skiego w kasynie w  Cannes.^ | policja  czegoś p rzypa  d łem  nie 

M ożnaby z tego wnioskować, że wykryła, a w  tych warunkach 
Staw iski będzie m iał z ironio^y prze , j e prowadzenie śledztwa 
wstęp dc domów gry. W e ill nato- zupei}nie t>ezeo1ov/t\ 
miast- zyska uznanie swych w ładz j est rzeCzą n i e wj  p liw ą , że dłu 
za owocną pracę. Tymczasem ga  bezkarność, z  j fk ie j  korzysta-1 
rzecz się m iała  zupełnie od w ro t-,ij urzędnicy bezp-eczcństwa, skło 
nie, gdyż urząd bezpieczeństwa nita jc h też do wydan ia  polecenia 
zaaranżował sprawę oskarżenia g ła d ze n ia  sędziego P rincc 'a , ce- 
tegoż W e illa  o to, że wypuszczał, lem-* w yw arc ia  teroru na tych sę- 
czeki bez pokrycia, że gra ł oszu- cJZiów  we F rancji, k tórzy  jeszcze 
kańczo w  kasynach, skutkiem cze 
g o  wyłączony został z wszelkich
domów gry. Przytem  urząd bez­
p ieczeństwa postarał się o to, 
aby wiadumość o W eiiiu  mogh 
przeniknąć m ożliw ie jaknftjda-lej.

N A D U Ż Y C IE  
t TIiZ A D U  B E Z P IE C Z E S T W A

Ten w łaśnie W eilie . jak  ju ż 
wfepoff iano, wystosował list, 
który- zaczyna się od s łów : „Pa -

pozostałi uczciwym  .

K T O  I  IL E  Z A P Ł A C IŁ  Z A  
.S IM O N O W IC ZA?

Pod koniec sw ego artykułu 
Daudet pudaje w yją tek  z książki 
Sim onowicza o Rasputinie, które­
go iSmddoiyiez . o jc iec  był se­
kretarzem . W  przytoczeniu -tem  
znajdujem y m iędzy inem l bardzo 
cnarantery styczne ośw iadczenie 
Simonowicza, że nie chciał, m iesz

n ić przew odniczący i Jestem zdu kojąc w  Rosji, pozostawać na 
niionyj ' czyta jąc " sprawozdanie prow incji, i  d latego przeniósł się 
kom isji śledczej w  spraw ie Sta- do Petersburga. Posiadał on, jak  
w iskiego, datowane 14 marca, a sam mówi, w ielką znajomość rze- 
gidsząoe, że podczas przesłucha- czy w postępowaniu z po lic ją  i in 
nia- W spraw ie kasyna g ry  V, rttmi w ładzam i Już na prow incji 
Cannes św iadek M ittelhauser ze- naw iązał odpowiednie stosunki i 
znał, że W e ill skazany został za doszedł do pewnej doskonałości 
wypuszczanie czeków bez pokry­
cia. Jest to zarzut zgoła nieu­
spraw iedliw iony, a w yn ika jący  
stąd, że w  urzędzie bezpieczeń­
stwa (czyżby um yślnie? red.
A B C ; poplątano w  kartotece na­
zwisko m oje z nazwiskiem  zna­
nego szulera, rów nież Arm anda 
W eilla , który za oszukańczą grę 
został usunięty ze wszystkich ka 
syn. a k tór:~o  osoba nic ze mną 
wspólnego nie ma.

Bo co do mnie, zostałem  usu­
n ięty zc wszystkich domów gry  
z tą U-w ilą, kiedy doniosłem o 
oszukańczej grze  Staw iskiego 
swoim władzom . Pozatem  j> sz 
eze mam m nóstwo Szczegółów', 
k fó re ty  m ogły interesować ko­
misję, proszę w .ęc o powołanie 
mnie w charakterze świadka 
m ożliw ie  na jszybc ie j".

L is t powyższy tak niedwuzna­
cznie charakteryzu je panujące 
w swohn czasie w  paryskim  urżę 
dzie bezpieczeństwa stosunki, że 
chyba nie wym aga żadnych ko­
mentarzy.

W Ł A D Z E  K O R K U JĄ  
ŚLED ZTW O .

policją,
a le i w  przekupywaniu różnych 
urzędników państwowych.

T e  w łaśeiwości —  pisze Simo- 
now icz —  bardzo przydały m i się 
w  Petersburgu, gdzie m iałem  n.e- 
jednokrotn ie do czynienia t  ludź­
mi, którym  niegdyś uddałefti po­
ważne usługi.

l *z> toczy wszy te zw ierzen ia  Si 
oonowicza - ojca, Daudet zapytu­

je przypom niawszy przysłow ie. 
,|J3ki o jc iec —  taki syn", M o i 
ile zapłacił za to, aby Sim onowi­
cza - syna postaw iono poza nawia 
sem śledztw a?

S T A W IS K I N IE  P O P E Ł N IŁ  
S A M O B Ó JSTW A ?

P A R Y Ż , 20.3. —  Parlam entar­
na komisja śledcza dla sp-rawy 
Staw iskiego oglądała dziś film y, 
nakręcone 8 stycznia w  w ili i  w  
Charnonix. F ilm y  nakręcone były 
ju ż po zamachu samobójczym, a lt 
jeszcze przed śm iercią oszusta. 
O glądając film y  te, nakręcone 
przez różne towarzystwa film owe, 
członkowie kom isji sekcji zWłofe 
Staw iskiego dla stw ierdzenia, w  
jakich  okolicznościach oszust po 
pełnił „sam obójstw o".

Szczególną uwagę kom isji zwró 
c ila  okoliczność, że rana Staw i­
skiego mogła być spowodowana 
wystrzałem  z odległości conaj- 
m niej jednego metra. Inne szcze­
góły nasuwają również w ie le  Wat 
piiwośći, co do sam obójstwa oszu­
sta, wobec czego kom isja zw róci­
ła się do M in istra  Spraw ied liw o­
ści Cherona z prośbą ó zafżądze- 
nie zbadania zwłok,

K O M IS JA  ŚLE D C ZA  PR A C U JE

P A R Y Ż , 21.3. ( P A T ) .  W czora j 
dokonano szczegółow ej rew iz ji fer 
w illi Garfunkla w  W ersalu , gdzie 
zasekwestrowano m, in. samo- 
cnód. R ew iz ja  ta pozostaje w  
związku z dochodzeniam i w  spra­
w ie zabójstwa radcy Prittce ‘a.

PA R Y ? ,. ?13. (P A T ) .  Sędzia 
śledczy w# nakazał sporządzenie 
ekspertyzy czeków Staw iskiego, 
m. in. ćżeku ‘ oznaczonego notat­
ką- ...a. tfod j...

P A R Y Ż , 21.3. ( P A T ) .  D yrektor 
Klubu H ipicznego, Trib^ut, p rze­
słuchany przez sędziego śledcze-

piradniiieli
ną k la tc e  schodow e j

Dzisiaj w godzinach przedpołud­
niowych przy uh Cńmiehiej na klat­
ce schodowej domu nr. 27 na 3-em 
piętrze rozegrała się zagadkowa a- 
wan.tura. Na właściciela biura po­
rad prawnych, które mieści sie w 
tym dcmin, Józefa Ro.,owakiego, lat 
44, zaczaił się na schodach jakiś 6- 
sobnik, który do nadchodzącego od­
dał dwa strzały z rewolweru. Po 
Strzałach ciężko ranny Rosowski 
rzucił się. do ucieczki i zataczając 
się, doszedł dwa piętra niżej, gdzie

upadł, brocząc krwią.
Napastnik, jak się dowiadujemy— 

były pracownik Rosowskiego, stał 
Spokojnie, a gdy przybyła policja, 
oddal rcwolwCr i  bez Oporu' udał się 
z policjantami do aresztu.

Rannego Rosowskiego w stanie 
beznadziejnym Pogotowie przewio­
zło do szpitala Dz. Jcziis. Zajście 
powyższe było' prawdopodobnie wy­
nikiem zatargów nu tle finansowem 
między Kosowskim i jego byłym 
pracownikiem.

go, potw ierdził zeznania sw o je j 
żony w  sprawie safnochudów. By 
ły  one rzekomo w  napraw ie w  cża 
sie, gdy popełniono m orderstwo 
P r in ce ‘a, nie m ogły w ięc, zdaniem 
oskarżonego, znajdować się w tym 
czasie w  D ijon .

B. W IC E M IN IS T E R  H U L IN  
T Ł U M A C Z Y  S IĘ

P A R Y Ż , 27. 3. (P A T . ) .  N a  po­
siedzeniu kom isji parlam entarnej 
dla a fe ry  Staw iskiego b. podse­
kretarz stanu, H u lir , w yjaśn ił 
stosunki jak ie  łączyły  go, z o- 
szustem, tw ierdząc, że znajom ość 
ze Stawiskim  zawarł w  M in W o j­
ny w  i*. 1933 za pośrednictwem  
pani A v r il i gen. Bardi de F o u r - ' 
tou.

Następnie w' dniu 26 września 
ta sama p. A v r i l  doprowadziła do 
spotkania ze Stawiskim  m in istra 
Franęois A lb erta  w  Cafe de Pa- 
ris. Spotkanie to miało na celu 
zbadanie pewnych propozycyj Sta 
w iskiego w  spraw ie zwalczania 
bezrobocia. W  rezu ltacie jedi.ak 
nie doprowadzono sprawjr do 
kcńca.

Podsekretarz stanu H ulin  bro­
ni sie przed zarzutam i, jakoby 
pozostawał w  stosunkach z Ro- 
magńiho, Dubarry i inńymi współ 
nikami Staw iskiego. N igd y  rów ­
nież i ie te le fon ow a ł p ierw szy do 
Staw iskiego. Osobiście Hulin  
zetknął się z oszustem cztery ra­
zy. Zeznaniom  tym  przeciw sta­
wiono ośw iadczenia irińych świad 
ków, i  których w-ynika, że Hulin 
był częstym  gościem  Staw iskiego 
w  różnych założonych prźeż nie­
go towarzystwach.

L IS T  SAM O BÓ JCY 
B L A N C H a R D a

P A R Y Ż , 21. 3. (P A T . ) .  Zmarły 
dyrektor dep. M in. Roln ictwa,
Blanchard, pozostaw ił lis t do sy­
na, w  którym  zapewnia o swej 
n iew inności M ając pełne zaufa- 
ńie ilo swego przyjaciela- Bon- 
haureh, w p latany został w  a ferę, 
która zakłóciła mu spokój. Za­
pewniając, że nie przekraczał
r»igdy form  nrawności, B lanchard 

* pisze, że jego  nieszczęściem  było 
I to, że psychoza, która dziś ogar­
nęła społeczeństwo francuskie,
powoduje, iż sprawy, które w  r. 
1932 uważane były za moralne, 
dźiś zaliczane są do f-żędu amo­
ralnych.

Jedynym błędem, do którego 
przyznaje się 31anchard, było 
przystąpien ie do towarzystwa, tv 
którem Zresztą udziału Staw iskie­
go  ńikt nie mógł się domyślać, 
wbrew ’ okólnikowi, zabran iające­
mu Urzędnikom należenia do rad 
nadzorczych towarzystw .

Tyfus na Wileńszczyźnie
już z w a l t z o n y

Jak się dow iadujem y z terenu 
walki z tyfusem  plam istym  na 
W ileńszczyźn ie, w  samem W iln ie  
epidem ja została ju ż zwalczona. 
W  ostatnich dniach nie zanotowa­
no ani jedr.ego wypadku duru 
plam istego.

Taksamo przedstaw ia się sy­
tuacja w  Dziśnie. P rzeprow adzo­
no tam ju ż szczegółową dezyn­
fek c ję  domów, gdzie stw ierdzono

wypadki tyfusu, chorych umiesz­
czono w  szpitalach i rozpoczęto 
akcję, szczepień ochronnych.

Szkoły, które zamknięto na W i­
leńszczyźnie, do św iąt w ielkanoc­
nych otw arte nie będą. W e wszy- 
stKich punktach granicznych prze 
prowadza się ścisłą kontrolę przy­
bywających, przyczem  w ładze tak 
łotewskie, jak  i polskie, przepusz­
czają osoby tylko zdrowe ze św ia­
dectwem lekarskiem.

Krauzieź 30.000 papierosów
z w agonu

W IL N O , 21. 3. —  W ykryto  tu­
ta j w ie lką  kradzież, około 30.000 
papierosów  „E rg o ". W  wagonie 
nadanym przez urząd sprzedaży 
papierów  tytuniowych w  W iln ie  
do urzędu sprzedaży papierosów 
tytuniowych w  Grodnie, prze­
syłano wagon różnych wyrobów 
tytuniowych. W  drodze z W ilna  
do Grodna n iew ykryci sprawcy

w ycię li w  spodzie wagonu otwór, 
przez k tóry dostali się dą Wnę­
trza  i skradli około 30.000 papie­
rosów „E rg o ".

Początkowe pochodzenie stw ier 
dziło, ze kradzież ta została doko­
na na stacji w  W iln ie, ale w y­
kryto ją  dopiero na stacji w  Grod 
nie.

Tehnmlsze sftttiottóisswp
W Ł u ^ i

ł ó d ź , 21. 3. ^  N ocy  ubiegłej 
p rzy u I. Zaw iszy 37, rozegra ł się 
ta jem niczy Wypadek. Lokatorów  
tego domu za in trygow ał w pew ­
nej chw ili odgłos głuchego łomo­
tu. Gdy w yM egli na podwórze, 
okazało się, że jakaś młoda kobie­
ta wyskoczyła z okna 4-gu p iętra 
na bruk.

Zaalarm owano natychm iast Po  
gótow ie Ratunkowe, a lekarz 
stw ierdził, że Sańiobójczyni ma 
pękniętą cżaśzkę, połamane nogi

i ręce i ustalił śmierć. P rzy  zmar­
łe j  znaleziono dowód osobisty, w y 
staw iony na nazwisko lt y  H aw a j­
skiej, W  śledztw ie jednak okaza­
ło się, że znaleziony przy  denat­
ce dowód osobisty, nie należy do 
samobójczyni, lecz stanow i w ła­
sność H aw ajsk ie j, k tóra  obeeftie 
przebywa w  w ięzien iu .

W obec tego wstrzymano po­
grzeb samobójczyni, a po lie ja  pro 
wadzi śledztwo w  celu ustalenia 
szczegółów  te j zagadki.

Suwiety członem Ligi .iarodśw
Już od w rz e ś n ia ?

B E R L IN . 21. 3. ( P A T ) .  —  Ge­
newski ko iespo ildep t' ,„Vossische 
Ztg’.“  przew iduje, że na zebraniu 
biura kon ferencji rozbro jen iow ej 
w  kw ietniu omawiana będzie m. 
in. sprawa zaproszenia ZSRR lo 
udziału w  pracach kom irj L ig i 

Daudet nadal cż-uua nad s p r a -1 dla spraw  Dalekiego Wschodu,
Okazję do tego da obecność przed 
s taw ic ie li sow ieckich w  czasie 
obrad biura.

Gdyby Rosja  sowiecka zdecyóo-

wą Staw iskiego i kolejny swój 
artykuł w  „A it lo ń  F£at:ęaise" z 
z 19 rnarea tytu łu je „Sarrau t 1 
Bony korkują ś ledztw o".

A rtyku ł zaczyna się od słów, 
że wpraw dzie dzienniki zaczyna­
ją  coi-az w yraźn ie j p.sać praw ­
dę zarówno c samej a ferze  Sta­
wiskiego, jak  i o zamordowaniu 
Fririce ‘a, nie mają ’ ednak dotąd 
odwagi nazwać sprawę po mie­
niu i ciągle wspom inają o m afji,
zamiast wprost pow iedzieć, że . . .
od poczafk do końca jedyna 1 dzlJiaJ 0 ^  rdno- z0SJtał de‘  
sprężyną >bu spraw jest p a ry sk i; f ^ t y w f t i e  Wstrzymany i odroczo-

bezpieczeństwa. ^  " o le c  *e Jutro !‘db« dzie
„  , , . 1 s ię kon ferencja  prezydenta Roo-

Rom isarz on> piSZ^, J iseve lta  z korńitetem przemysłow- 
[?audet _  usiłuje z *  wszelką ce- sa M ócb od lm ch . B0*szeeh -
m  hamować śledztwo w  o b u  powadzenie
sprawach, zae: erac wszelkie s la - . . . . ,
V  • . , - , ( Roosevelta, jako m edjatora, o ile
dy, zm ierzajnee baclz do wj j a -  . . , . . . .  . v . .  ,%■
. . . c 1 i,; więc prezydentow i uda się nakło-
śnienia a fe ry  Staw iskiego, bądź, > ■ 14 1̂

hic przem ysłowców ck:' uznania
amerykańskiej fed erac ji pracy, 

stra jk  będzie zażegnany.

wala się w stąp ić  do L ig i  N aro ­
dów —  pisze dziennik —  mogło^ 
by to nastąpić dopiero w  wrześ­
niu, w  czasie zgrom adzenia L ig i, 
w związku z wyborem  nowych 
członków rady Zdariieiń korespótt 
denta, lic z j'6 się' jednak należy 
że sprzećiwem  pewnych 1 „ństw, 
jak  również z zastrzeżeniam i sa- 
ńiej Rosji, która Wysunąć może 
argument, iż  dotychczas nie zo­
stała uznana przez pewne pań­
stwa, należące do L ig i.

Zdżepenie stra;ku samochodów
w  3 f . Z jednoczonych

L O N IfY N . 21. ( l A T . j .  —  
W ybuch Strajku samochodowego 
W Am eryce, jak i m iał się rozpo-

jest fakt, iż  żądanie Rooseyelta 
wstrzym ania strajku celem umoż­
liw ien ia  przeprowadzenia roko­
wań było pi zez zwńążek robotni­
czy p rzy jęte  jednogłośn ie.

Przy  zepsntynr żolądktr, upośłedzó- 
nem trawieniu,' obstm k-j , stosuje się
naturalna wodę gorzką F ran c .szk a- .
jó z e fa " . ’ żąda w  aptekach i  drog. 1 R ooseyelta  w  kolach roootn iczych J un.cwmruony.

z a m ą c i ł
na bazyliką ś m . Piotra
RZYM , 20.3. Po cziorodnioićej 

rozprawie o zainacn ttroryśtycżriy, 
wykonany w roku ńhiogłym w ba­
zylice św. Piotra, trybunał ogłośił 
wyrok, skazujaćy dwa oskarżonych 
ńa 30- łat więzienia, trzeciego zaś

DoWódem w pływ ów  pfe^5’deńt3 na 17 lat. Czwarty oskarżony został

Sierżant zastrzelił narzeczoną
Różnice polityczne kością nieigody

n a  T a r g i  M ię d zy n a ro d o w e
od l i . łV  do 2iV

via W e n e c ja  —  R 2ym —  N e a p o l  —  
P a le r m o  —  Tunis —  Mars.— Par^Ż

c i  *
Zgłoszenia tylko do 31.Hl p.itiją: 
■/ba Handl. Pol.-Franc. w V/-wie, 
Zielna 50 oraz kgcnttiry WAGOMS-

Lirs/;ccj o k .

LW ÓW - 21. 3. —  W  wojskowvm  
Sądzie Okręgcńvym rozpuczęla się 
w czora j rozprawa przeciwko sier­
żantow i Tom aszow i Rupie, oskar­
żonemu o żabójstwo narzeczonej, 
E leonory N iedzie lsk ie j.

Rupa, po ezterołetniem  pożyciu 
i  żoną,* rOZ‘yv' 0lTT srię -2T U la , 

szedłszy ha prawosław ie. P rzy ­
czyną rozwodu ty ła  Eleonora- 
N iedzielska, córka w ieśniaka z 
K re chowie.

Sielankę m iędzy sierżantem, a 
dziewczyną psuły mu, jak  opo­
w iadał na przewodzie: sąd-uWym,
dysonanse natury politycznej, 
gdyż- N iedzielska, jakkolw iek  uro­
dzona z matki Polk i, pozostawała

pod wpływam i ojca, Ukrainca, i 
brała żyw y udział w  organ iza­
cjach politycznych. N a  tem tle 
pom iędzy narzeczonym, ojcein, a 
N iedzielską dochodziło do cźę- 
stych sprzeczek, które dopiowa- 
dzily  dc tego, że narzeczona za- 

t«ła f i A d  n ieao ądauwaiL Ktry*-  ̂
tycznego dnia ojciec, panny c- 
Świadczył stanowczo sierżantow i, 
i‘ż ńie wyda za n iego eflrki, ponie­
waż U kraińcy w zię liby  mu to za 
zle. Sprzeczka zaogn iła s ię ’ i w 
pewnym momencie, Rupa oddał 
kilka strzałów  do narzeczonej.

W  te j sensacyjnej spraw ie Za­
padnie dzisia j wyrok późnym w ie­
czorem.

A s p i r a n t  B r c h r s c h
Komisarzem io. t niemieckiej

Znany ź głośnego procesu prze­
m ytnika Sala, b. aśpirant urzędu 
śledczego w  W arszaw ie, Dawid 
Pachraeh, D aw i obecnie w  B erli­
nie,- gdzie w stąp ił na służbę poli­
cyjną. Jeszeze przed la ty  Rach- 
tach pracował w  p o lic ji angie l­
skiej, a późn iej przez pew ien czas 
zajm ował stanowisko rów nież i w 
po lic ji n iem ieckiej. Podobno spe- 
ejal-nie pośw ięcił Się ściganiu ko­
munistów, i to było powodem, że 
musiał oduśćić demokratyczne 
wówczas N iem cy.

- ' 1 r ' '  " 1 ’ 1......... 1 '

Ostatnio Bachrach otrzym ał 
try  o fe ity : ze strony w ładz bez­
pieczeństwa F rancji, N iem iec i 
Palestyny, Bachrach wahał się co 
do, wyboru m iędzy o fertą  palestyń 
ską a niem iecką i ostatecznie zde­
cydował się na tę ostatnią.

Podobno H itlerow cy, nie zw ra­
cając uwagi na pochodzenie ży­
dowskie Bachracha p rzy ję li go na 
służbę diatego, że odznaczył się 
w tępieniu komunistów. Jak po­
dają, Lachracn  za ją ł stanowisko 
kom isaiza.

Wiochy p ra g n ą  wy^ysi at
Dążenfe Francji do zbliżenia się

R o z m o w a  C h a m b r u n —S u v :c n
P A R Y Ż  21.3 (P A T ).  Prusa fran­

cuska przywiązuje duże .zńacżcilitf 
do rozmowy francuskiego ambasa­
dora w  Rzymie, de Chambruna, ż 
podsekretarzem stanu, Surieheni.

„Paris-Soir" podkreśla, ie  podse­
kretarz stanu, Suvich, wyjaśnił am­
basadorowi francuskiemu zuacze.no, 
jakie rząd włoski nadaje podpisa­
nym ostatnio protokułom.

W  myśl rządu rzymskiego, doku­
menty te sankcjonują jedynie ist­
niejący stan rzeczy i przygotowują 
bardziej efektywną współpracę 
trzech państw w  interesie pokoju. 
Specjalnie zasługuje na uwagę za- 
pewiiiOnio włoskie, że przy podpi­
sywaniu prolokutu politycznego 
miano na względzie ai-t. 21 paktu 
L igi Narodów, który przewiduje po­
rozumienie regionalne, ograniczone 
(to gTiipy państi Jc.śli tai' jest —  
jliśze dziennik —  iO nie' uldg'ń 
pliwośi-L żo m-iUnicłł ten powinien

bjre zarejestrowany w Genewie.
Rdzmowa Su.iclia z af.ibasadoren. 

Ghanibruneiii dotyczyła, jak się zda­
je, przedertszystkiem Stosunków 
francusko-wtoskich. IV swej nie­
dzielnej mowie Mussolini stwierdził 
z pewna goryczą, iż żadna ze spraw, 
istniejących od 15 lat pomiędzy 
Francją a Włochami, nie została do­
tychczas rozwiązana. Zamiarem 
Włoch jest prawdopodobnie skorzy­
stać z pragnienia Francji zbliżenia 
Się, w cełn sprowadzenia go na te­
ren praktyczny.

Rząd włoski jednak powinien 
Wiedzieć —  pisze dziennik —  że do­
bra wola Francji nie ulega żadnej 
wmtpliwości i  że pragnie wyrazić się 
w ftkUjrwnej i konkretnej formie. Do­
wodom tych realnych nastawień po­
lityki francuskiej jest badania me­
morandum włoskiego w sprawii 
rozbhcfjenia, celom znalezienia w 
niem podstaw do ogólnych negocja­

cy j w tej sprawie. Ambasador fran­
cuski nie omieszkał zwrócić na to 
uwagi odpowiednich czynników wło­
skich, tembardziej, żo znaczna ezęść 
rozmowy dotyczyła zagadnienia roz­
brojenia. '*

U t w a  z m ie n i
politykę zagraniem^

R Y G A , 20. 3. —  Donoszą tu z 
Kowna, że na stanowisku m ini­
stra Spraw Żagr. ma nastąpić 
zmiana. D ym isja  Zauniusa jest 
ju z podobno postanowiona, a w y­
wołała ją  decyzja  kierowniczych 
kół litewskich, dotycząca zm iany 
metod litew sk ie j po lityk i zagra ­
nicznej. Po  odejściu ZauńiuSa 
3i.anow;sko m inistra Spraw Zagra 
rićznych  nie będzie narazie ob­
sadzone. a działem  tyrri kłćfotvi!ć 
będ7:e sam prem jer.
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śarcte, l ióra buczii musi zsstceżesiia
Co fo jest Y. HVB. C. A. ?

AY ostatnich czasach nici; iko re­
dakcje pism i zarządy stowarzyszeń, 
ale również wielka ilość osób pry­
watnych, a w pierwszym rzędzie 
wszyscy właściciele nieruchomości, 
otrzymują kolejno szereg listów, 
broszur, rozsyłanych przez AW F A, 
a dotyczących bndowy wspaniałego 
gmachu tej instytuej’ w AYarszawic 
na terenie Fraseati. AA' listaełi tycli 
wzywa się adresatów, by w imię

L U —LS

21.ili.1934
H eil!

PoisKa... nauka w Berlinie
Ostatir.e pisma niem ieckie, jak 

A/oclkischer Beobachter nr. 77,8 
lub F rank fu rter Ze i tang nr. 
113/4 i inne, podają wcale za j­
mujące, a u nas w  doniesieniach 
z Berlina m euwzględnione, w ia ­
domości o trzeciem  z kolei po­
siedzeniu pełnem Akadem ie fu r 
Deutsches Recht, w  w ie lk ie j sali 
ratusza berlińskiego, dnia 17-go 
b- ni., pod przewodnictwem  K o­
m isarza Spraw ied liw ości Rzeszy 
f  d-ra F ran ka .

W  posiedzeniu tem Akadem ji 
P raw a N iem ieckiego, na którem 
obecni byli m. in. m in ister spr. 
zagr. Rzeszy p. von Neurath  i 
poseł R zp lte j p. .Lipski, w zią ł u- 
dział p ro f. Zygm unt Cybichow- 
ski z W arszaw y, w ygłasza jąc od­
czyt o praw ie państwowem  w 
nauce i w  życiu, poświęcony, po 
niektórych uwagach w stępnych , 
głów n ie zam ierzonej nowej kon­
stytucji w  Polsce.

Streszczenie Voelk. Beob. nr. 
77^8 brzm i tak:

—  P o  przeglądzie naukow ego za j­
mow ania się praw em  państw ow em , 
przeszedł prof. Cybichowski do u- 
stroju polskiego p raw a państw ow e­
go, którego tw órcą jest on sam 
jdessen  Schopfer er selbst is t). Z je ­
go w arszaw skiej szkoły p raw a pań- 
i-rwowego, k tóra wpłynęła rozstrzy­
gająco (m assgeolich) na  rozw ój pra 
wa państw ow ego polskiego, wyszło 
dotycnczas przeszło lO.ObC praw ni­
ków. Szczególnie podkreślił mówca, 
że także (auch) dla ukształtow ania 
się polskiego o raw a państw ow ego 
zasady, że dobro pow szechne idzie 
przeu dobrem  własnem , a  naród stoi 
nad  jednostką, byłv -ozstrzygające. 
Szczególne uznank złożył rozwojowi 
niemieckiej nauki p raw a państw o­
wego...

Nowe przedłożenie konstytucyjne 
opiera się o  konstytucję polską z r. 
1791, której szczegoinen; znamię 
niem jest przetkanie w  jedną całość 
prawa, obyczajowości i polityki, bo 
i now e to przedłożenie pragnie dać 
przepisy nietylko prawne, ale także 
obyczajowo.moralne i polityczne za­
sady (ten ustęp w  streszczeniu 
FranWf. Ztg. nr. 143/4)...

M ówca dał następnie przegląd P0'- 
skiego prawa państwowego, w  ciągu 
ostatnich 17-tu lat jego rozwoju, któ­
ry w  gruncie rzeczy jest zwycięską 
walką idei wodza (des Fiihrergedan- 
kens), wyobrażonej w marszałku 
Piłsudskim, przeciw ukształtowaniom. 
parlamentaryzmu demokratycznego...

Nowa konstytucja polska, oparta 
na ustawie konstytucyjnej z  26-go 
stycznia r. b „ przedstawionej przez 
mówcę (Frankf. Ztg. daje tu c szr< 
ne streszczenie wytycznych, uwydat­
niających władzę czynnika rządowe­
g o ) "jest w  całości zbudowana na za 
adzte przewództwa (Fuhrerprin- 

zip)...
Prof. Cybichowski zakończył swe 

w yw ody okrzykiem (m it einern 
Gruss, Aoelk. Beob., mit. einem Heil, 
Frankf. Z tg.) na cześć Adolfa F ie  
ra i Marszałka Piłsudskiego, którzy 
prowadzą swe państwa silną ręką ku 
spszej przyszłości.

Komis. Spraw . Rzeszy dr. Frank 
serdecznie podziękował polskiem u li­

czonem u w  dziedzinie praw a p ań ­
stwow ego i zaznaczył, że ochocze i 
serdecznie w spółpracow ać gotow i je ­
steśmy z wszystkiem i narodam i, któ- 
re> jak my, w ypisały ia swyc i 
s?,andaracii dumę, cześć i wolność, 
f>ra* prosił uczonego polskiego, by 
Przekazał prawn.il om polskim po­
zdrowienia praw ników  niemieckich.

.A  co, czy nauka prawa, to nie 
piękna vze tZ l a przedewszyst­
kiem, j ak bardzo w łaśn ie nauko­
wa !

ybkie braterstwo z prawnika­
mi niemieckimi, z którym i m iew a­
liśmy. na przestrzen i w ielu  stule 
ci, pc"'ne rozbieżności poglądów 
jest rozczulające.

G d y  ustalano ostatnio, w  roz­
mowach kierowników  urzędowych 
biur prasowo .  propagandowych 
obu kra jów . które odbyły się w  
B erlin ie 26, II. 34> sposoby zbliże­
nia, obawiali się niektórzy, że bę­
dą przeszkadzały rozbieżności po­
jęć, ąle niesłusznie, jak  świadczy 
prof. C yb ich ow sk iego  grom k ie  
H eil-- naukowe.

Jakby wypadł ten sam nauko­
wy odczyt o konstytucji polskiej 
np. w  Paryżu łub w Londynie?

Stanisław  Stroński

nashi: ./Warszawa swym synom 
składali ofiary lia budowę gmachu 
YM CA. Ula nadania bardziej auto­
rytatywnego charakteru tej karocie, 
powołują się autorzy na opinjo jw »- 
nfjera Jędrżcjowicza o icli instytu­
cji i na Komitet Honorowy budowy 
gmachu, składający się /. najwybit­
niejszych dygnitarzy sanacyjnych.

Luksus i nędza
Już sam fakt zbierania znacznych 

funduszów na budowę luksusowego 
gmachu sportowego w okresio wiel­
kiej nędzy i bezrobocia, w czasie 
gdy ogromna część studjującej mło- 
uzieży jada obiady co drugi lub eo 
trzeci dzień, budzić musi poważne 
refleksje. Niezależnie od tego, war­
to sio zastanowić, czem jest tak u- 
silnio popierana przez si< ry rządo­
we YM CA.

„Yom ig Man Christian Asocia- 
tion‘‘ , czyli Stowarzyszenie Młodzie­
ży Chrześeiańskiej, jest organizacją 
poświęconą szerzeniu kultury i wy­
chowaniu fizycznemu. Tyło, jezeh 
chodzi sprawę formalną. Faktycz­
nie YM C A jest organizacją, powsta­
łą w Ameryce, jako wyraz specy­
ficznej purytańskiej fiłantropji spo­
łecznej.

AYartość społeczna sportu zależy 
w pierwszym rzędzie od (ego, w 
mvśl jakich ideałów zrzeszają się 
członkowie stowarzyszenia sporto­
wego. Podkładem ideowym i  MCA 
jest poczucie łączności wszeel.lud:' ■ 
kie, na gruncie indyferentyzmu re­
ligijnego i narodowego. Tak się ja 
koś składa, że stowarzyszenie to we 
wszystkich krajach jest mniej lub 
więcej wyraźną emanacją sfer wol- 
nomyśliciclskieh i masońskich.

Wbrew tradycji 
narodowej

Zrzeszanie młodzieży w . imię bra­
ku ideałów, a przynajmniej w imię 
niewysuwania żadnych wyraźniej­
szych ideałów, jak to robi A MCA 
w krajach katolicl ich, jest, być mo­
że, zgodne z charakterem pracy ide­
owej i społecznej wśród młodzieży 
amcr\ kańskiej. AY Polsce jest to 
rzecz obca i  niezgodna z duchem i 
tradycją życia narodowego Pam ię­
tać warto, że YM C A  naogół w ma­
łym bardzo stopniu uciekała się 
dawnie,! do, poparcia [.połeczoustw 
miejscowych, opierając się głównie 
na funduszach swojej amerykań­
skiej centrali. M idocznic w ostat­
nich czasach, zc względu na zmie­
nione warunki gospodarcze w Sta­
nach Zjednoczonych, centrala mniej 
może wspomagać sifojc ekspozytu­
ry w krajach środkowo-europejskich 
i dlatego warszawska A MCA. post n- 
rała się o protektorat sfer rządo­
wych i rozpoczęła na wielką skalę 
prowadzoną karotą wśród społcczeń-

st wa.

Dwie zasady niepisane
Sprawa nie jest pozbawiona du­

żego znaczenia społecznego. W o- 
środkach A’ At CA związ c sio mło­
dzież dostarczaniem je j możności 
korzystania ze wszelkich, urządzeń 
sportowych i kulturalnych. Pozor­
nie wciągniętej do związku młodzie­
ży nic narzuca się żadnych ideałów. 
Zwolna jednakże przesącza się do 
jej umysłów, raczej praktyką, niż 
słowem, dwie obce kuburze katolic­
kiego narodu zasady.

N a s i o n a  w s z s l k l a  
D r z e w k a  I k r z e w y

o w o c o w e  I o jrd o b n e

najwyższy czas zamawiać
w  z a k ł a d a c h  OGRODNICZYCH

c. t i R t . c n
W a rs z a w a — Ceglana i i

W ;elki wybór nasion rolnych: trawy, 
lucerny, koński ząb i inne 

O f e r t y  I c e c n l K I  b e z p ł a i n t c .

Na Zielone Świątki
do Ziemi iw.

Liga Katolicka w Katowicach 
urządza w  dniach od 15 do 30 
maja b. r. pitdgrzymskę dcr*Ziomi 
św. Protektorat oraz kierowni­
ctwo duchowne objął J-E . ks. 
Biskup Adamski

K oszty uczestnictwa od Lwowa 
wraz z wszelkiem ; onłatami pasz- 
portowem i, b iletem  okrętowym, u- 
trzym am em , zwiedzaniem , wyno­
szą —  zależnie do kabiny na stat­
ku —  od zł. 690. Zgłoszen,a przyj 
mują oraz in form acyj udziela ją : 
L iga  Katolicka w Katowicach, ul. 
AL Piłsudskiego 58, Francopol w 
\A'arszawie, Mazowiecka 9.

I ’ ierw.,za z nich, to prymat ma­
terializmu. podchodzenie do mło­
dych łudzi ze strony nie idei. lecz po­
mocy niaferjalne.i. Druga zasada — 
to poczinuo jedności i liligJszoSfci 
wśźystkich członków YMCAS poczu­
cie swego rodzaju międzynarodówki 
młodzieży. AY Polsce wobec silnych 
tredycyj narodowych i katolickich 
niiędzynarodowość i indyferentyzm 
YM CA mniej bywĄ akcentowany, 
niż w innych krajach. Nie można 
wszakże zapominać, że centrala YAI 
CA bywa reprezentowana na nie­
których zjazdach międzynarodowych

młodzieży o charakterze wybitnie 
wolnoimilarskini,,- na których to 
zjazdach jednocześnie bywa repre­
zentowana młodzież komunistyczna, 
anarchistyczna oraz komunizujące 
organizacje młodzieży żydowskiej.

VV każdym więc razie kwcstja 
wzmożonej ruchliwości MCA pod 
bezpośrednim patronatem prezesa 
Bady Ministrów, p. Janusza Jędrze­
jów ic-za, nie jest sprawą, którą mo- 
głobi społeczeństwo polskie przyjąć 
bez zastrzeżeń i bez zwrócenia na 
cała akcje bacznej uwagi.

Śledztwo w sprawie Handelsmana
O tw arc ie  te re n u  u n iw e rsy te ck ie g o

IV e z oraj rektor U. W ., p rof. 
P ieńkowski, wydał zarządzenie, 
co fa jące zakaz wstępu akadem i­
kom na teren uniwersytecki spo­
wodu zaw ieszenia zajęć. Już od 
południa wpuszczani b y li tylko 
przez bramy uniwersyteckie, p0 
śeisłem wylegitym owaniu, akade­
micy, udający się do biur kwe­
stury i sekretarjatu  dla za ła tw ie­
nia różnych form alności.

Rektor P i nkowski z uwagi na 
zb liża jące się fe r je  wiosenne, za-

,ządzn  również, by kwestura w y ­
dawała studentom zaświadczenia, 
upoważniające do 50 proc. zniżki 
na kolejach. U lg i ko lejow e wyda­
wane będa z term inem  ważności 
od dnia 23 m arca do 8 kw ietnia.

AY dniu -wczorajszym sędzia 
śledczy przy  U rzędzie Śledczym, 
przesłuchał około 20 świadków na 
okoliczności, powołane przez stu­
dentów, aresztowanych w. b. ty ­
godniu w związku z napadem na 
prof. Handelsmana.

354 na 87
W y b o r y  ra a  &■ Ca. G .  w # .

AYczoruj odbywał) się wybory do 
władz Bratniej Pomory st udem ów 
Szkoły Głównej Gospodarstwa AAiej- 
skiego. Do wyborów zgłoszone b\ ly 
2 listy, narodowa i sanacyjna. AY 
glosowaniu na uprawnionych 525 o- 
sób wzięło udział 451, z tego na 
listę narodową padło 354 głosy, a

na lisię sanaeyjną S7 głosów. AVo- 
bee tego narodowcy otrzymali 11 
mandatów, a satiaiorzy 3.

Warto przypomnieć, że w kołach 
naukowych tejże uczelni do władz 
weszli wyłącznie przedstawiciele na 
rodowców, gdyż. sanatoiz\ byli zbyt 
słabi, nliy wystawiać własną listę.

Woźni w czarnych butach
O kó ln ik  m in is te r ia ln y  do sądów

Miii. Sprawiedliwości zaleciło po­
szczególnym okręgom sądowym 
zwrócenie uwagi na ubiory urzęd­
ników. AY związku z tem prozydjn 
Sądów Okręgowych Wydały okólnik, 
rCguinjncy lii. iii. sprawę ldroi-u 
woź tych. Okólnik zwraca uwagę, by

ze *  wYględów reprezentacyjnych 
wozili nosili nowe ubrania i, rzecz 
charakterystyczna, porusza nawet 
Sprawę obuwia woźnych. AYładze są­
dowe zalecają, noszenie woźnyrh tyl- 
ko czarnych nutów do służbowych 
ubrań.

oiJznCe ch zestni
p. Lewkowicza z Goluoia

Pokątny doradca w  Golubiu 
Lewkow icz, chcąc umocnić swą 
pozycję, postanow ił ochrzcic s.ę 
\V postanowieniu tem w spiera li 
Lewkow icza jego  przy jac ie le  sa- 
natorzy.

Proboszcz z Golubia, który znał 
sprawki Lewkow icza, pośw iad­
czył, że zam ierza on jedyn ie dla 
interesu, a nie z pobudek ideo­
wych, zm ienić wyznanie i odmó­
w ił p rzy jęc ia  go na łono kościoła 
katolickiego. Lew kow icz i jego

przyjacie le  nie dali jednak za w y­
graną i zaw ieźli go do księdza 
w Radowiskach, gdzie dokonano 
chrztu.

Lew kow icz przebywa obecnie 
w w ięzien iu  toruńskiem pod za­
rzutem szeregu oszustw. Podkre­
ślić należy, że rodzicam i chrzest­
ne mi neo fite  byli w ieestarosta 
wąbrzeski p. Sw in iarow icz, oraz 
p. Szczakowa, żona w ydaw cy sa­
nacyjnego „Głosu W ąbrzeskiego".

Jakich gwarancyj wymaga Francja?
p y ta  m in is te r  Simon

1,0N DYN, 20.3. Gdy ambasador 
francuski wręczył dzisiaj odpowiedź 
Francji na memorandum angielskie, 
minister Bi mon odczytał ją w obec­
ności ambasadora, poczem zwrócił 
sie z prośbą o wyjaśnienie) jakiego 
rodzaju gwarancyj bezpieczeństwa 
Francja wymaga. Alinister podkre­
ślił, iż rzątl angielski pragnąłby, aby 
Francja dokładnie oki-eśliła, jakie 
rozmiary gwarancyj uzna za dosta­
teczne. Jednocześnie Simon prosił 
ambasadora o udzie lenie odpowiedz’ 
na te pytania w czasie najszyb­
szym.

Ambasador przekazał zapytania 
do Paryża, toteż dziś nic zwołano 
Komitetu Rozbrojeniowego, omówie­
nie zaś noty odłożono aż do chwili, 
gdy z Paryża nadejdzie odpowiedź 
lin powyższe zapytania. Spodziewa­
ją się tutaj, że ta odpowiedź na­
dejdzie najdalej w poniedziałek.

AY związku z tą rozmową amba­
sadora francuskiego i Simonom a- 
goneja. Reutera komunikuje, że 
przedmiotem dyskusji były zagad­
nienia, wynikające z poglądu fran­
cuskiego na angielski plan rozbroje- 
n owy.

P A R Y Ż , 21.3. ( P A T ) .  „P e t it  
Parisi-en" pisze, iż l-ząd angielski, 
po dojściu do przekonania, że 
francuskie stanowisko nie ulegnie 
zmianie, zdecydował zwróć1" i się 
do rządu francuskiego o sprecy­
zowanie żądań w  sprawie gwaran 
cł j.

Foreign  O ffic e  zrozumiał —  p i­
sze dziennik —  iż rząd francuski 
ustąpi tylko wtedy, jeże li konwen 
ej; zaw ierać będzie określone zo 
buwiązania co do natychmiasto­
w ej wspólnej akcji przcc:wko te­
mu. kto konwencję taką naruszył.

Od tego przekonania do zwrócę 
nic się do rządu francuskiego z 
zapytaniem, jak ie  zarządzenia mo 
g łyby dać zadowolenie F rancji, 
był tylko jeden krok. Krok ten zro 
biono dzisiaj rano. P ó ło fic ja ln a  
wiadomość z Londynu podkreśla, 
że rokowania będą Kontynuowane 
na drodze dyplom atycznej zarów ­
no co do samego zagadnienia bez 
pieezeństwa, jak i kroków roz­
brojeniowych, jak ie Francja  mo­
głaby natychm iast przedsięwziąć 
w  razie udzielenia je j zadaw ał' 
jącej gw aranci j.

w s z y s c y  p m  w f c t w i p j k f c l r f i ń n i j :

ł STĄROWIH
1  iliwowice ;
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Wyznawcy „kościoła narodowego1
a ta k u ją  p o lic ję

(Kor. wł. ABC)
K O W E L . Do gorszących zajść 

o charakterze re lig ijn i m doszło 
w  tych dniach ■ye w si Osa, na te­
renie pow kowelskiego.

Duchowny .kościoła narodowe­
go ", Krawczuk, p'rzystąpił na w ła 
sną rękę do budowy kaplicy dla 
swych w iernych, nie wnosząc ani 
o zezwolen ie w ładz, ani o zatw ier 
dzenie planów budowy. W szelk ie 
upomnienia w ładz o zaniechanie 
budowy nie odniosły żaanego 
skutku, wobec czego wydano na­
kaz przym usowej rozbiórki.

K iedy  w ynajęci robotnicy przy­

stąp ili pod osłoną w ładzy poiicyj* 
nej do rozbiórk i, powstało w  w io­
sce zam ieszanie. Duchowny K raw  
czuk 'zbuntował składający się z 
około 200 osób tłum i ruszył na 
jego  czele przeciwko po lic ji. M i 
mo, iż  postawa tłumu by ła  bardzo 
agresywna, do zaburzeń poważ­
n iejszych nie doszło, a tłum poli­
c ja  rozpędziła. Krawczuka oraz 
3 innych głównych podżegaczy 
aresztowano i odstawiono do dy­
spozycji w ładz sądowych w  K o­
wlu.

Sanacja walczy z Kościołem
Echa lis tu  p a s te rsk ie g o  w  R adom iu
List Episkopatu polskiego wywo­

łał w Radomiu wielkie wrażenie. 
T ra fił on uiczwyklc moeno w bo­
lączki współczesnego życia pol­
skiego.

Tamtejsze ' organizacje prorządo- 
we, liiosteti, zajęły antykatolickie 
stanowisko. Radomskie prorządowe 
pismo zamieściło powieść, w której 
pcłntt jest bluźnierstw, przyjmuje 
komunikaty koła wolnomyślicieli, 
wzywa Jo ofiar na poradnie świa­
domego macierzyństwa. Na skutek 

' tych wezwań przedstawiciele admi­
nistracji i szkolnictwa płacili skład­
ki i wzywali innveh do prawni a na 
rzecz potępionej przez księży bisku­
pów instytucji.

Prezesem BB. był, a obecnie -wi­
ceprezesem • jest, odstepca od Ko­
ścioła katolickiego Generalnym 
mówcą na zebraniach jes również 
odstepca od Kościoła katolickiego, 
który swego czasu posunął się w 
swej gorliwości aż do usuwania mło­
dzieży kościoła, kiedy przyszła- nu 
nabożeństwo.

Nic ataKując Episkopat tutej­
sze pismo prorządowe rzuciło się na 
radomskiego proboszcza, że ten od­
czytał i skomentował list polskiego 
Fjiiskopatn. Uznano to za partyjne 
wystąpienie „endeckie", mimo że 
proboszcz ten nigdy do Stronnictwa 
Narodowego nie należał nie nale­
ży, a nawet przemawiając przy po­
święceniu robót na kolei Radom —  
Warszawa —  dał wyraz swej życz­
liwości dla poczynali rządu.

Działacze i ich organizacje pro­
rządowe w Radomiu pchają jakgdy- 
by celowo' katolików w  szeregi u.-,, 
srrupov,ań opozycyjnyTli. Natomi&nf.-J 
jednoczą czynniki wolnomyśliciel! fr 
skic i wogóle wrogo nastawione do 
Kościoła katolickiego. AV walce z 
katolicką rodziną łączą ,się nawe+ 
z socjalistami i na łamach miejseo- e 
wego pisma socjalistycznego ogła­
szają składki na poradnię - świado­
mego macierz) ństwa. Zwrócenie im 
uwagi duszpastoi'skiej uważają za 
wystąpienie polilyczno-partyine.

Naparł Strzelca
na o d c zy t S.M.P.

Y Niestę.powio na Kaszubach 
Stowarzyszenie ' Młodzieży Dolskiej 
zorganizowało w dniu 18 b ni.
wspólną adoracje Przenajświętszego 
Sakramentu, poczem odbył się refe­
rat ks. Olszewskiego o znaczeniu ob­
rzędów wielkopostnych. AY czasie 
referatu członek miejscowego 
Strzelca, nauczyciel Podja-ki, 1 ilka- 
krotnie usiłował wywołać zaburze­
nia, poezem usunięty z sali, powró­
cił wraz 7. kapralem straży granicz­
nej i zaczął się awanturować. Pobił

jednego z członków SMP. do krwi. 
AYmikła panika, a kobiety zaczęły 
wyskakiwać oknem. Wśród najgor­
szych wymysłów pod adresem księ­
dza nauczyciel oświadczył: „Stowa­
rzyszenia Młodzieży rozwiążom, roz* 
bijem, zgniecieni i wystrzelamy do 
nogi, a księdza położymy trupem na 
miejscu".

Powyższe zajście wywołało w ca­
łej okolicy- ogromne wrażenie, tem- 
bardziej, żc napastnicy nie byli pi­
jani i działali w pchli świadomości

0  tego ro czn y  p rog ram
Święta Huculszszyzny

Z in ic ja tyw y Tow . przyjació ł 
Huculszczyzny, w sobotę, 24 b.m., 
odbędzie się w  Stanisławow ie, w  
sali kon ferencyjnej dyrekcji k o ­
le jow ej, posiedzenie, z udziałem 
przedstaw icieli w ładz administr., 
wojskowych i kolejow ych  oraz 
s fer turystycznych, dla omówienia 
programu tegorocznych imprez w  
sezonie letn im  na Huculszczyźnie, 
ich koordynacji, progr. Święta Hu 
culszczyzny etc. Pozatem  uzgod­
niony będzie program  tegorocz­
nych inw estycyj turystycznych na 
Czarnohorze i w Beskidach H u­
culskich.

Pon iew aż w niedługim  czasie 
ma się rozpocząć budowa czterech 
nowych schronisk tu rystj cznych 
w paśmie Czarnohory, które ma­
ją  staw iać: Harcerski klub nar­
ciarski z AYarszawy, Akadem icki 
zw iązek sportow i z AYarszawy, 
Karpackie Tow  narciarzy ze Lw o 
wa i oddział czarnohorski P .T .T . 
v Kołom yi, na kon ferencji będą 
uzgodnione m kjsca , na których 

, mają stanąć te schroniska w ta- 
■u sbęsób, abj nie stały one zbyt

l ia  siebie, ale conajm niej w

odległości kilku godzin drogi 
jedno od drugiego.

S praw y p o s łó w
ludowych

AY związku z wydaniem przez 
Sejm posłów ludowych, Piroga i 
Kocicnika, prokuratury kielecka i 
lubelska wytoczą wymienionym po­
słom sprawy- sądowe za przemówie­
nia wyborcze. Z tych bowiem po­
wodów Sejm na żądanie prokuratui 
prowincjonalnych wedał posłów lu­
dowych.

Kokowania handlowe
z Anglją

Jak się dowiaduje agencja PID. 
wobec zakończenia wstępnych roz­
mów pomiędzy przedstawi cięłam: 
przemysłu angielskiego i polskiego 
na temat wymiany towarowej, pod­
jęto będą w najbliższym czasie o- 
fiejalne rokowania w sprawie za­
warcia traktatu handlowego pomię­
dzy Polską a AAhelką Brytanją. Ro­
kowania tc nawiązane będą zaraz 
po świętach AArielkicinoev.
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Lody na Wileńszczyźnie ruszyły
P i e r w s z y  u le w n y  d e s z c z  w e  L w o w i e

'Wiosna w całej pełni. Nietylko 
kalendarzowa. Dnie są pifkne, choć 
jeszcze chłodne. Rzeki w całej Po l­
sce już ruszyły. W  Małopolscc spad 
ły obfite deszcze. W  Wileńszczyź­
nie rzeki gwałtownie przybierają.

W ILNO/ 21.3 (tel. w ł.). W  ciągu 
dnia wczorajszego, na skutek rusze­
nia wszystkich rzek na Wileńszczyź­
nie, W ilja  gwałtowu.c przybrała. O 
Ogodz. 8 wlecz, poziom wody na 
W ilji wynosił 5 m. 20 cm., czyli już

2 m. 83 cm. porad stan normalny. 
Po godz. 8 przybór wody ustał W  
ciągu doby woda podniosła się o 20 
cm.

Na W ilji zatory koło Micbalinek, 
Niemienczyna, oraz Wołek zostały 
usunięte, przez oddziały wojska.

Trzeba zaznaczyć, żc nieoczpic- 
czcństwo zalania niżej położonych 
domów mieszkalnych przy ul. Anto- 
koiskiej w W ilnie mogłoby nastą­
pić, gdyby woda przybrała jeszcze

Ubrafica Gorsonowej
z a j m i e  się lo s e m  K r o p a lk i

W czora j w  nocy p rzejeżdżała  w ięziennych i zgody G o-gonowej, 
przez W arszaw ę urodzona w  w ię- w ysła ł do Fordonu swoją selcretar
zieniu córka Gorgonowej, K rop e l­
ka.

Pon iew aż K ropelka ukończyła 
ju ż półtora roku, m inął term in, do
którego m ogła przebyw ać w  złob- pozostanie w  mieszkaniu 
ku dziecinnym  w  Fordonie. W-obec Axera , k tóry odda je  na swói 
tego naczeln ik  w ięzien ia , Rynkie koszt do internatu wychowawcze- 
w icz, za pośrednictwem  staro- go.

kę, aby odebrać dziecko i samemu 
za jąć się jego  wychowaniem . 
Dziecko zostało przew iezione do 
Lwowa, gdzie przez krótki czas

adw.

stwa W arszaw a - Północ, zwracał 
się k ilkakrotn ie do Henryka Za­
rem by, czy  zechce przyjąć dziec­
ko do siebie na wychowanie, gdyż 
G orgonowa wskazała Zarembę, ja  
ko o jca  Kropelk i. Zaremba jean ark  
nie s taw ił się, gdyż w y jech a ł z 
.Warszawy, Już miano w ytoczyć 
mu proces o alimenty, gdy tymcza 
sem  okazało się, że Gorgonową 
in teresu je się je j  g łów ny obroń­
ca, adw. A x e r  ze Lw ow a.

A dw , A x e r  korespondował z 
Gorgonową, w ysy ła ł je j p ieniądze 
i paczki z  żywnością, a obecnie,

Swego czasu Gorgonowa zwra­
cała się do przełożonej M arjaw i- 
tek w  Płocku o p rzy jęc ie  dziecka 
na wycnowanie. Przełożona Mar- 
jaw itek  zażądała jednak wówczas 
zapłaty i to, jak  na możności f i ­
nansowe Gorgonowej, w ygórow a­
nej, nie zważając na to, że Gorgo­
nowa swego czasu przez kilka ty ­
godni przebywała w  klasztorze 
M arjaw itek  i była w  dobrych sto­
sunkach z przełożoną.

Jak się dowiadujem y, adw 
A xer w ystąp ił ju ż przeciwko Za­
rembie na drogę sąaową o alimen-

po uzyskaniu zew olen ia  od w ładz ty

d a m a c h  d y n a m i t ó w *
na s t o w . s y j o n i s t y c z n e  „ i e r d a n j a

SO SNO W IEC , 21. 3. W czora j 
w nocy dokonano zamachu dyna­
m itow ego na lokal stowarzyszen ia 
sy jon istycznego  „Jordan ja ".

Silną detonację podczas eks­
p lo z ji odczuli 19 b. m. około pół­
nocy.' m ieszkańcy jednego z do­
mów p rzy  ul. Jasnej. W ślad  za 
detonacją z jednego z  lokali w y­
padły okna i drzw i. Zaalarm owa-1 nia.

k ii

na wypadkiem  po lic ja  przybyła 
na m iejsce i stw ierdziła , że nie­
znany narazie sprawca podłożył 
pod ' lokal Stow. syjon istycznego 
„Jordan ja ", m ieszczący się w  tym 
domu, m aterja ł wyouchowy, któ­
ry  zdem olował lokal.

S traty wynoszą kilkaset zło­
tych. P o lic ja  prowadzi dochodzę-

Uwierzenie zbuntowanych więźniów
p r z y  p o m o c y  g a z ó w  ł z a w i ą c y c h

BYDGOSZCZ. 21 3. — W  G rzy­
bnie, u gospodarza M akowskiego, 
przyłapano na gorącym  uczynku 
złodziei. W yw iąza ła  się bó jka ; 
jednego ze  złodzie jów  raniono, 
drugiego zabito.

P o lic ja  przeprow adziła  śledz­
two, w  wyniku którego areszto­
wała i osadziła  w  w ięzien iu  w

cbu w ieśn iaków  zamknięto w  ce­
li, doszło tam do bójki, w  czasie 
której Kw iatkow sk iego i W a lczy­
ka ciężko pobito. Straż w ięz ien ­
na w ezw ała na pomoc po lic ję  i 
za jście zlikw idow ała. N a jbardzie j 
awanturującym  się w ięźn iom  na­
łożono kaidany, ale jeden  z nich, 
W iśn iew ski, zatarasował drzw i do 
cel, tak, że siłą  trzeba je  bylo w y

Chełm nie spraw ców  zabójstw a! } amać a W iśn iew sk iego po lic ja  mu

o kilkadziesiąt centymetrów.
W 1LNO, 21.3. Donoszą, iż na te­

renie powiatów Wileńszezyzny in ­
szy ły wszystkie rzeki. Lód spływa 
powoli, nic powodując nigdzie więk­
szych zacorow. Na terenie powiatu 
oszmiańskiego, w ileńsko-trockiego i 
święciańskiogo, według meldunków, 
ruszenie lodów na rzekach nie za
graża niebezpieczeństwu i powodzi 
nic należy w żadnej z ty’eli miejsco­
wości oczekiwał

Niemen ruszył na całej swej prze­
strzeni.

Z Dzisny donoszą, iż ruszenie 
Dźwiny na całej przestrzeni spo­
dziewane jest około 25 b. m. Przy­
gotowania do akcji przeciwpowo­
dziowej są poczynione.

W ILN O , 21.3. Z W ilejk i dono­
szą, iż koło Kamienia, podczas ru­
szania lodów na W ilji, została po­
rwana silnym prądem rzeki łódź ry 
baeka, w której znajdowali się 56- 
lotn. Kazimierz Matwiejów i 42- 
letni Jan Szuszkiewicz. Szuszkie­
wicz zdołał uratować się i na więk­
szej krze dobić do brzegu. Matwie­
jów natomiast, wywrócony z łodzią, 
znalazł śmierć w nurtach rzeki.

LW ÓW , 213. Pierwszy wiosenny 
deszcz ulewny’, który padał wczoraj 
wc Lwowie przez kilka godzin wie­
czornych, wyrządził mnóstwo spu­
stoszeń i spowodował interwencję 
straży pożarnej oraz pogotowia ka­
nałowego. Szereg ulic, niżej położo­
nych, zostało zalanych wodą.

W  szczególności straż in t e r w e n jo -  

wala przy ul. Sakramentck 16, 
gdzie woda zalała kotłownię cen­
tralnego ogrzewania w wysokości 25 
em. na ul. Wuleckicj, gdzie woda 
wystąpiła na wysokość 1 mtr., na 
ul. Lwowskiej 22, w Kleparowie, 
ul. Lenartowicza itd. Akcja straży 
pożarnej i pogotowia kanałowego 
trwała do północy.

Hackenkreutz czy swastyka?
N ieco o te m p e r a m e n c ie  ż y d ó w  c h r z a n o w s k ic h

Do jak iego  stopnia posuwa się 
zajadłość żydowska przeciwko 
wszystkiemu, co ma jak ikolw iek  
zw iązek z H itlerem  i h itle ryz­
mem, dowodzi zajście, k tóre pół 
roku temu rozegra ło  się w  Chrza 
nowie, a od tego czasu przecho­
dzi różne fa zy  w  sądach i nie w 
sądach.

Jeden z urzędników krakow­
skiego Urzędu M ia r i W ag, p. 
St. B igo, p rzy jechał na trzy  ty ­
godnie służbowo do tegoż urzę­
du w  Chrzanowie. W  pokoju, 
który do godz. 3-ej pp. by ł urzę­
dowym lokalem, a przez pozosta­
łą część doby m ieszkaniem  p. 
B igo i je go  dwóch towarzyszy, 
p. B igo zasłon ił okno jakim ś sta­
rym  afiszem , na którym  od w e­
w nętrznej strony wym alował 
swastykę, poczem wyszed ł na o- 
biad do jednej z restauracyj.

Gdy w rócił, zastał ju ż  na ulicy 
przed domem tłum chrzanow- 
si ‘ eh żydów, podm inowany obu­
rzeniem  na taką propagandę h i­
tleryzm u i to z okna pokoju u- 
rzędowego. W  wyniku dziwnej 
log ik i Starostwa Chrzanowskie­
go, p. B igo  został skazany na 
100 zł. grzyw ny, a Sąd Okręgo­
w y  wyrok ten zatw ierdził, kw a li­
fiku jąc  postępek jako przekro­
czenie paragra fu  28 U. K., t. zn. 
zakłócenie spokoju publicznego, 
obniżając wszakże karę na 20 zł.

Żydki nie przestały się awan­
turować i w  rezu ltacie p. B igo 
został przen iesiony z Krakowa 
do Frzem yśla. Pon iósł wskutek 
tego znaczne straty, gdyż w  
Krakow ie mógł za 150 zl. u trzy­
mać się i nawet prow adzić stu- 
dja, m ieszkając przy  rodzin ie, a 
w  Przem yślu  ani studjów  pro­
wadzić nie mógł, ani utrzym ać 
się za tak m izerną płacę. W obec 
tego B igo zaapelował i sprawa 
ta w  najb liższych  dniach znaj-
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Walki w Cyrku
Sensacja wczorajszych zapasów Dy 

ta porażl Leskinowiczą, k t.ry  po SŁA B Y  ,1 Y M K  WAR.-iZ/WSKIEJ 
onegdajszem zwycięstwie nad Sztek | ; POLONU W ŁODZI
kerem uległ tym razem w  decydują- j Wczoraj w  ł  odzi w ramach uroczy 
- m _ spotkaniu z Ląuatorem "(w . stości imieninowych rozegrany zostat 
81-tej min.), nie mogąc się wydobyć mecz piłkarski między Warszawską
z podwójnego Nelsona, w którym 
Włoch trzymał go przez 4 ainuty.

Zacięta walka Sztekker— Krummel 
pozostała nierozstrzygnięta, podob­
nie jak spotkanie Czarnej Maski z 
Leuschkcm, odbywające się z taką 
zapamiętałością, że raz Czarna Ma

Polonią a miejscowym W. K. S.
Mecz był nierozstrzygnięty 5:5. 
K O M PLIK A f JE Z W YJAZDEM 

ŚLĄSKICH PTLKARZY DO CZE­
CHOSŁOWACJI

Spowodj wyznaczenia mlędzypan-
ska rozłożył przeciwnika na stole se- mec^u Czechosłow-acja--
dziowskim, a pc urn znowu został F ld e ^ iW a k a r s k a  £
przezeń wypchnięty pod tenże stół. . 1 •* ^  . P

Sze ,ki rozmach nie byt cecha te- ^ n o w iła  przesunąć termin zawo- 
go tylko spotkania, gdyż w walce o mistrzostw, L ig ' juz na 8-go

 i... - kwietnia. Z tego powodu projektowa-wolnoamerykańskiej Kazimierczuka z ., •
Szabo, W ęgier (który opierał się tyl- ™  spot^ c„  
ko 4 minuty) znalazł się w pewnym
momencie w loży.

Krauser w spotkaniu z Gomolą od­
niósł jeszcze jedno zwycięstwo (ma 
ich już siedem, a żadnej dotąd po­
rażki) w 15-tej minucie, kluczem.

Dziś walczą' Szczerbiński —  Leu- 
schke, Gromow —  Raago (decydują- 

A li Ben Abidu (decy-Kw iatkow sk iego i W alczyka. G dy|3iała odurzyć gazami lzawiąccm i. S i c a L ^ a r ^  m a ^ a ^ - E i u ^ !

re, Kazimierczuk —  Sztekker walka 
w stylu wolno-amerykańskim aż do 
rezultatu.

A.

Kronika Kaliska
PO ŚW IĘCEŃ ] E K A P L IC Y

W  domu kolejowymi przy ul. 
Dworcowej, ks. prał. Janowski do­
konał w dniu 18 b. ni. poświęcenia 
kaplicy pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Nieustającej Pomocy.

ZEB RAN IE  ZW. P A Ń  DOMU

W  dniu 21 b. ni., o godz. 5 popoł., 
w lokalu Banku Ziemi Kaliskiej, 
odbędzie się miesięczne zebranie 
Związku Pań Domu z następującym 
porządkiem dziennym: Zagajenie i 
odczytanie protokułu z poprzednie­
go zebrania, referat dr. Kaspero- 
w iczowej: p. t. W ick przejściowy u 
kobieł, sprawozdanie ze zjazdu Zw. 
Pań Doniu w Poznaniu, pokaz ra­
cjonalnego mycia (p. Corde), wolne 
wnioski.

Z M IA N Y  W  W OJSKU
Następujący oficerowie z 29 p. 

S. K . zostali przeniesieni: p. mjr. 
Stebnowski do Kościerzyna, p. mjr. 
Marcsz do Będzina, p. por. S. Zie­
liński do KOP-u, p. por. J. Mizer­
ski do Krakowa i p. por. Schmidt 
do Grodna.

Z  SĄD O W N IC TW A
Nowomianowany prezes Sądu O- 

kcęgowego w Kaliszu, p, Komar, ob­
jął już urzędowanie.

R E C ITA L  SK R ZYPC O W Y 
PROF. H IL L A

W  sobotę, 24 b. ilL  o godz. 8.30 
wiecz., w  sali T-wa Muzycznego od­

będzie się drugi recital skrzypcowy 
prof. Hilla.

CO GRAJA w  K IN A C H
Miraż wyświetla film  p. t. „K ró l 

królów11.
Słońce; obraz polskiej produkcji 

p. t. „Pieśniarz Warszawy".
Oaza: obraz p. t. „Dziwolągi'1.

Z  kraju
SOSNOWIEC.

Czy do idzie do strajku tramwa­
jów? Wczoraj \v Inspektoracie P ra­
cy odbyła się trzecia skole> konfe­
rencja, na której omawiany był za­
targ między’ zarządem tramwajów a 
pracownikami. Zarząd tramwajów 
wysunął tym razem 12-procentową 
obniżkę płac, a pracownicy godzą 
się tylko na 5 i pół procent. Ponie­
waż obie strony mocno stały przy 
swojem, konferencja nic dała żad­
nych rezultatów. Wśród pracowni­
ków zaczynają już krążyć pogłoski 
o strajku, narazie demonstracyjnym. 

K R Ó LE W SK A  HUTA.

Szpiegostwo. Sąd Okręgowy ska­
zał Barnarda Mikołajczyka ua 8 lat 
więzienia za uprawianie szpiego­
stwa na rzecz jednego z ośeionuycb 
państw, oraz Giertrudę Rydzakową 
ua 5 Jat więzienia. Oboje oskarżo-

Boks
MECZ BOKSERSKI PO LS h A — W Ę­
GRY N IE  DOJDZIE DO SKUTKU?

Polski Związek Bokserski nie zgło­
sił swoich zawodników do m.strzostw 
Europy, domagając ;ię poprzednio 
wyjaśnień od Zw Węgierskiego w 
sprawie oddania organizacji zawo­
dów w ręce zawodowego menażera. 
Gdyby start naszych bokserów na 
mistrzostwach Europy nie doszedł do 
skutku, odwołany zostanie również 
projektowany na 18 maja między­
państwowy mecz W ęgry —  Polska.

Sprawa meczu z Austrją nie zosta­
ła jeszcze zdecydowana.

Strzelanie
DRUGI DZIEŃ KwBIECYCH ZA- 

MODÓM STRZELECKICH

W  drugim dniu centr Mn ych kobie­
cych zawodów strzeleckich osiągn;ę- 
to następujące wyniki:

W  strzelaniu o nagri dę namz. Pil 
suaskiego b. z. b. 12— 1 Kooiecy 
Klub Strzelecki Warszawc. 1856 pkt. 
Indywidualnie wygrała Woźniakówna 
(K . K. S.) 382 pkt.

Strzelanie b. z. szkolny 1) zwycięży­
ły w grupie nierwszej Stwistakówna 
(K . K. S.) 277 pkt., w drugiej Ka­
walerska (O. P. K. Kołomyja) 243 
pkt.. w trzeciej grupie Urbańska (O. 
P. K. Leszno) 252.

Strzelanie b. d. 3— 1 Zi Ilkowska 
(K . K. S.) 214.

Strzelanie b. -z. szkolny 19— 1 (O. 
P, K. Radom) 1887 pkt.

Strzelanie b. z, kraj. 4 —  w nierw­
szej grupie wygrał K. K  £ Wrrsza

. . .  , _ wa 938, w drugiej grupie K. K. S.
ni pozbawieni zostali na przeciąg 5 856> w trzeciej O. T. K. Ra-
lat honorowych praw obywatelskich. ] dom 869 pkt.

wy —  Górny Śląsk nie dojdzie do 
skutku w dniu 7 kwietnia, gdyż barw 
Moraw broni prawie in corpnre 
drużyna Zidenic, która w terminie 
tym jest mstrzostwami bardzo zaab­
sorbowana. Obecnie Morawska Zupa 
Piłkarska ustala w porozumieniu z 
wschodnio - czeską Zupą Piłkarską 
nowy termin gościny Polaków. 
POGOŃ LW OW SKA ZAPROSZONA 

DO <'RANCJI 
Zawodowy mistrz piłkarski Fran­

cji, SC Oiympique Lillois, zawarł z 
Pogonią Lwowską umowę na roze­
granie meczu, który odbędzie się w 
Lille, v  czasie trwania turnieju dru 
żyny polskiej w  dniach 5 —  13 maja 
b. r.

'Narciarstwo
NAR C IAR SK IE  MISTRZOSTW A 

EUROPY W  BAŃSKIEJ 
BYSTRZYCY 

Kongres F. I. S w Soleftea powie­
rzył organizację orzyszłorocznych 
mistrzostw narc.iarsk.ch Czechosłowa­
cji. Teren zawodów ma być ustalony 
do dnia 31 marca. W Czechosłowacji 
rozpoczęła się w związku z tem go­
rąca walka kilku narciarskich ośrod­
ków i uzdrowisk, które ze względów 
reklamowych chciałyby mieć mistrzo­
stwa u siebie. Ubiegają się o to 
zwłaszcza Bańska Bystrzyca, Biała w 
Beskidach, Jańskie Lażne, >larra- 
chów, Szpindlerowy Młyn i Wysokie 
Tatry. Największe szanse ma Bańska 
Bystrzyca, która zorganizowała nie­
dawno narciarskie mistrzostwa w 
Czechosłowacji i organizacyjnie zda­
ła egzamin celująco.

Tenis
SENSACYJNY MECZ TENISO W Y 

JĘDRZEJOWSKA —  JACOBS 
W  końcu kwietnia odbędą się v 

Pradze czeskiej międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe Czechosłowacji, 
W  zawodach weźmie udział amery­
kanka Hellen Jacobs, najlepsza teni- 
sistka świata ostatniego roku. Jej je­
dyną poważną Drzeciwnu-zką w tur­
nieju będzie Tadwiga Jędrzejowska, 
która również weźmie udz.ał w m' 
strzostwach. W  Pradze więc d:jazie 
do sensacyjnego rewanżowego spot­
kania Jacobs - Jędrzejowska. P ierw ­
szy mecz w  Wiedniu —  jak w ia d o ­
mo —  zaKończył sie zwycięstwem A- 
merykankf

dzie s.ę na wokandzie Sądu A - 
pelacyjnego w  W arszaw ie.

Zaznaczyć tu należy, że p. B i­
go nam alował nie Hackenkreutz 
h itlerowski, ale swastykę, której 
używ ają  pułki podhalańskie, to­
w arzystw o tatrzańskie, a jest 
ona nawet w yryta  na kamieniu 
oznaczającym  m iejsce, gdzie po­
niósł śm ierć w  Tatrach  ś. p. K ar

i nie może być cech przestęp* 
stwa, a całą awanturę żydzi wy 
w oła li dlatego, że kom isja, prze­
prowadzając kontrolę m iar i 
w ag  wśród kapców żydowskich, 
działała z w łaściw ą surowością. 
Jeśli było zakłócenie spokoju pu­
blicznego, to w innym  tego  jes t 
nie p. B igo, ale ten starozakon- 
ny, k tóry narobił fa łszyw ego  a-

łow icz. W  fakcie samym niema I larmu o Hackenkieutzu.

b r o w a r  w a r t j ś c i  150.000 z ł .
Sprzedano za 5.000 zł.

K R A K Ó W , 21. 3. —  N a  ław ie 
oskarżonych w  Sądzie Okręgo­
wym  zasied li Chjel Rajch  i Szy­
mon H irsz Storch, w łaścic ie le  fa ­
bryki latarń  i wyrobów  m etalo­
wych. W  r. 1931 fabryka przesta­
ła wypłacać swe zobow iązania i 
jednocześnie w ystąp iła  do sądu 
o zaw ieszenie wypłat. Ostatecznie 
jednak doszło do likw idac ji przed 
sięb iorstwa i wyznaczony został 
term in licy tac ji nieruchomości.

W  licy tac ji tej, dzięki zakuliso­
wym  machinacjom , w zię ła  udział 
praw ie w yłączn ie rodzina oskar­
żonych, zakupując za 5000 zł- 
browar, w artości 150.000 zl. N a

drugi dzień powstała nowa firm a  
pod piękną nazwą „M ew a ". K ie ­
dy w ładze zorjen tow ały  się, że l i­
cytacja przeprowadzona była f ik ­
cyjn ie, un iew ażn iły sprzedaż, a 
przeciwko oszustom wszczęto do­
chodzenia. D la  uniem ożliw ienia 
zebrania m aterja lu  dowodowego, 
oskarżeni nie zawahali się s fa ł­
szować księgi handlowe.

A fe ra  ta jest obecnie przed­
miotem rozważań w  sądzie, przed 
którym  oskarżeni nie p rzyznają  
się do w iny, zrzucając jeden 'na 
drugiego całą odpowiedzialność. 
Rozprawa trwa.

Echa buntu na »PolonJI*'
W  o s k a r ż o n y c h  s k a z a n o  na g r z y w n y

G D Y N IA , 21. 3. W czora j zakoń­
czony został proces o bunt m ary­
narzy na statku „P o lo n ja ". Cały 
przewód pośw ięcony był g łów ­
nie ustaleniu stosunków panują­
cych na pokładzie ,,Polon  j i “ ,
gdyż oskarżeni jednom yślnie 
tw ierdzili, że drugi mechanik 
Hofm an używał teroru, zmuszając 
m arynarzy do wykonywania obo­
wiązków. M arynarze tw ierd zili 
również, iż Hofm an był stale p i­
jany  i często na tem tle wybucha­
ły  m iędzy załogą a mechanikiem 
zatargi. w..<ł' . r.>

N astępn ie rzeczoznawca, knt

nia etyki żeglarsk iej i zw ycza jo­
wego prawa m orskiego. W  koncu 
kpt. Borkowski ośw iadczył, że cho 
ciaż oskarżeni postąpili karygod­
nie, prosi jednak sąd o łagodny 
wym iar kary. P rzem ów ien ie rze­
czoznawcy nacechowane było y ie l  
ką bezstronnością, toteż w yw arło  
duże w rażenie.

Po przem ów ieniach stron sąd 
ogłosił wyrok, mocą którego 19 
oskarżonych skazał na grzyw nę 
po 100 zł. oraz na zapłacenie ko­
sztów sądowych, rozłożonych po 
10 zl. na osobę. Po ogłoszeniu w y­
roku oskarżeni zgotow a li kapita-

Borkowski, • udzielił sądowi dłuż- nowi Borkowskiemu żyw io łow ą O- 
szych w yjaśn ień  z punktu w id s e - ' w a c ję .

N ie ta k t s ie rż a n ta
i uni&wfnftieftie m ż y m e r o w e j

LW Ó W , 21. 3. —  Inżyn ierow a 
W., żona przem ysłowca W  K ry- 
stynopolu, oskarżona zosta ła  o 
obrazę sierżanta K . Inżyn isrow a 
w  tow arzystw ie lekarza z W a r­
szawy i p rzy jació łk i udała się do 
parku lir. W iśn iewskiego po za­
kup owoców, nie w iedząc o tem, 
że zakwaterowano tam wojsko. 
W artownik, stojący przy bramie, 
nie bronił im wejścia, jednak gdy 
już tow arzystw o znalazło się za 
bramą, zaczepił ich sierżant K., 
dom agając się opuszczenia parku, 
Inżyn ierow a odmówiła, a następ­
nie w  odpow iedzi na nietaktowne 
zachowanie się sierżanta, obsypa­

ła go stekiem  obraźliw ych  epite­
tów.

Przed  Sądem Grodzkim  w  So­
kalu inżyn ierow a W . tłum aczyła 
się, iż sierżant, ob jąw szy ją  w pó1 
uczynił je j n ieprzyzw oitą  p rop o ’ 
zycję. Oskarżona była wówczas 
w stanie odmiennym i bardzo zde­
nerwowana, użyła ostrych ep ite­
tów pod adresem wojskowego. W, 
tym  stanie rzeczy sąd uniew innił 
ir.żynierową, uznając, iż  dzia ła ła  
ona w  obronie koniecznej. Proku­
rator apelował i sprawa znalazła 
się przed Sądem Apelacy jnym  wc 
Lw ow ie, k tóry rów n ież uniew in­
nił inżyn ierow ą W .

Kroni t.s sadow a
Strzały w hotelu

WARSZAWA. —  Jak już wczoraj 
donosiliśmy, na wokandzie Sądu O- 
kręgowego znalazła się sprawa Ed­
warda Piotrowskiego, sprawcy strza­
łów do hr. Smorczewskiego w hotelu 
.Europejskim". Wobec niestawien­
nictwa się żony zmarłego hrabiego, 
sąd postanowił rozprawę odroczyć. 
W  ten sposób spadł z wokandy są­
dowej po raz szósty.

Proces o trójkątne 
serki

W ARSZAWA. —  Od kilku łat
istnieje pod Gdańskiem Oma nie­
miecka , Ludwig Krieg” , produkują­
ca serki ementhalerowskic w kształ­
cie trójkąta, zaopatrzone w znak fa­
bryczny z wizerunkiem Wilhelma 
Telia. Po pewnym czasie serki emen- 
thalerowskie zaczął produkować na 
Pomorzu, w Golubiu, Samuel Czar­
nobroda. Krieg wystąpił (1° sądu, o- 
skarżając Czarnobrodę o nieuczciwą 
konkurencję.

Pierwszy proces odbył się w To­
runiu, gdzie Czarnobroda został jed­
nak uniewinniony. Eirma Krieg po­
stanowiła działać dalej i wobec te­
go, że serki pomorskie były również 
sprzedawane w Warszawie, wyto­
czyła im tutaj proces. Eksperci po­
wołani przez Urząd Patentowy orze­
kli, iż znak towarowy Czarnobrody 
zau era naśladownictwo wyrobów 
gdańskich, wobec czego, Sąd Okrę

gowy skazał Czarnobrodę na lQp0 zł. 
grzywny. Na skutek apelacji sprawa 
rozważana byta przez Sąd Apelacyj­
ny, który wyrok skazujący uchybi, 
uniewinniając Czarnobrodę.

Bojkot księgarft 
żydowskich

WARSZAWA. —  W  Sądzie Grodź 
kim, przy ul Kruczej, toczyła się 
dalsza serja spraw, wynikłych na tle 
bojkotu księgarń żydowskich przy 
ul. świętokrzyskiej w  sierpniu r. ub. 
Pod zarzutem zakłócenia spokoju 
publicznego stanęli przed sądem pp. 
Leon Stojanowski, Kazimierz Ko­
walski, Henryk Skoniecki, Czesław 
Starzyński i Narcyż Brzeziński. W 
drodze administracyjnej St rostwo 
Grodzkie skazało zatrzymarzch na 
karę od tygodnia do miesiąca aresz­
tu. Wszyscy wnieśli odwołania do 
Sądu Okręgowego, który sprawę 
przekazał do ponownego śledztwa i 
rozpatrzenia przez Sąd Grod ’ki.

W  wyniku rozprawy, sr skazał 
p. Stojanowskiego i Starzyńskiego 
na 2 tygodnie aresztu, z z witsze- 
niem wykonania kary, oraz na uifz- 
czenic 50 zł. grzywny. P. Kowalski 
został uniewinniony. Sprawę p. 
Brzezińskiego wyłączono, soowodu 
niedoreczenia mu wezwania.

n' 4-óżui samolotem
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Mrzonki o europejskie] unji celnej
leszcze się ludziom nie znudziły

•vr Stowarzyszeniu Polskich  
Dziennikarzy i Publicystów  Go­
spodarczych odbyło r ię  zebranie 
dyskusyjne, na którem dr. F ran ­
ciszek Eidli-tz, dyrektor Zw iąz­
ku Przem ysłu  AustrjacK iego, w y ­
g łosił c iekaw y re fe ra t p. t. „N ow e 
drogi polityk i handlow ej".

R e feren t stw ierdził na wstępie, 
ie  polityka handlowa przeważnej

co napotkałoby na bardzo poważ­
ne trudności.

R e feren t wysuwa pogląd, że 
bez porozum ienia w  dziedzin ie 
produkcji zarć wno przem ysłowej, 
jak i roln iczej, nie może być mo­
w y o m ożliw ości zain icjowania 
nowej polityk i handlowej.
Musi się w reszcie skończyć z  bez- 

planowością produkcji,
części państw po w ojn ie  była jed - chociaż oczyw iście samo uregu- 
nym z  tych czynników, które przy lowanie produkcji nie będzie w 
czyn iły  się do wzrostu i pogłębię- stanie opanować kryzysu. Regula- 
n ia kryzysu gospodarczego. W  cja  produkcji może być jedynie 
p ierwszych latacn powojennych skuteczną, je że li rów nolegle z nią 
zdawało się, że wracam y zwolna pójdą zarządzenia natury waluto 
do okresu wolnego handlu. N iedo- w ej.
ceniano ogrom nych politycznych  — w k  
i gospodarczych przem ian struk­
turalnych, które pociągnęła za so­
bą wojna św iatowa i okres powo­
jenny i nie w yciągn ięto  stad w ła ­
ściwego wniosku, 
i e  pow rót do metod przedw ojen­
nych w  dziedzhue po lityk i han­

d low ej będzie n iem ożliwy.
Trudno ustalić zw iązek przy-

O pierając się na powyzszem  za 
łdżeniu, re feren t rozw ija  szeroko 
system kontynentalne - europej­
skiej unji celnej, dający skutecz­
ną m ożliwość ochrony polityczno- 
celnej europejskich krajów ro ln i­
czych przed ich zamorskim i kon­
kurentami, nie odbierając m ożli­
wości w e jśc ia  w  stosunki handlo­
wo - polityczne z państwami po- 
zaeuropejskiem i i udzielania im 
u łatw ień przywozu ich w ytworów  
wzam ian za u lgi celne, udzielane 
przez nie. Naszem  zdaniem jest 
to zupełna fik c ja , zresztą szkodli­
wa dla interesów Polski.

O m aw iając przy te j sposobno-

Ulg* celne
dla o w o c ó w  n a b y t y c h  na a u k c ja c h

W  Dzienniku Ustaw  ogłoszono 
rozporządzenie M in istra Skarbu 
w  spraw ie częściowej zm iany art. 
15 rozporządzenia z dn . 11 czerw- 

czynowy, a m ianow icie, czy kry- ca 1920 r. o  ta ry fie  celnej, 
zys “w ia tow y  w yw oła ł ograniczę- N a  podstawie om awianego roz- 
nia hand.owe, a tem  samem cof- porządzenia jabłka św ieże (poz. 
n ięcie się gospodarki św iatow ej, 53) oraz pomarańcze i manda- 
czy odwro-tnie, ogran iczen ia han-1 
dlowe, a co zatem  idzie, co fn ięcie 
s ię  wym iany tow arow ej w  świe- 
ciu, zaostrzy ły  kryzys.

W  każdym  razie  z zaostrza­
li cm się kryzysu św iatow ego 
w {rosła n iechęć p rzeciw  po litycz­
no - handlowemu system owi przed

, wojennemu,
opartemu na najw iększem  uprzy­
w ile jow an iu , p rzeciw  systemowi, 
k tóry  ju ż  przed w ojną wykazywał 
duże luki i braiki i ju ż  w tedy ucho 
dził za  przeżytek.

F a la  protekcjonizm u, iktóra za­
la ła św iat ca iy  j ogromny w  kon­
sekwencji łańcuch zarządzeń, od­
c inających  jedne rynki od dru­
gich, jak  zakazy przywozu, system 
zezwoleń, ko-ntyngenty przyw ozo­
we. kompensacje, umowy clearin ­
gowe, ogran iczen ia  dew izowe i 
m orator ja  transferow e —  w p ły­
nęły n iszcząco na dalszy rozwój 
handlu św iatowego, k tóry 
skurczył s ię w  ciągu  ostatnich 
czterech la t do 34 Droc obrotów 

z  r. 1029 
Pow sta je  w ięc  pytanie, na ja

rynki (poz. 60 pkt. 3 ) będą opła­
cały opłatę tylko w  wys. 5 proc. 
m anipulacyjną od cła, cytryny zaś 
(poz. 60 pkt. 4 ) —  w  wysokości 
2 proc. od cła, o ile  nabywane są 
na aukcjach owocowych. N o r­
malna oplata m anipulacyjna wy 
nosi 10 proc. od cła.

ści zw iązaną z tym  systemem ta­
ry fę  celną, re feren t stw ierdza, że 
należałoby ją  rozbudować jako 
tary fę  4-kolumnową, rozpadającą 
sie na 4 ta ry fy , autonomiczną, 
traktatową, preferencyjną  i ta ry­
fę, m ającą zastosowanie tylko w  
odniesieniu do państw, leżących 
poza obszarem europejskim , którą 
nazwalibyśm y „ ta ry fą  europej­
ską".

Zdaniem  referen ta, tylko kan- 
tynentalno - europejska unja cel­
na stanowi zupełne i trw a łe  roz­
w iązanie problemu w łaściw ego 
kierunku po lityk i nandlowej 
państw europejskich.

Po  re fe rac ie  dyr. E id litza  roz­
w inęła się ożyw iona dyskusja, w  
której w z ię li udział m in ister peł­
nomocny A u s tr ji w  W arszaw ie 
p. H o ffin ge r, dyr Edward Rose, 
prezes dr K ielsk i, dr. A tlas, dr. 
A leksander K ie lsk i i inni.

In fla c ja  K r e d y t o w a
w  Stanarh Zjednoczonych

Jak wiadomo, złożony został 
do Izb  ustawodawczych Stanów 
Zjednoczonych pro jek t ustawy 
banków, zwanych pośredniczące- 
mi, m ających na celu rozprow a­
dzanie kredytów  dla przemysłu 
i handlu. Banki te będa pośred­
n iczyły  m iędzy bankami rezerw y 
federa ln e j a przedsiębiorstwam i 
przem ysłowem i i handlowem i.

O trzym ają  one w  tym  celu spe 
c ja lne koncesje od banków re ­
zerw y fed era ln e j i będą egzysto­
wały przez ściśle określony przez 
Federa l Reserve Board okres. 
F inansowanie przedsięb iorstw  
będzie dotyczyło zarówno kapi­
tałów  obrotowych, jak  też będzie 
przybierało form ę bezpośrednie­
go udzielania kredytów . Roose- 
ve lt ocenia, że m niejsze przem y­
sły będą potrzebowały 700 m iljo ­
nów dolarów  jako kapitału obro­
towego, dzięki czemu będą mo­
g ły  zatrudnić 378.000 nowych 
robotninów i nie zwalniać z pracy 
ju ż zatrudnionych 346.000.

Kontrola produkcji bawełny
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h

P ro jek t ustawy Bankhcad, 
p rzew idu jący przymusową kon­
tro lę  produkcji bawełny, p rzy ję ­
ty  został przez Izbę Reprezentan 
tów St. Z jedn. 251 głosam i prze­
ciw  114. P ro jek t ten, zaakcepto­
wany p rzez Rooseve!ta, ogran i­
cza. produkcję bawełny w  nad­
chodzącym  roku do 10 m iljonów  
bel i ustala taksę w  wysokości 
50 proc. w artości rynkowej ba­
wełny, która będzie płacona od 
ilości bawełny wyprodukowanej 
ponad kontyngenty, na które pro 
ducenci otrzym ali zezwolenie.

Zaznaczyć należy, że produk­
c ja  bawełny w  latach 1932 i 
1933 w ynosiła  około 13 m ilj. bel, 

j wobec 17 m ilj. bel w  r. 1981. O- 
gran iczen ie produkcji bawełny 
do 10 m ilj. bel powinno dopro- 

• w adzie  do szybkiej sanacji ryn­
ku, sważywszy, że zb iór w  wy- 

kie drogi ma w e jść  polityka han- S0K°ści 13 mil, bel pozwala ju ż 
dlowa, ażeby przyw róc ić  znowu oa spadek zapasów. Inną

utraconą równowagę.
W ysuw ana koncepcja bloku 

państw naddunajskich nie stano­
w i zadow ala jącego rozw iązan ia  
ju ż chociażby z tego powodu, że 
5 k ra jów  naddunajskich może 
wchłonąć zaledw ie 1/4 sw ojej 
nadwyżk’’ eksportowej, dla 3/4 
nadwyżki sw o je j produkcji, jed ­
nak kra je  te

skazane są na inne państwa, 
a w ięc  na zasadę najw iększego 
uprzyw ile jow an ia , nie mówiąc 
ju ż  o tem, że preferenc je  pom ię­
dzy kra jam i naddunajskiem i by­
łyby m ożliwe ty lko za zezw ole­
niem krajów , korzystających  z 
najw iększego uprzyw ilejow an ia ,

P ła c e  r o b o t n i k ó w
ro lnych na Kresach

W  dniu dzisiejszym, t. j. 21 bm., 
odbędzie się. w Ministerstwie Opie­
ki Społecznej konferencja porozu­
miewawcza dla rozstrzygnięcia za­
targu o płace roboti iKow roinych na 
Kresach Wsch. Ziemianie domagają 
się obniżki płac na terenie woje­
wództw poleskiego i wołyńskiego o 
10 proc., co spotkało się ze sprze­
ciwem związków zawodowych robot­
ników rolnych, obstających przy do­
trzymaniu dotychczasowej umowy 
zbiorowej.

jes t rzeczą, czy zam ierzano
przez Roooevelta ograniczen ie 
produkcji uda się istotn ie w pro­
wadzić w  życie.

Meble sublokatorów
z a  z a l e g ł e  K o m o r n e

Zasadniczy przewrót w  stosun­
kach najmu lokali w dziedzinie od­
powiedzialności za komorne wpro­
wadzi nowy kodeks o zobowiąza­
niach, wchodzący w życic w połowic 
roku bież.

Właściciele domów uzyskają roz­
szerzone uprawnienia zastawu na 
wszystkich ruchomościach, zmajdują 
cych się w najmowanym lokalu. W

Emeryci i urzędnicy ze Śląska
w  o b ro n ie  s w y c h  p r a w

Delegacja Zespołu Zrzeszeń Pra­
cowników Publicznych i Emerytów 
Państwowych województwa śląskie­
go, w osobach pp. Aleksandra En- 
zingera, Jana Olejarskiego i Emila 
Szczęsnego z Katowic, została przy­
jęta w dniu dzisiejszym na specjal­
nej imdjcnoji przez Wiceministra 
Skarbu, Kozłowskiego,

przedstawiła swoje postulaty w 0- 
bronie praw urzędników i emerytów 
z Górnego Śląska ustnie oraz zło­
żyła memorjał. W  dwie godziny 
później ta sama delegacja została 
przyjęta w Ministerstwie Komuni­
kacji przez Wiceministra Bobkow­
skiego, któremu również przedsta-
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któremu T w iła swoje dezyderaty'.

' L o t e r j a  p a ń s t w o w a  p r z e c iw
F a b r y k o m  c z e k o l a d y

Generalna dyrekcja L o te r ji 
Państw ow ych  w ystąp iła  p rzeciw ­
ko licznym  fabrykom  czekolady w 
W arszaw ie z tytu łu  urządzania 
losowań prem ij dla nabywców.

R e z y g n a c j a
mec. Konica

Mecenas llenryk Konic, dotych­
czasowy główmy radca prawny Za­
kładów Żyrardowskich, wystosował 
pismo, donoszące o zrzeczeniu się 
radeostwa prawnego. Jak wiadomo, 
adw. Konic występował w procesie 
przed Sądem Handlowym o se- 
kwestr, tak że jego zrzeczenie się 
stanowiska radcy prawnego łączą w 
kołach sądowych z wynikiem pro­
cesu.
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Łoterja  uznała, iż praktykowany 
szeroko system dodawania do 
czekolady kuponów uprawni? tą- 
cych w  następstw ie do uzyskania 
prem ji, etanow i naruszenie mono­
polu lotery jnego.

W prow adzan ie prem ij nosi cha­
rakter g ry  lo tery jn e j i wym aga 
specjalnego zezwolen ia dyrekcji 
lo ter ji. Spraw y fabryk  czekolado­
wych skierowano do wydziału  IV  
karno-skarbowego Sądu Okręgo­
wego, gdzie wkrótce odbędzie sir 
serja procesów na tem tle.

ten sposób sublokatorzy również od­
powiadać będą swoim dobytkiem za 
uiszczenie komornego narówni z lo­
katorami głównymi. Dotąd przy za­
jęciach ruchomości sublokatorzy 
występowali o wyłączenie, w przy­
szłości zaś stracą prawo prowadzę 
nia takich procesów.

ZNÓW WRGTEL A N G IE LS K I 
W  GDAŃSKU

W  pierwszej dekadzie b. ra. przy­
wieziono do Gdańska na statku 
„Hclder" 1200 ton węgla angielskie­
go z Burntisland dla firm y gdań­
skiej „S ieg“  oraz statkiem „August 
Co-ds" około 1200 ton koksu z Rot 
terdamu.

P o w o l n y  s p a d e k
bezrobocia

Według danych P. U. P. P., ty­
godniowe sprawozdanie z rynku pra­
cy wykazuje w całym kraju na 
dzień 17 b. m. 400.243 bezrobot­
nych. W  stosunku do poprzedniego 
tygodnia liczba bezrobotnych 
zmniejszyła się o 5381. AYarszawa 
wykazuje 31.476 bezrobotnych, któ­
rych liczba w oma wi abym okresie 
zmniejszyła się o 410. W  Łodzi 
liczba bezrobotnych wynosi 28.732, 
czyli o 1111 osób mniej. Na Śląsku 
zarejestrowano 100.290 bezrobot­
nych, czyli o 1618 mniej, niż w u- 
biogłym tygodniu.

Wobec rozpoczęcia sezonu budo­
wlanego dziwić się należy, żc spa­
dek bezrobocia jest tak niewielki.

P ro c e s
o m iljo n o w y  m a ją te k

Min. Rolnictwa podjęło pertrak­
tacje w sprawie przejęcia na włas­
ność państwa ■wielkiego majątku 
Lcssigów w powiecie stołpeckim. Od 
dłuższego czasu toczy się proces 
między rodziną Lessigów, a skarbem 
państwa, gdyż Lessigowie roszczą, 
sobie pretensje do tego majątku, 
datujące się jeszcze z czasów za­
borczych. W  dwóch instancjach pro­
ces został przez rodzinę Lcssigów 
wygrany', ostatnio jednak Sąd Naj­
wyższy wyrok uchylił, przekazując 
sprawę do rozpatrzenia Sądów A- 
pelacyjnemu w  Lublinie. Majątek 
Lessigów ma 2000 hektarów i jest 
wart kilka miljonów złotych.

I r e n a  P a n n t n k o w a 47)
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N ag łe  alarm y, marsze ogromne, —  ewakuowane, 
uciekające przed nami masy ludności, tej^ polskiej, 
nieszczęsnej, „w yzw a lan e j" przez nas ludności, —  wsie 
płonące przed nami i za nami, trupy i m ogiły, zostaw ia­
ne po drodze, ranni i chorzy, ubywający z szeregów , 
przybyw ające postacie nowe, wszystko to spływa się 
w  am ięci i wyobraźn i w  pół-realistyczną, pół-fanta- 
scy.,:zną jaicąś całość, w  sen jak iś ciężki i ogrom ny na
iavęie.

Jaż-t© jestem , czy już nie ja?... Ten  pan, co przed pół- 
t ° ra  za ledw ie la ty  chadzał sobie codzień w  dobrze od­
prasowanych spodniach do biura, i w deszcz się osłaniał 
parasolem, albo i tram waikiem  się przejechał, —  potem, 
trzęba czy nie trzeba, sp ija ł herbatkę gorącą przy  b iur­
ku, —  i w  domu sobie drzemkę ucinał codzień po higje- 
nietnym  codziennym obiadku?

‘ ..Teraz... ocknąłem się tutaj, jako — w yzbyta z indy­
w idualnej odpow iedzialności i woli, skazana na grę  p ry­
m itywnych instynktów  w  obliczu nieodstępnej śm ier­
ci _ _  cząstka s iły  elem entarnej, sunącej w  niepowstrzy 
manym ju ż  rozpędzie naprzód, w  nieznaną dal.

T e  pochody!—
Ciemne głuche noce, kiedy, snem zmożeni, pochyla­

m y się na siodłach, niepam iętni m iejsca i czasu, a mą­
dre :zujne zw ierzęta instynktownie same om ija ją  drze­

wa w  ciemności, stąpając ostrożnie, trzym ając krok 
w  szeregu...

Poranki różowo - błękitne, z siwą m głą na horvzon- 
cie, wśród roziskrzonych rosą traw  i ga łęzi, eo, odchy­
lone po drodze, b ryzga ją  nagle w  oczy przekrw ione, na 
czoła ociężałe, krótkim  deszczem rzcźwiącym ...

B iałe skwarne popołudnia, gdy w  marszu na drodze 
p iaszczystej w sta ją  tumany kurzu, w  gard le  zasycha, ję ­
zyk p rzyw iera  do podniebienia, ciato drętw ie je , i każda 
chwila, przeładowana śm iertelnem  znużen.cm, zdaje się 
przeciągać w nieskończoność...

N oc leg i w  namiotach i ziemiankach. R zadziej w cha­
mach... Życie na łonie natury. Ziem ia i niebo, las i łąka, 
słońce i deszcz, w ia tr  i błoto... Tu  nadewszystko błoto. 
Co za b ło to !...

T ra filiśm y  w  s ferę  n iezdrowego klimatu. W oda za- 
skórna. Bywało, w  ziem iance w  przec iw leg łe  ściany bo­
czne w b ija ło  się bagnety, na bagnetach zaw ieszało się 
celtę, i tak się na noc im prow izow ało jedyn ie m ożliwe 
łóżko. Bo na ziemi, a nawet i na pryczach nazaju trz ra­
no stała ju ż  woda, którą z ziem i trzeba było nieraz 
garnkiem  czerpać i wylewać, jak  z tonącej łodzi.

Jakże nużąca staje się wkońcu ta, wym arzona w  m ie­
ście, nieustanna, narzucona, bezpośrednia bliskość t, zw. 
natury. Człowiek, gdy trochę duchowo podrośnie, musi 
być jednak cokolw iek „odstaw iony" od p iersi ziem i-ro­
dzicielki, jak  dziecko od p iersi matki. Jedpak trzeba mu 
trochę pożyw ien ia także kultury. N im  do ziem i powróci
nazawsze..

Dwa tygodnie tylko, w  styczniu tego roku spędziłem 
w  domu. Pow rót do c yw iliza c ji! C o z a w ia te n ie  szalo­

ne... K ob iety  i dziecko, B ia ła  pościel. Łóżko. Wanna. C ie­

pła kąpiel. Ubikacja. M ury domu. Stół, krzesło, kanapa. 
Książka. Ciepło, sucho, zacisznie. I  czysto, czysto...

N a jstraszn ie jsza  z Dlag wojennych, to wszy... Pom y­
śleć: człow iek skonstruował n iezwykle skomplikowane 
narzędzia, zapomocą których, niby potwór m ityczny, n i­
by legendarny jakiś W yrw idąb  czy ,/aligóra, rozw ala  
potężne tw ierdze, n iszczy cale w sie i miasta, szerzy do­
koła śm ierć i ru in ę !.A  sam jednocześnie pada bezradną 
o fia rą  atakującego —  jego  skolei —  robactwa.

. .Co jest też szczególn ie nużące, to nieustanne prze­
bywanie w  zbiorow isku mężczyzn. I  to mężczyzn, nio­
sących śmierć, a spragnionych życia. N ie  mówię ju ż
0 w yn ikającym  stąd g łodzie  kobiety i jego  najpospolit­
szych objawach... A le  jest w  tem a la longue jakaś d ła­
w iąca jednostronność, jak ieś mechaniczne odbarw ienie 
życia. Zbiorow isko samych kobiet jest raczej zabawne, 
samych mężczyzn —  raczej ponure... M ozę mocą kontra­
stu w j twarza się ów specjalny, trochę szubieniczny, tro­
chę naiwny, trochę prym ityw ny humor zwany humo­
rem żołnierskim .

10 września.

Jesteśmy wojskiem  ostatnich romantyków, czy też 
ostatniem romantyczr.em wojskiem  w  h istorji.

W yobrazić sobie: w  te j najw iększej w ojn ie  od po­
czątku św iata, w  tym  huraganie żelaza, ogn ia i krwi, 
k tóry w praw ia  w ruch w iejom iljonow e masy żołn ierzy
1 łudzi cyw ilnych, —  ta  śm iesznie szczupła, parotysię­
czna garstka nasza uw ija  się, jak  L ilip u t w  w alce Guli- 
yerów . I  trw a ! i nie g in ie ! — Cudem jakimś chyba ani 
iż  dotąd nie ogarn ięta  i nie rozbita przez rosyjsk iego 
wroga, ani też nie rozw iązana i nie rozbro 'ona  przez 
austriackiego opiekuna.

I (C, d. n.>.

W  KILKU WIERSZACH
BEKONY POLSKIE NA RYNKU 

ANGIEI SKIM
W handlu detalicznym nastąpiło 

załamanie się konjunktury wobec 
wysokich cen, jakie notowano za 
bekony wszelkich gatunków. W  
związku z tem w dostawach hurto­
wych nastąpiło w pierwszej połowie 
marca r. b. znaczne obniżenie cen 
zarówno na rynku londyńskim, jak i 
manchesterskim. Sprzedaż towaru 
polskiego była b. utrudniona, ze 
wzglęau na to, że transporty beko­
nów polskich byty w  ostatnim ty­
godniu znacznie większe od dostaw 
poprzednich.

Eksporterzy polscy winni zwrócić 
uwagę na niewłaściwość .takich me­
tod dostawy, które powodują silniej­
szy spadek cen i są wysoce niepożą­
dane, zwłaszcza przy ogólnej słabej 
tendencji rynku.

Największe zapasy pozostały nie- 
rozsprzeaar.e w zakresie gatunków 
tłustych wszelkiego pochodzenia. 
Przyczyna nie rozsprzedania towaru 
polskiego wynikła ze wspomnianej 
wyżej nieregularności dostaw. 
F/aBRYKACJA NICI UUA^OWYCH 

W  POLSCE 
W  wyniku całorocznych prób i do­

świadczeń, jedna z firm łódzkich roz­
poczęta produkcję nici gumowych, 
co niewątpliwie przyczyni się w  po­
ważnym stopniu ao ograniczenia im­
portu tego artykułu, który dotych­
czas nie byl wyrabiany w  kraju.

WZROST CEN 
W  CZECHOSŁOWACJI 

Według sprawozdania czechosło­
wackiego państwowego urzędu sta­
tystycznego, indeks cen hurtowych 
na dzień 1 marca r. b. wzrósł w  po­
równaniu z dniem 1 lutego o 2,8 
proc., t. j. z 645 punktów do 663. 
Jest to pierwszy indeks po dewalua­
cji korony.

Jak widać, przewidywania zwolen­
ników dewaluacji, że ceny w Cze­
chosłowacji nie pójdą w górę, oka­
zały się w  świetle doświadczeń 
pierwszych kilkunastu dni —  mylne. 
Wzrost wskaźnika cen hurtowych, o 
2,8 proc. przy dewaluacji korony c<> 
16,66 proc. świadczy oczywiście o 
spadku cen realnych. W  danym wy­
padku jednak miarodajny jest 
wzrost cen nominalayKih, uwidocznię 
ny w powyższym wskaźniku.

It

DziĄ na giełdzie i

Waluty: Dolar 6,29; frank francj- 
ski 34,95; frank szwajcarski 172,20; 
funt szterling 27,10; mark 1 niemie­
cka 209,25: szyling austrjacki 97,50; 
koiuna czeska 21,30.

Monety 1 Dolar złoty 8,99; rubei 
złoty 4,66,5.

Dtwizy. Berlin 209,80; Belgja 
123,75; Holandja 357,60: Lonayn
27,10; Nowy Jork 5,30,75; Nowy 
Jcrk kp.be5 5,31; Paryż 34,96; Sztok­
holm 139,95; Szwajcarja 171,49; 
Włochy 45,57; Oslo 136,20.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42,10; 4 proc. poż. Dola­
rowa 52,25; 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 108,75; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
60; 6 proc Poż. Dolarowa 72,50; 8 
proc. Poż. Dillonowska 82; 7 proc. 
iioż. Stabilizacyjna 57,87; 7 proc.
Poż. Dolarowa Warszawy 64; 4,5
proc. Listy Zast. Ziemskie 47; 7 pr. 
Listy Zast. Ziem. Dolarowe 31.7!!; 8 
proc. L. Z. T. K. m. Warszaw;, 52.

Akcje: Bank Polski 79,25; iNipop 
11,75; Starachowice 10.75; \ ursz.
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17,: !5; Ostro­
wiec 23,25; Modrzejów 3,60; Haber 
busch 38,50.

G IEŁDA ZBOŻOWA

Giełda zbożowa franco Warszawy 
za 100 kg żyto jednolite 700 g) 
14.25— 14.75; pszenica jara czerwo • 
na 21,50— 22,00; pszenica jedn. 748 
gl. 20.50— 21.00; pszenica zbierana 
737 gl. 20.00—20.50; owies jednoli­
ty 468 gl. 12.00— 12.50; owies zbie ■ 
rany 438 gl. 11,50— 12,00; jęczmień 
przemiałowy 632 gl. 13,50— 14,00; 
browarny 684 gl. 15,50— 16,00; groch 
polny z workiem 20,00— 22,00; groch 
A iktorja z work. 30,Ou— 33,00; wyka 
12.75— 13.25; peluszka 12,75— 13,25; 
seradela podwójnie czyszczona 9,50— 
10,50; łubin niebieski 8,00— 8,50; łu­
bin żółtv 10,0Q— 10,50; rzepak zimo­
wy 46,00— 49,00; rzepik zimowy 49,00 
— 51.00; letni 49,00— 5i,0u; siemię, 
lniane basis 90 proc. 47,00— 50,00; 
koniczyna czerwona surowa Dez gru 
bej kanianki 15C,00— 190,00; o czyst. 
97 proc 210,00— 235,00; biała suro­
wa 60,00— 70,00; o czyst. 97 proc.
80.00— L00,00; mak niebieski z work.
45.00— 50,00: ziemniaki jadalne 4,00 
— 4,25; mąka pszenna luksusowa wy­
miął 45 proc. 34,00— 38,00; mąka 
pszenna I gat. 65 proc. 3u,00— 34,00; 
I  gat. 20 proc. po luksusowej 25,00— 
30,00; I I I  gat. pośledni 17,00— 23,00; 
mąka żytnia pytlowa t gat. 55 proc.
24.00—25,00; I  gat. 65 proc 23,00- 
24,00; mąka żytnia sitkowa I I  gat. 
po 55 proc. 17.00— 18,00; mąka żyt­
nia razowa 95 proc. 18.00— 19,00; 
mąka żytnia poślednia- 12,00— 13,00; 
otręby pszenne szaie 12,00— 12,50; 
pszenne śrean’ : 11,00— 11,50, żytnie 
8,50— 9,00; kuchy lniane 17,00 
17,50; rzepakowe 13,00— 1350; Ju­
chy słonecznikowe 42-44 proc. 14,00—

■ 14,50; śruta sojowa 20,00—20,j 0. O- 
gólny obrót 3425 tonn w tem zyta 
2750 umn. Usposobienie spokojne
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Faóry-;a fabrykuje lite ra turę
Zycie Elfcrackie w Sowietach

powieść RI. Szagin iany o w yraz i­
stym tytu le „H ydrocen tra la ".

A kcja  w ydawnictw , nie liczą ­
cych tylko na spontaniczną podaż 
rękopisów, ale organizu jących wy 
praw y pisarzy, wydala teraz re ­
zultaty. Specjalna delegacja  do 
kołchozów przyniosła następują­
ce książk i: „O gn ie w  polu“  Ja- 
kowlewa, „O p arc ie " Kanateziko- 
wa, „Spotkan ie" K ata jew a , „10ul 

 ̂dzień roboczy" Tretjakow a.

j Okazało się jednak, że autor 
■ sowiecki nie je s t  dostatecznie 
i przygotowany do tematów, jakie 
; musi teraz podejm ować. Zorgani- 
! zowano w ięc  w  lutym szereg 

wspólnych zebrań dyskusyjnych 
uczonych, litera tów  i artystów.

W  Sowietach w  całej pełni kurs 
na literatu rę p iatiletk i. N a  lite ra ­
turę nowej rzeczyw istości tech­
nicznej Sow ietów . W szyscy, a 
w ięc i pisarz, muszą budować i 
walczyć o zwycięstwo planów. I  i- 
teratura ma podsycać zapal pra­
cownika, ażeby zaś była jędrna, 
m iała praw dziw e tchnienie pracy, 
w ciąga się masowo robotników do 
studjów  literackich. Jest w  tem i 
trochę śmieszności, ale i dużo po­
żytku.

Istna sowiecka manja robienia 
wszystk;ego masowo, kolektywnie.
Oto jest literatura. K to jest a ry­
stokratą Sow ietów? Robotnik. A  
w ięc on pow in ien  nadawać ton li­
teraturze. On pow in ien  być pisa­
rzem Fabryk i zaczynają ju ż  fa ­
brykować nowe talenty. A fisze , 
zachęcające do pisania, do tw ór­
czości. Zakładanie aktyrwów lite ­
rackich, urządzanie przy fabryce 
„gab inetu  lite rack iego " —  takie 
są pierwsze kroki, a potem za- 
czyna w ychodzić lokalne pismo lite ra tu ra  
robotniczo - literackie, specjalne 
organy w iększych skupień prze­
mysłowych, pow staje stowarzysze­
nie, kółko dyskusyjne, wkońcu wy 
dawnictwo państwowe ogłasza 1 Artura Górskiego, jako ze w r. b. 
p ierw szą pow ieść nowego autora, upływa lat £5 od ukazania się jego

Od strony satyry —  gigantyez- „Monsalwatu". Indywidualność 
na propaganda grafom aństwa. * twórczą Górskiego seharakteryzo- 
A le  pewne korzyści są n iewątpli- j '‘' !>li: po zagajeniu pi-zez prof.
we. Robotnik zb liża  się do książ- , Chrzanowskiego, prof. St. Pigoń i 
ki. Będzie w ięce j czytał. Jeżeli za- prof. St. Kołaczkowski; o czasach 
czyna sam pisać, to poprzez swo- -Młodej Polski, w której udział Gór- 
je  dzieło literack ie będzie s iln ie j skiego był tak ważnym i znacznymi, 
zw iązany z własną pracą w  fa - mówili prof. Michał Siedlecki, red. 
fcryce, która je s t tematem jego  u- Ludwik Szczepański i 
tworu.

Ostatnio „gab inety

Zrobiono to w  celu podniesienia 
kultury naukowe literatów  i ma­
larzy, którzy- nieraz lekceważą 
sobie zaletę ścisłości i narażają 
się na zarzuty. Na szeregu w y­
staw  publiczność robotnicza w y­
śm iewała obrazy-, m ówiąc, że 
przedstaw iają „m aszyny bez g ło ­
wy, bez rąk i nóg".

Obok techniki, coraz głośn iej 
dźw ięczy w literatu rze sow ieckiej 
nowy temat. Wschód. A z ja . Czuje 
się zw rot fron tem  ku Japonji. B. 
Ław ren jew  w  swoim  odczycie w 
W arszaw ie wspom inał ju ż o po- 
w ieści dotąd mało znanego auto­
ra, Lw a  Rubinsteina p. t. „S z la ­
kiem Sam urajów ". Pow ieść daje 
obraz bezwzględnego opanowania 
M andżurji przez ekspansję japoń­

ską Znowuż Bruno Jasieński, l i ­
terat komunistyczny z Polski, na­
pisał po rosyjsku pow ieść z Tad ­
żykistanu sow ieckiego. Jest to 
kraj odcięty od świata, zupełnie 
dziki. Jasieński dąży do pokaza­
nia europeizacji sow ieckiej A z ji.

M imo olbrzym iego rozmachu 
całej te j akcji literack ie j, w  R o­
s ji panuje głód książki. Przede 
wszystkiem głód klasyków. W y ­
daje się w ięc masowo Szczedry- 
na, N ieltrasowa, Tołsto ja , Gogola, 
Fuszkina, Lerm ontowa. Z klasy 
ków obcych tłumaczy się obecnie 
Dickensa.

W reszcie, nawet w Sowietach 
jest zawsze czytany-, ciągle w y­
dawany, zawsze n ieśm iertelny ■ 
Szekspir.

Listy  do redakcji

W  m c ti a

Z nauki i sztuki
—  25-lecie „Monsalwatu". W  sa­

li Kopernikowskiej Uniwersytetu 
odbył się uroczysty wieczór ku ezci

lite rack ie " 
pow stały w  Rostow ie, Stalinie, w 
Koprejsku (U ra l) ,  w

Ludwik Szczepański i red. Emil 
Ifaeckcr. Artyści teatru krakowskie­
go recytowali liryki Górskiego i 

jego

gorsku. W  m etalurgicznej fabryce , 
w  M agnitogorsku aktyw  literacki

fragment jego dramatu „O zmar- 
M a gn itc - ! t wy oh wstanie1', (b )

Nagroda literacka im. Filoma 
tów Związku Zawodowego Litera­
tów Polskich w Wilnie, Nagroda 
przyznana będzie po raz pierwszy w

liczy  19 osób, w  tem 9 prozaików 
i 8 poetów. W yda ją  oni dodatek
artystyczny do „Robotn ika Ma- . , . , .

•, . . .  ,, . im aiu  b. r. w wysokości oOO zł.
gn itogorsk iego i współpracu ją w I atJljś
piśm ie literackiem  p. t. „O  Ma- j
gn itogorsk  lite ra tu ry ". W  połow ie

Szczegóły regulaminu nio są dotych­
czas podane do publicznej wiadomo­
ści, poza jedyjem  zastrzeżeniom, żo 
nagroda będzie* przyznana tylko 
członkowi JRuazłu. (b )

■ —  Zjazd literacki w Wilnie. W i­
leński Związek Zawodowy Literatów 
projektuje zorganizowanie w r. 1934 
w W linie zjazdu ogólnopolskiego li­
teratów z okazji uroezystośei odsło­
nięcia pomnika Adama .Mickiewicza. 
Zjazd ten .został zresztą uchwalony 
w r. 1932 na ostatnim zjeździć lite­
ratów w Krakowie, (b )

—  Nowy akademik. Paryska Alin-' 
domja Nauk wybrała 40 głosami na 
02 głosujących nowego członka, E 
mila Schribaus, znanego agronoma 
i botanika, u w w 1857 r., profesora 
Instytutu Agronomicznego, na mii j 
see zmarłego prof. Calmettc.

—  Z zagranicznego ruchu wydaw­
niczego. Nakładem wyd. „Nourellc 
Eevue Fraueaise" ukazała się ksiaż ■

i ka Paul Mora lidu p. t. „ r  rance la 
Doniec11. Nakładem wyd. Plon w 
Paryżu wyszła książka Marius-Ary 
Lcblond: „Madngasćar".

Teatr
—  Jubileusz artysty i współdy- 

rektora Teatru Polskiego w Pozna­
niu. Artysta dramatyczny i sekre-

lutego robotn icy szybu N r. 1 ko­
palni Gorłowskiej w  Zagłębiu Do­
nieckiem  zaczęli w yaaw ać „G aze­
tę  literacką". W  podobny- sposob 
powstał w e  W ładywostoku „C zer­
wony sztandar", a w  Chabarow- 
sku „G w iazda P acy fiku ". N aw et 
na dalekim Sachalin ie po jaw i! sie 
fabryczny gabinet literacki.

Oczyw iście litera tu ra  robotn i­
ków odrazu dostała się pod rygor 
socja listycznego współzawodni­
ctwa. Tempo, tem po! W  fabryce 
sam ochodowej im. Stalina w  M o­
skwie dwie brygady robotnicze 
z oddziału samochodów trzyosic- 
wych i oddziału n iskiego napię­
cia zaw arły  m iędzy sobą umowę 
współzawodnictwa socja listyczne­
go o to, k tóra  z nich prędzej i le ­
p iej przedyskutuje krytyczn ie o- 
statn ią książkę Gładkowa „Ener- 
g ja " .  W  zakończeniu współzawod­
nictwa odbędzie się tu rn iej na o- 
gólnem  zebraniu fabrycznem  w o- 
becności autora książid i jury,
złożonego z  p rzedstaw ic ie li n a j­
poważniejszych organów  lite ra ­
ckich.

D la popierania tego ruchu o-
głaszane są specjalne nagrody.
Tak  np. wydaw nictw o „P ro fizd a t"  
rozpisało konkurs na najceln iej-1 Girz T oatru Polskiego rv Poznaniu, 
sze utwory artystyczne robotn i-j a obecnie wspódyrcktor tego teatru, 
ków. I MMtaytoiljan Piotrowski, święci! w

Bardzo też charakterystyczne j sobotę uroczyście -30-leeie swej pra­
nia życia  literack iego w  Sowie- j cy artystycznej. A okazji tej odby 
tach jest ukazanie się nakładem j ło się uroczyst jubileuszowe j„„ed- 
wyd. „L itera tu ra  sow iecka" ju ż stawienie „Zem sty  Fredry, które 
drugiego zbioru utworów  szesna-. było równocześnie uczczeniem
stu m łodocianych autorów, da w- ______________ _________________
nych osław ionych „bezpr z o r - ’ 
nych". In tencje są oczyw iście
propagandowe: chęć pokazania
poprawy, jaka nastąpiła w  spra­
wne bezdomnych dzieci. Oto —  
zdaje się ten zbiorek m ów ić: M y ,' 
sw oją  sowiecką kulturą, uczyniliś­
my z tych dzikusów niebyłe co, 
bo sowieckich pisarzy.

Propaganda jes t obowiązkiem 
sow ieckiego literata. P isze się c ią ! 
g le  pow ieści o maszynach, o w y­
siłkach fabryk, o wynalazkach j 
i t. p. P rze jrzy jm y  tem aty no- 1 
wych książek. Stawski pisze w 
książce „N a  fa l i "  o dziejach ko­
lek tyw izac ji na Kaukazie, Kanto- 
row icz w pow ieści „W ie lka  szan­
sa" opowiada o budowie kanału 
białom orsko-baltyckiego przez in ­
ternowanych w ięźn iów , Łoskutow 
w „T rzyn aste j karaw an ie" opisu­
je  azjatycką pustynię Kara-Kum  
i ^wysiłki ekspedyc ji która ma 
dostarczyć kotły i części maszyn 
do produkcji siarki w  samem ser­
cu pustyni. Duży sukces zdobyła

ta100-ej rocznicy premjery 
cydzieła komedji polskiej. Jubilat 
grał rolę rejenta Milczka. >V 3-im 
akcie współpracownicy Teatru Po l­
skiego zgotowali owację jubilatowi, 
ofiarowując mu wieńce i podarki. 
Odczytano też kilkadziesiąt depesz, 
które nadeszły z całej Polski od 
dyrekcji teatrów, artystów itd.

—  Amerykańska sztuka o Puła­
skim. Nauczycielka amerykańska z 
„Pułaski .High Sliool11 w Milwaukee, 
p. A. Ricliars, napisała sztukę o Ka­
zimierzu Pułaskim p. t. „Count Pu­
łaski1 . Będzie ona niezadługo wv- 
stawiona. (b )

ar-|sel, Florent Schuntt Jules Ito- 
r.iains. (b)

P las tyka
—  Wystawa kapisiów w Instytu­

cie Propagandy Sztuki. W  wystawie 
grupy K . P., której otwarcie nastą­
pi, jak -wiadomo, diua 23 marca (w 
piątek) w  salach Instytutu Propa­
gandy Sztuki biorą udział następu­
jący artySeit Boraezok, Józef Czap­
ski, -Tan Cybis, Jarema, Naelit, Po­
tworowski, Jacek Puget (rzeźba), 
Rudzka - C\ bisowa, Soydenmanown, 
Strzałeeki, Szczepański, WalLszew- 
ski.

—  Teatr dla bezrobotnych. Ma­
gistrat sosnowiecki rozpoczął w 
miejscowym teatrze systematyczno 
zakupywanie przedstawień dla bez­
robotnych. Gra.ją na nioli Lucjana 
Rydla „Zaczarowano koło1-, (b)

—  Nowa sztuka Brucknera w Pa­
ryżu. Wypędzony z Niemiec, Ford. 
Bruckner, wystawił w Paryżu, w 
Th. de rOeuvre nową sztukę p, t 
„B aty-1. Jest to jakby odpowiednik 
„Rodziny11 Słonimskiego. Charakte­
rystyczno jednak, < ]ic w tej sztuce, 
osnutej na tle przewrotu hitlerow­
skiego i jego konsekwency.j, widać 
podziw dla twardej ręki Hitlera, dla 
żelaznej dyscypliny nowych Niemiec. 
Nie można powiedzieć, żeby sztuka 
bj la zupełnie anty-hitlerowska. Ak 
eja dzieje się w środowisku studcuc- 
kiem. Jedni —  to zdecydowani nazi­
ści, inni —  jcrsżczc niezupełnie prze­
konani, wreszcie są i żydzi. Akt 
pierwszy — w ilja  wyborów, które 
przyniosły zwycięstwo Hitlerowi. Je­
den zc studentów ma narzoczoną- 
żydówkę, po wyborach przyłącza sjię 
do Nazich i ir;. era z dziewczyną. 
Ale gdy rozpoczynają, się prześlado­
wania żydów, ułatwia jej ucieczkę 
zagranicę. Tę zdradę opłaca życiem. 
Koledzy jego orzekają, że nic jest 
to szczery- aryjozyk. Knrlauner wy­
chodzi pewnego razu z domu i już 
nic powraca. Zaginął. Bruckner pod­
kreśla, że ta bezwzględność stanowi 
silę dzisiojszyeli Niemiec. Co więcej, 
y idać, żc imponuje ona autorowi.

(b )

—  P a r y s k i  t e a t r  m a r jo n e te k .  IV
ogrodzie Lubscmburskim w Paryżu 
wybudowano nowoczesny teatr mar­
jonetek. Dyrektorom .jego jest Mar­
cel Temporal. Zamierza on wyzy­
skać taniość teatru’ marjonetkowego 
dla eksperymentów teatralnych. 
Teatrem opiekuje się „Compagnons 
de la Marionotte11, do której przy­
stąpili Mamiec Ravcl, Albert Rous-

Also spraćh Zarathustra: Ja, 
ja  mcine Damen und Herren! 
Die Academie der Literatu) ist 
i-on verschiedener A r t  Fedtr- 
Fiichsen berennt.

P. Stanisław  Pieńkowski przy 
gruntownem  badaniu przekładu 
N ietsche ‘go dokonanego przez Be­
renta wspomina ff W aciu  Dłubi- 
nosku, i o tem, jak  ów  dwunasto­
letni th łopczyna radził sobie przą 
tłumaczeniu trudniejszych w yra­
zów za pomocą słownika.

Coś podobnego zdarzyło się lat 
temu k ilkadziesiąt w  m ieście K o­
le nad W artą. Sekretarzem  tam­
tejszego m agistratu  był w  owym 
czasie n iejaki Janusz G ryzip iór­
ko, który mial córkę-jedynaczkę 
W acię. Jak samo nazwisko wska­
zuje, pochodził pan Janusz z ro­
dziny obytej z piórem i kunsztem 
władania nim 

N adeszły czasy, że protokóły z 
posiedzeń rady m iejsk iej m iały 
być prowadzone w  języku urzędo­
wym, t. j. rosyjskim , a pan Ja­
nusz o języku tym nie m iał naj­
m niejszego pojęcia... Cóż w ięc ro­
bi? Jak sobie radzi?  Oto spisuje j

Na ekranach

protokół po dawnemu, po polsku 
i daje go do przetłumaczenia 
swej dwunastoletn iej W aci, która 
język  ten —  jako uczennica klasy 
drugiej —  w  szkole studjowała.

W acia, nie będąc zarozumiałą, 
sięgnęła po słownik i przy jego  
pomocy —  tlumacz.ic w yraz za 
wyrazem  —  uczyniła zadość żą­
daniu ojca, który grosza na je j 
kształcenie nie żałował.

N ie  będę tu przytaczać całego 
przekładu —  poprzestanę na zda­
niu p ierw szem :

„D zia ło  się w  m ieście K o le  nad 
W artą"...

S łownik upewnił W acię,' że : 
działo —  to puszka, miasto go- 
r o d ; koło —  ko leso ; w arta  —  ka- 
rauł, i W acia, ju ż pewna siebie i 
pow iedziawszy sobie: „dzieła  me­
go baczę" —  jednym  tchem prze­
tłumaczyła :

„PuszKałosia w gorod ie Kotcsie 
nad Karaułom ..." 
a ojc iec ją  za to —  rozczulony —  
pocałował w  główkę.

M ich a ł M ieczys law sk i.

C i„ P o ż a r  r a 3 c fl  W o f g ą
(„ A tla n tic 1)

Praga  czeska staje się obzenie stweni psychologicznemu Znany reży-

J u ź  n a  w y c z e r p a n i u

Stanisława Piaseckiego
Prustt, z mostu

Zbiór szkiców literackich, podzielony na trzy częśc1: „Dzisiej- 
szość literacka", „P ion" i „W alki". Tytuły poszczególnych rozdzia­
łów : Narodziny nowego stylu. — Wielka krzywda. — Tak »ię mó­
wi. ale tak się nie pisze. — O roku ów. —  Mocny człowiek. —  Te­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niechciców. —  O „Zaz­
drości i medycynie". — Ikkos i Sotion. — Goetel o Indjach, —  Po­
wrót do rzeczywistości. — Bonzowntctwo. —  Poezja marki: Staff. 
— Mecenas Skiwski. — Zuzie maszerują. — Szpila w Zielony Ba- 
:<mik. — Nowy wspaniały świat. — Wiemy, że nic nie wiemy. Od 
Acharda do... Hitlera. -— Od uniwersalizmu do imperjalizmu. — Na 
chłopski rozum. — Dziadowanie. — Doloj uczonyje. —  Bój o Sty­
ków. — Inflacja książki. — Tajemnica śmierci Mickiewicza. — Sen 
sacja trucicielska. — Ochotnik T,evy. — Martwa nagroda. — Spra­
wy przyziemne.

I

Cena z ł. 3 .— N ak ład  „R o ju ‘

M uzyka
—  Koncert Bolesława Kona w 

Bukareszcie. IV' ramach koncertów 
symfonicznych Filharmonii rumuń­
skiej wystąpił Bolesław Kon, który 
wykonał z towarzyszeniem orkiestry 
pod batutą djrektora Filliarmoirji, 
Georgescu, koncert Rachmaninowa. 
Artysta spotkał się z gorąoom przy 
jesieni publiczności i krytyki.

N auka
— Odczyty uczonych polskich w 

Rzymie. Staraniem Bibtjoteki w 
Rzymie, która, jck^śtaeją naukową 
Polskiej Akademji ’ Umiejętności, 
rozpoczął się w dn. 16 b. m. cykl 
odczytów, wygłaszanych przez pro­
fesorów Uniwersytetu Jagielloń­
skiego i Warszawskiego.

Program odczytów jest następu­
jący: prof. Jan Dąbrowski „Stosun­
ki pomiędzy Włoi hanu a Polską w 
średniowieczu',-, prof. Stanisław 
Oąsiorowski „‘Ekspansja rzymskiej 
sztuki przemysłowej w Polsce" j  
rektor prof. Stanisław Kutrzeba 
„Prawo rzymskie w Polsce do wie­
ku 18-go-1, prof. Oskar ilalecki „Za­
gadnienia współpracy włosko-pol­
skiej począwszy od Odrodzenia aż 
do czasów króla Jana Sobieskiego", 
prof. Stanisław Wądkiewiez „Sto­
sunki intelktualne włosko-polskie po 
r. 1870".

O dezjly zorgan i zowa-ne pod pro­
tektoratem ambasadora R. P. przy 
Kwirynale, odbywają sio w instytu­
cie św. Stanisława,

Różne
—  Międzynarodowy konkurs tan- 

1 ca w  Wiedniu. W  dniach od 27 ma­
ja  do 10 czerwca b. r. odbędzie się 
w Wiedniu międzynarodowy kon­
kurs tańca artystycznego i kongres 
tańca ludowego. Celem konkursu 
ma być ponoć ujawnienie młodych 
talentów i utorowanie im dragi ku 
sukcesom. Nie będą dopuszczane do 
konkursu znano już sławy taneczne, 
zarówno solowe, jak zespołowe. 
Konkurs rozpada się zasadniczo na 
trzy działy: 1) konaurs tańca ar­
tystycznego, solowego, zespołowego 
i baletowego, 2) konkurs tańca eg­
zotycznego, 3 )-Konkurs tańca rcwjo- 
wego.

W e wszystkich powyższych wy­
padkach styl i  rodzaju tańca są do­
wolne. Konkurs tańca egzotycznego 
podlega tym samym warunkom, kon­
kurs tańca rewjowcgo —  również, z 
tem tylko zaznaczeniem, że podlega­
ją tu konkursowi tańce: 1) akroba­
tyczne, 2) t. zw. „stepy" czyli „tu- 
panki", 3) tance ze śpiewem, 4) 
tańce zespołów „girlsowych".

Jednocześnie odbędzie się między­
narodowy kongres i pokaz tańca lu­
dowego. Tu także jury wyznaczy 
dyrplomy honorowe.

  O Huculszczyźnie w trzech ję­
zykach. Niebawem ukaże się po pol­
sku, po niemiecku i  po angielsku 
praca p. t. „Na wysokiej połoninie11. 
Jest to opis obyczajów i^żyma na­
szej Llueuiszczyzny. (bj

jednym z poważnych ośrodków pro­
dukcji film ow ej Europy. Zawdzię­
cza to w  dużej m ierze posiadaniu 
nowocześnie urządzonych ateliers. 
Wykazać techniczne możliwości stu- 
d ja „A -B “ : oto byt cel, przyświeca­
jący realizatorom  „Pożaru  nad W o ł­
gą ". Zaangażowano zespól francu­
ski, aby film ow i zapewnić wejście na 
ekrany zachodnio-europejskie.

Pod względem  teihniki film  stoi 
rzeczywiście na b, wysokim  pozio­
mie, Zarówno doskonałe udźwięko­
wienie, jak ładne zdjęcia, dokonywa­
ne na tle pięknych dekoracyj, jak 
wreszcie umiejętnie wyreżyserowane 
sceny masowe (doskonale zainscanL 
zowana v atelier burza śnieżna) —  
świadczą dodatnio o materjale tcch 
nicznym i umiejętności operowania 
nim.

Sama anegdota, —  opowiadająca 
historje młodego oficera rosyjskiej, 
go (A lb e rt P re jean ), którego pierw

;er rosyjski, Turżańskij, nic potrafił 
tym razem przekonać nas, iż  mamy 
do czynienia z Rosjanami, a nie z 
poprzebieranymi za Rosjan —  Fran­
cuzami. Prejean, pełen werw y raso­
wy Paryżanm, czuje się obco w  mun­
durze carskiego oficera. Ikiszyniew 
niewyzyskany.

Ilustracją muzyczna dość banalna. 
Nienaturalnie wypada śpiew pędzą­
cych do ataku buntowników. W idz 
przestaje się. orjentować, czy to kon­
cert, czy b itwa? W ogó le  montaż 
bitwy zbyt chaotyczny, trudno wprost 
spostrzec, kto walczy i która strona 
zwycięża. Samego pożaru W ołg i re­
żyser prawie wcale nie pokazał, choć 
byl to temat bardzo ciekawy film o­
wo. .

Nad program  aktualności Forta, 
rysunkowa parodja opery i  now; 
krótkometrażówka barwna jK brac1 •../>
Szczepaników, tym  rażeni nakręeo- ,

~7.ą. placówką jest garaizon w zap i- ! na przy świetle sztucz^cn w  do- 
dlej 'm ieścinie nad W ołga, buntują- świadczalnem atelier. Zachowując 
—  ' ję  przeciw jn-awowitej w ładzy, —

Uwodzą-, ■'samozwońcżego cai-a-
ey sję 
pod 1
(Ik iszyn iew ) jest mocno naciągana 
niebardzo zgodnń z prawdopodobień

w alory techniczne, film  ten traci 
fCrlrłck -wiele wskutek słabej T-eisy-
sorju .. .

„ R e w i z o i -

(„ P a ła c e 11)
Ci

Znakom '1 a shtyra Gogola została dy poprawna, miejscami liąwot be r*
przeniesiona na film  przez reżysera 
Mac Fricza tandetnie. Zamiast p rzy­
stosować całą rzecz do wymagań kr- 
nem atografji ograniczył się on do 
sfilmowania d jalogów  scenicznych i 
dał w  rezultacie reprodukcję, teatru. 
Zaledwie w  kilku miejscach w idzim y 
wysiłek, aby z akcji wydobyć optycz­
ne wartości. Pom ysł z karykaturo- 
waniom tw arzy  przez fotografow anie 
ich w  krzywych lustrach zbyt jaskra­
wo wykonany.

Postać Chlestakowa, domniemane­
go rewizora, odtwarza popularny kc- 
mik czeski, V lasta Burian, roztacza­
jąc cały swój, znany już zresztą, z 
jego  poprzednich film ów , repertuar 
„g ierek ". Odnosi sio wrażenie, iż 
zdolny ten aktor trochę po łebkach 
traktuje swe role i nie stara się o 
nalcżytó ich pogłębienie. Reszta obsu-

dzo dobra, choć zawsze w  charakte­
rze —  teatralnym. N a  wyraźnienie 
zasługuje para: J. VosaIik i  A .
Dworski, jako Bobczyński i Dob- 
c-zyński.

Zdjęcia przeciętne, udźwiękowienie 
chwilami szwankuje. Djalogi cze­
skie, zrozumiale dla publiczności pol­
skiej nawet bez dodatkowych napi­
sów/ Wadą ich jest zbytnia rozw le­
kłość.

Nad program film  hr. Ireneusza 
Plater-Zyberka na temat n iewyzy- 
ckanej sprawności palców u nóg.

Drugą część programu stanowi w 
„Pałace" rewja, na poziomie opłaka­
nym. Gorzej, że przemyca się w  niej 
„dow cipy” nietylko głupie, lecz 
wprost niedopuszczalne.

99 s k a z a ń c a ■ i

„M a /es tic *
Nio mamy szczęścia do film ów  tic córka jego IRourdat), wyszukaW- 

franc.uskich. Z różnych przyczyn, o szy na strychu fon ogra f z go tow km 
których kiedyś przy sposobności pc- alibi, —  dowodząca niewinności pa- 
mówimy, najlepsze obrazy produkcji puńcia —  oto „przebojowe" momenty 
nadsekwańskiej nie docierają nad filmu.
W isło. N ieliczne w yjątk i potwierdza- Trzeciorzędny zespół godnie se- 
ją  tylko reguło. To, czem nas częstu- kunduje reżyserowi w  wykazywaniu 
ją  agenci film ow i —  to tandeta, obli- ci.łcj słabości scenarjusza. Zdjęcia i 
czona na gusty najmniej wybredne, dźwięk na poziomie prym  tyVnym, 

Klasycznym przykładem jest wy- może z w iny kiepskiej kopji. Po- 
świetlany obecnie „Głos skazańca"—  szczególne fragm enty, pokazywane w 
skazanego na wygnanie z nowvch retrospektywnym nadprogramie, mo- 
N iem iec drugorzędnego reżysera Leo g lyby i as może i ubawić, ale racze- 
M ittleFa. Oglądając ten film  wspo- nie w idza podobną ucztą w  ciągu 
minamy z utęsknieniem —  film y  kra- przeszło godziny —  to zakrawa na- 
jowe. Taki „Prokurator A lic j a H ora " sadyzm
o niebo przewyższa ów produkt p ła - } Gorący poklask należy się za to 
skiej sensacji. ; demonstrowanemu wśród dódatkow

Bohaterski tenor (M uratore) o sta- reportażowi polskiemu z hut szkla- 
rej, bezmyślnej twarzy, zgryw ający nych. Zdjęcia (V lassak) i montaż na­
się operowo, zdradzająca go na dwie 
strony żona, ex diva kabaretowa

prawdę pierwszorzędny. W olelibyśmy 
oglądać >ten krótki film  bez fabuły

(V era  Karenne), tajem nicza zbrod- dziesięciokrotnie, niż wysłuchać rat 
nia, tragiczne (d la reżysera, bo widz —  „głosu skazańca", 
ma ochotę pęknąć zc śmiechu) przed- 1 Nad program  rew ja z udziałem 
stawienie operowe, tenor śpiewa na I Gierasińskiego.
galerach, niesłusznie zesłany, wresz- | A . Ruszkowski.

G ło ś n a  p o w ie ś ć

Władysław? Jana Grabskiego
p. t.

B R A C IA
C e n a  z ł .  3 . — N a k ł a d  » , R o j 4ł “
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WIELKI: Dziś nieczynny. Jutro
wznowienie „Parskała Wagnera 
Pod dyrekcją Bierdiajewa. W’ prątek 
opera LeoncavaIIa „Pajace” j balety 
„Yft.cztana” oraz „K "p»ła 

TEATR NARODOWY- Dziś i jutro 
„Marja Stuart’ z M; ncka, Pancewi- 
czowa i Leszczy skini

TEATR PoLSKl Do niedzieli „Ku­
piec werreok ”  Szektp:ra z Junoszą - 
Stępowskun W  próbach „Zorodma 
i kara’ Dostojewskiego.

TEATR NOW Y Dziś i jutro „Upro 
ry" Ibsena z Solskim, Dmębiariką, 
W ęg orKą i Zniczem.

TRATp LETNI: Dziś i jutro ko-
ni ija Yerneuilla „Szkoła podatni­
ków z Eertnerem Kurnakoydczem i 
JarkowsKą.

TEATR M AŁY: Dziś i jutro ko­
medja Ch. Bennetfa „Miijonowy in­
teres r Przybyfko - Potocka.

NOWA KOMEDJA: Dziś t jutro
komeaja Sioni.fiskiego „Rodzina” z 
Jaraczem i Modzelewską.

ATENEUM: Dzir i jutro komedja 
l!f„ i Perowa „12 krzeseł'.

KAM ER a L N v  Dziś 1 jutro dramat 
Ritfnera „W  małym domku" z Zimiń­
ska Adwentowiczem.

REDU 1 A: Dziś i coazrenme kome- 
dja Łopalews ego „Prezes Aurelcia” 
(„Zwoprosam” ) w reżyserji DułC- 
bianki.

TEATR. DRAM ATYCZNY (Hipo­
teczna i - , : Dziś i jutro „Małżeństwo 
z konwenansu”  Rzepeckiej - Iwanow­
skiej.
. .®,m' (ul. Mokotowska). Dziś 
i "tro^ operetka „Yacht mildścf” z 
Elną O.stedt.

W IH ŁK A  OPERETKA (KaroWaj: 
cj l i , 1 Jmfo npereLkd Benatzky’ego 

’ . d b‘a'ym koniem”  z Manktewi- 
czowną i Bodo.

C YftK  STANIEW SKICH : Pro­
gram marcowy j walki atletów.

W Y S T A W Y
i n s t y t u t  p r o p a g a n d y  s z t u

KI: Wystawy Zenona Konoftowicza,- 
Leona Dolżyckiego, Magdaleny Gross 
* Maksymiljana Feuerringa.

ZAC l-PTA: Wystawy F Vallo- 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. i„yki, S t 
Dybowskiego, L. Jagodzińskiego, A. 
If. zaka, J. P. Janowskiego, St. 

ocjana, St. drawskiego i ogólna. 
SALON GARLlNSKIEĆiU: Wysta­

wa Janiny Horowitz. .
. MUZEUM NAKOd UWE (Al. 3-#o 
Maja): Wystawa pamiątek *>ó Stefa­
nie Batorym i lanie iWtneskifii.-

k a m ie n ic a  b a r y c z l ś o w  zinn.
y Malarstwa poskiega XIX j XK 

*'ieku.
m u z e u m  a r c h e o l o g ic z n e

im. Erazma Majewskiego (Pałac 
Staszica) otwarte i  ć-ody. piątki i 
niedziele od g  ł 1)— 14.

KAMl/ RNI * I. P. 3,; Wysiawa 
plakatów ko --'kursowych P. K. O 

S. i M. (Kró)ews ;a 11): TX  W y­
stawa zbiorowa.

K O jM C iL R T i
FILHARMONJA: W  piątelc wielk j 

koncert symfoniczny pod " (TyrtkCją 
Cerere Noidio. Solista: \vilheim
Sacknatis. W  programie: Corelli: So­
nata VIII na ork. smyCzk., Regef: ] 
Eine balletsu.te. Brahms. Konceri 
lortep. d-moll, Nordie: Le poeme cie 
Bruges (I raz), Pick Mangiagalli: 
Ronao fantastico O raz), Mariucei: 
Notturne (I raz), Rimskij - Korsa­
kowi Tantasie sur des lnćmes Ser- 
bes.

S. i Al. (Kfo.ewska U ).  Od godz 
18-ej - p. Wanda Vorband; od
godz. 20.30 —  zespól p. Zdalmskie- 
go, muzyka jazzowa.

Go zro b io n o  i co jeszcze trze b a  w yko n ać?

?OP.udO drzew i 25b.n; i ftr̂ ewśw
na te re n a c h  w y s t a w o w y c h

Dotąd wykonano na terenach nienie zagaił dyr. Drozdowski, 
w ystawowych na Saskiej K ęp ie  dy i akcji społecznej. Posiedze-
kanal odw adniający długości 
1.800 m etrów  na ogólną 
przestrzeń około 2.800 m Poza­
tem zdecydowano, że wszystkie 
kanały na tych terenach nie będą 
m ia ły  charakteru artery j komu­
nikat yjnych , lecz służyć oędą 
ty lko dla celów  m cljaraeyjnych . 
Pozatem  kanały będą m iały zna­
czenie dekoracyjne.

Teren, który zajm ie wystawa, 
wynosi 106 ha, z Który< h 70 hek­
tarów  trzeDa jeszcze wykupić, na 
co należy w ydać około 2,000-<XX> 
z ł.; dla podniesienia poziomu 
terenu potrzebny jes t piasek- z 
okolic Otwocka. D la podsypania 
terenu z przerzuceniem  urodzaj­
nej ziem i na w ierzch, wym agany 
jes t kredyt w  kwocie około zł 
1.250.000.

Przew idziane jes t przeprowa­
dzenie kolejk i dla dowozu piasku, 
a pozatem ułożenie toru od dw or­
ca W schodniego clo terenów  w y ­
stawowych.

Przew odn iczący grupy ogrodo­
w ej kom isji techn icznej tym cza­
sowego komitetu w ystaw y św ia­
towej 1943 r. w  Warsz.awie, przy­
gotował ju ż drzewa potrzebne 
do obsadzenia terenów  wysta­
wowych w  liczb ie  Około 200.000 
drzewek pojedyńczyeh, oraz oko­
ło ćw ierć  milioma krzewów  i ro 
ślin ozdobnych. D rzewa te w yro ­
sły ju ż do tego stopnia, że trzeba 
je przesadzić. N a fa z ie  na przesa­
dzenie m aterjału otrzymano kil- 
kaście tysięcy zł. W  ciągu na j­
bliższych 3 lat roboty te pochłoną 
około 100.000 zł.

*  *
*

Vv ( niu 20 b. m, odbyło, się po­
siedzenie ogólne sekcji propagan-

który W przemówieniu swojem 
podkreślił znudzenie wystawy 
św iatow ej dla rożwoju kraju i 
sto licy  i w yjaśn ił organ, zację 
tymczasowych prac i podziału na 
sekcje.

Tym czasowo czynne są cztery 
komisje, a m ianow icie: prawna,
finansowa, techniczna i przygoto­
wanie kraju i zagranicy.

Prace wogóle koncentrują się 
w 2-ch gru pach : na teren ie w y­
stawowym, t. j. na Saskiej Kępie, 
oraz W dziedzin ie propagandowo- 
społecznej.

M i l ;o n o w e  M W t i d z t w o  s k a r b u
w aferze podkładów kolejowych

Prokuratura Generalna zajęta 
się zabezpieczeniem  prefensyj
skarbowych, wynikłych ma tle u- 
jaw nien ia  olbrzym iej a fe ry  przy 
im pregnacji podkładów kolejo­
wych. Jak wiadomo śledztwo w 
tej sprawie podjęte przeciwko 
polsko - bry tyjskiemu tow arzy­
stwu im pregnacji drzewa pro­
wadzi sędzia dla spraw w yją tko­
wego znaczenia, Demant, na tere­

nie W łodaw y i M nych miast pro­
w incjonalnych.

Sześciu aresztowanych dyrekto­
rów, mimo zab.egów  obrony po­
zostaje nadal w  areszcie. Pow ódz­
two cyw ilne dla pokrycia szkód 
poniesionych przez państwo w y ­
nieść ma około m iljona z ło tyeh : 
zostało ono ju ż zabezpieczone na 
majątku tow arzystw a,

Jezdn ia  na Solcu i D obre j
Z a g r a ż u i  e z j i i e c z e ń s t w u  p r z e c h o d n i ó w

W śród w ielu  spraw, dotyeziieyee 
uporządkowania miasta, które, jako 
stolica 30-i.iii jonowego państwa, nie

P rze d św ią te czn y
ssjm aktorów nolskicl

Z A E f l E  M Y i i Ł C
& \ A n ia  t nrujctOL 

j a ł t o ^ c lĄ  t  u ^ d U s^ n cK P cL ą . 

i a t r e m u  ' 

i i f e d o H t a m a

*n a . ujtfOtpibiLi-żbutiucc. urjaędbSt

K i n a
ADRIA: ,Zdobve cie musze1 
APO LLO : „Csibi‘\
A m o K: „Luuzie za kratami 
ANTlNEA: „PecaniiteR SKazańca’ |

I „Wiatr od morza” .
iVI l ANTIC: „Pozai naa W ó lg if’ . 
AS: Jliaaame Butterfly'* 1 ,;|0 proc. 

dla mnie” .
CAPU OL: „W  muraćh wielkiego 

miasta", Kdenaneft z katalogu 
CAS1NO: „ l araelii rezerw 
COLOSSEUM: „Burza o’ Brzasku” 

i rewja. , , ,
COl OSSEUM: (Mata sola): „Mi 

łość murzyńska", .Krwewy wąwóz” .
CORSO „Ulica” i rewja. ........
CR1S1AL: „walczący szaleniec , 

” 12 krzeseł” . ,
2 U ROP A: „A. L. 14 atotięłr . 
t RA: „Zbrodniarz” , film pois, 
KAMA: „Romans Mańki Oreszy- 

noj”
^ORUM: „6 godzin życia” . 
GLORJ.-.: Ryc erze stepów” .
JKS: „Eeniia , film poiski. 
k in o  p a r . ś w . a n d r z e ja :  

” Jez.lziec w masce’. „Janko muzy 
kant” .
. h ° l l y w o o d  : „Legjon 6 mierci"
i rewja.

„Pod Twoją Obronę” . 
iy -A : „Cudotwórca" i dodatl.

<: ■ y A :  „W  twoich ramionach" i
® Ó-iemy".

lAJEa; i4_: „Glos skazańca” i
rewja.

MASKA: „Kurtyzana” t „Serce na 
ulicy .

„Dzieje grzechu” i „Pierw-
$za ffiłrosć

MIEJSKIE (^|a młodzieży i :  „Góra 
lodowa S o . s ”

MIEJSKIE: „ćióta *doWa „S.O.Ś.” 
N C W Y SPLENDID: „JO  Kro-

lc-wsta Mość" i rewja.
NOWA TOMBo l A: Zona z dru-

2‘ei :ki” , „Ranny” .
HAN. „Węgierska miłość” i ,,M' 

łostki baletnicy” .
‘ “EEU  TRIANON: „Kawalkada” ,

„L pka uziewczyna” .
PROMIEŃ; .Kaidany iycia” .
_RAJ: „Samotny orzeł”  i i Hm pol­

ski.
RO XY: 

dżungli” .

*t)ziś

„Tajemne noce”  i „Syn

Komunikaty teatrów
, Z R R O ł> N łA  J M 4 R a *4 

•W TEATRZE POLSKIM
W Teatrze Polskim odbywają sie 

próby ze znakomitej, powieści T. Do­
stojewskiego p. 1 „żbFodrńa i Kara" 
w dramatyzacji i inscenizacji Leona 
Schillera Op.aeowanie sceniczne 
„Zbrodni i Kary" stara się przede- 
w szystkiem o jaknajwii -” iejjze od­
tworzenie całej zawartości ieowej n- 
tworu,- z podkreś,eniem realizmu psy­
chologicznego. Reje główne odtwa 
rzają: D. l  imiijcki —- Ras^olnikow, 
K. Junosza - St :powski —  Marmeła- 
dow, Irena Solska — Marrneładowa, 
A  Zelwerow.cz —  Porfiry-, i .  Andrze 
jewska —  Sonia, Z. Tataritiewicz- 
Wos-kcwSKa —  )uma, S. Słubicka —  
Matka, J. Mnnclingrowa —  Lich- 
w iark :, K. Justjan — Swiarigajlow, 
K. Fabisiak —  Razumichin, T. Chmie 
lewski —  Łu- i-ii* E Kijowski —  Ilja  
Piotrowicz, St. Żelcńak* —  Zamietow 
i Wifti. -

Przestrzeń sceniczną dla G „roz­
działów" poWieści, « o  epoki, oraz 
kóstjumy z 1865 r. komponuje WT. 
Daszewski.

„T K Ń  i  t A M T E N "
N A  P O P O U U D N IÓ W K A C H

IV  niedzielę i 8 b. m. odbędzie się w 
Teatrze Małjufi pierwsze pop-.ndniowe 
przedstarwienie komedji Sl Kndrzyń- 
skńgo, p. t. „Ten i Tamten--. Akcja 
sztuki, odtwarzaiąćCj b' storję miłości 
utalentowanego muzyka dc JWcj żony, 
która usiłuje porzucić gó dla bogate- 
gr dyrektora cukrowni, posiada znako- 
mite walory sceniczne, w pelr:i wyko­
rzystane przez doborowy zespół wyko­
nawców z Gorczyńską, Muńctingrową, 
Zelwerowiczem, Wafi ckim, Sambor­
skim i Kondratem na czele. W  roli peł­
nego życia, energji i radości podlotka 
— Zd.:l wyśtąpi pó raz pierwszy. H.
Świerczewska.

PTtZEROBKA «< K łO lA  
W  „N O W E T  K O M E D J I;f

Na tle noweli Gogola „id.isżtz" 
(„SzynrcI") napijał Jtiljan Tuwim 
Sztukę, która pędzie najbliższą premie­
rą Nowej Komedji. Rolę bohatera 
sztuki jednej z najpopularniejszych po­
staci w liftiaturze rosyjskiej, Akakija 
: AkaSEJeWicza. kreuje Stefan Jaracz. Re 
żys:ruje Stanisława Perzai ■•'wska. Jest 
to debiut drafrketopisarski Tuwima.

■u i i i ............lii nl— t— — l

W  środę, 28 b. m „ rozpocznie 
się w  W arszaw ie doroczny ogó l­
nokrajowy zjazd delegatów  Z. A . 
S. P-u. Tego dnia o godz. 10 rano 
odbędzie się w  kościele św. A n to ­
niego przy ul. Senatorskiej nabo­
żeństwo ża duszę zm arłych kole­
gów  artystów  w  r. ub. Zam iąst 
wieńca, składanego dorocznym 
zwyczajem  tego ania na g ro b k  
jednego ze znakom itych a rty ­
stów polskich, zarząd gló-wny Z. 
A.. S. P ‘u przeznaczył w  r. b. 50 
zł. na ratunek głodnych dzieci w  
szkołach- powszechnych.

W łaściw e obrady zjazdu roz­
poczną się w  czwartek, 29 b. na., 
o godz 10 m. 30 Z jazd obrado­
w ać będzie w  lokalu „Tea tru  Ma-
M H H l M n H H I M M H i

łego“ . Obrady poprzedzi W środę, 
p izedzjazdow a narada koleżeń­
ska Z jazd  potrwa przez czw ar­
tek, prątek i prawdopodobnie so­
botę. Część każdego dnia pośw ię­
cona będzie pracom kom isyjnym , 
resztę zajm ą posiedzenia p lenar­
ne. W  zwartek, na drugiom  po­
siedzeniu plenarnem  popołudniu, 
rozw ażany będzie wniosek o u- 
dzieleniu absolutorium  ustępują­
cemu zarządow i. W ybór nowego 
zarządu poprzedzony będzie z ja z­
dową naradą koleżeńską. M iędzy 
in. na wniosek praeuwników tea­
tru Polsk iego, rozważana będzie 
na zjeździ e sprawa odbywania 
zjazdów" nie co rok, jak  dotąd, 
lecz co trzy  lata.

Zniknęły klejnoty wartości 24.000 zł.
S ensacyjne  a re s z to w a n ie  ju b ile ra

Obywatel ziem ski z LubelszcZy-. w łaścicie l tegoż magazynu, W a ­
żny', S tan isław  Gawlikowski, po -jb ia  -  W abiński rów n ież był za ­
w ierzy ł, przeszło przed rokiem ,1 m ieszany w  podobną a ferę, 
w łaścic ie low i magazynu ju b ile . ( M M i H a a H H i M B H i  
skiego w  hotelu Enrrnejskim  
(K rak . Przedm . 13), Bolesław ow i 
Tarkowskiemu, sprzedaż komiso- 
sr k le jnotów : kolczyków  z brylap 
tam i i  w ielk iej broszki, wysadza­
n ej,cen n em i kam ieniam i. Jubler 
oeśnił w artość te j b iżu terji na 
suńię 24.006 zł

powinno wyglądać tak, jak wygląda 
i bezwzględnie nie powinno posia­
dać fyltt anomali, urbanistycznych, 
ile posiada —  zmuszeni jesteśmy jw> 
niszyć jeszcze jedną, a mianowicie 
sprawę jezdni na Solcu i Dobrej.

Sposób je j • przeprowadzenia k 
wiciu miejscach nrąga wszelkim nie­
tylko zasadom urbanistyki, ale 
przepisom bezpieczeństwa publicz­
nego. Jezdnia Solca i Dobrej w 
kilku pnnktaeh jest o przeszło metr 
wyższa od chodnika i —  nie jest 
bodaj kamieniami obramowana, nie 
mówiąc- o solidnych żelaznych po­
ręczach, które powinny chronić 
przeenodniów przed wszelkiemi wy­
padkami, jakie ich mogą spotkać od 
strony jezdni.

W  tych dniach prasa codzienna 
zanotowała wypadek następujący: 
samochód ciężarowy, mijając szyb­
ko tramwaj, ześliznął się, bez winy 
szofera, i spadł na... chodnik. 
Szczęściem obeszło się be-z Wypad­
ku w ludziach i  skończyło się jedy­
nie Be pogruchotaniu auta. W  każ­
dym razie rypadek ten powinien, 
Hyc przestroga dla wiadz miejskich, 
żo najwyższy ezas uregulować tę 
sprawę, t. zn. zabezpieczyć chodni­
ki przed jezdnią obramowaniem ka- 
miennem i żelazna poręcza.

Dawno to powinno być zrobione, 
a , lepiej późno, niż nigdy.

Gawlikowski co pewien czas iń 
form ow ał się u Tarkowskiego, 
czy k le jnoty  zostały sprzedane, 
leez zawsze otrzym ywał odpo­
w iedź przeczącą. Ostatnio doszło 
do w iadom ości ziem ianina, że kol­
czyki sprzedane zostały do Lodzi, 
btoszka zaś znaia-zła Się u szwa­
g ra  Targow sk iego, dana w  zostaw 
za pożyczkę pieniężną. N ieu czc i­
w y ju u iler za trzym ał zainkasowa- 
ne pieniądze

.Poszkodowany ziem ianin powia 
ciomil o te j n iefortunnej tranzak- 
ć jf po lic ję  X I I  -kom isafjatu oraz 

| Urząd Śledczy. W czora j, w  wyni- 
i ku przeprowadzonego docho­
dzenia, prokurator Sądu Okręgo­
wego, M arcinkowski wydał nakaz 
aresztowania Tarkowskiego.

Zaznaczyć należy, iż poprzedni

Nowy budżet Warszawy
m a DyC g o to w y  na T m a jao *

J-1
Ministcrst-ho' Spraw. Wewnętrz­

nych wystosowało do Zarządu M iej­
skiego w Warszawie pismo, w kto- 
rofh zawiadamia, nawiązując do 
swej decyzji, odmawiającej zatwier­
dzenia budżetu na r. 1934/33, że 
wyznacza Za-rząiloui Miejskiemu, w 
ptu-ozun..enin z. Ministerstwem 
fekarim, termin 1 maja r. b. dVt 
przedstawienia do zatwierdzenia 
budżetu m. stoi AYarszawy na r.

r ł

ł!)34/35, zrotrnoiważonega i  skory­
gowanego t  uwzględnieniem uWag. 
zamieszozońj ch w  piśmie, odmawib- 
jheetrt zatwierdzenia budżetu.

Do czasu zatwierdzenia budżetu 
n‘.i r  1934/35 Zarząd Miejski wi­
nien gospodarować m  podstawie 
miesięcznych prowizoriów budżeto­
wych, ustalonych w Wysokości 4/12 
części Wydatków zwykłych budżetu 
ubiegłego roku obrachunków ego.

r wypomnienie na czasie
O tw ie ra n ie  i z a m y k a n ie  sk le p ó w

/ racji zbliżającego się nowdgo' 
k'„ art a tu przypomnieć należy, żo1 w 
myśl noWej' ust&Wy 1>tzcmyślowej, a 
każdem otwarciu lub zamknięciu ja- 
kiogokolwiek sklepu, zaliczonego W 
us4aw’ic do pojęcia uprawiania prze- 
fnysłu, należy ntezwłocziiiic źawiado- 
ffrić o tem Wydział Przemysłowy 
Zarządd Miejskiego.

10RIVIERA: „Walka o honor’ 
proc. dla mnie”.

SOKÓŁ: „Rasputin", „Ostatnia ca- 
rova” .

STAROAflEJSKIE: „Każdemu wol 
no Kochac",- „Fion-ierzy Tcxasu” .

TON: „Prokurator Alicja Horn’.
UCIECHA: „Rozkoszne kłopoty” j

(Monsleur Baby). ____
l NJA: „ T ooclozja Sewastopo ‘ [ fiętcz. 9r,-9w. Nledz.10-3

rewja. 1

W a r s z a w a  -  O t w o c k
K o m u n ika c ja  au tobusow a

W  ł'oku ubiegłym  projektowane 
było uruchomienie kofnunikaeii 
autobusowej nst lin ji W arszaw a—  
Otwock i W arszaw a —  Karczew . 
N ie  zdołano jednak tego dokoiińc, 
gdyż n ić uzyskano w  porę konce­
s ji. Obecnie Wydz. pow7. warsz. 
koncesję otrzym ał i w  najkr t- 
szym eśHSże należy Spodziewać

Ttomwajp i autobusy
w  św ia ta

Dorocznym zw;,czajeni, dyrek­
cja  tram w ajów  i autobusów m ie j­
skich w ezw ała  pracowników  ru­
chu do zgłaszania sie na ochot­
nika w celu uruchomienia tram 
wajów  i autobusów W- pierwszy 
uZien św iąt W ie lk ie jnocy  od godz. 
3 pp. na WSiunkSch ustalonych w 
latach pop izedń ich .

się rozpoczęcia ruchu autobuso­
wego na wspumnianej lin ji.

Zapow iedź dogodnego połącze­
nia pasa letn iskowego z W arsza­
w ą ludność okoliczna przy m,e z 
w ie lką  radością. D la  letników u- 
ruchom ienie te j l 'n ji  będzie m ia­
ło też bardzef duże zriaczeflie.

O ile przedsiębiorcy, otwierający 
nowe skfcpj, w większości wypad­
ków o tem pamiętają, o tyle zamy­
kający sklepy Przepisu tego, mimo' 
niejednokrotnych przypomnień ’ / 
prasie, nic pav.estrzegają, nie orjcn- 
tu jąc się widocznie, że grozi im to 
z jednej strony poważną karą, a z 
drugiej nie ustają przez to oDo- 
wiązki, wynikające z faktu p 7owa- 
cizćrtia przemysłu.

Kara ta sięgać może 1000 zł„ 
względnie 14 dni aresztu, bibo też
obydwu kar łącznie, stosowanych w 
drodze administracyjnej.

31.476 bezrobotnych
w  W a r s z a w a

W edług danych P . U- P- R-> na 
dzień 17 b. m , w  W arszaw ie za­
rejestrow ano 31.476 bezrobot­
nych. W  porównaniu z poprzed­
nim okresem sprawozdawczym , 
li~zha po^crstajMcych bez pracw 
zm niejszyła  się o 410 jednostek.

a S % I A l  E B E B i A « 8 » i € B  

L  E  C l N I C  E łtWftT0MKA 10 wrMtZHI‘i WENERYCZNE
n o  i A 4 Niemoc. Skćrn. Analizy. Lampa kwarc, 
u n L A  o  Rentgen. Kobiety orzyjm. lekarka 2-6.

Ceny w Warszawie
Na środę, 21 b. ir,, obowiązują 

następujące najwyższe ceny podsta­
wowych artykułów spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy
— 32 gr., srtkoWy i razowy —  24 gr. 
za kg., bulki pszenne —  5 gr., jajka 
śwdeźe — S gr. za sztukę, mleko na 
nilarę —  25 gr za litr, słonina —  1 
zf. 90 gr., mięso uboju warszawskie­
g o : wołowina —  j zi. no gr., wie­
przowina —  1 zł. 60 gr., cielęcina —  
1 zł. 75 gr., mięso uboju zamiejsco­
wego wołowińa —  1 zt. 30 gr., cie­
lęcina —  1 Zl. 50 gr., inasro desero­
we II gat. —  3 zl. 70 gr., osełkowe
-  3 Zf. 20 gr., wszystka za kg w 

sprzedaży detalicznej.

R A D J O
Środa dn. 21 ntarca

id. 10 Skrz. poczt. 16,55 Płyty (mu& 
likka; 17.50 Sk^z. poczt. roli.. 18.00 
O dziedziczności wśród kwiatów — 
M. Skulińska. 18.20 Lot nad Krako­
wem —  reporiaż z lamototu komu 
nikacyjnego (Tr. z Krakowa). 18.49 
Muz. k-kka z dane. Adria 19.25 Feij. 
liter.: Prądy literackie w oświetle­
niu historycznem —  J. Dąbrowski.
20.02 Konc. muzyki finrandzkiej —  
ork. symf. P. R  p. d. Toive Haapa- 
nena. (w  prjgr. n in. ILI symf Sibe- 

. liusa). 21.00 Fel;. Warunki zaooy- 
■wania pracy —  K. Jabłowski. 21.13 
Konc. pcpul. —  ork. P  R i J. Po­
pławski - (pios.). 22.00 Muz. lekka 
(pł.). 22,30 Muz. ta  z lcabai liter. 
„Nowy Momus" w Oazie. 23,30 Ko­
niec aud.

Czwartek, dn. 22 marca
7.00 Poez. aud. 12.05 Płyty (m uv 

lud.). 12.35: XX  Konc. szKolny z 
rilh  .m. warsz. —  ork, Filh. p. d.
M Mierz rjewskiegc, M Krzywice 
(śp.), F. Lewieeki (fort.). 15.40 Pły 
ty (muz. lekka j - 16.40 Przegl. 
czasop. kob. —  M. Ankiewiczowa 
16.55 Konc. solistów —  J Mech ów ■ 
na (sopr.), M. Perkowkz (ten.) i 
f Sznajderman (skrz.). 17.50 Kąc. 
dla młodz. -wiejsk. 18.00 Dolar i func
— J. Komarnicki. 18.20 Słuchów. 
„Twarze i maski" pg. Ingridy Nor- 
by. 19,25 Felj. -.kt.: „Łańcuch łudz­
ili ‘ —  T. Gojawiczyńska. 20.02 
Felj. fm ii.: Działalność Warszawskie., 
go Tow Muzytznegc -~  Wicem. Kor­
sak. 20.15 Konc. jubileuszowy % •- 
kazji 60-lec , istnienia Warsz. Tow. 
Mm. (Tr. 7 Fi'harm. „arsz.) ork 
Filh p. d. Br. Wolfstala, St. I  idzki- 
Sledziński i  St. Argasiftska vśp.), J. 
Smidowicz (fort.) i R. Tote taerg 
(skrz.). W  przerwie ok. 21.00) 
Skrz. poczt. tech. 22.00 Muz. tan. z 
kaw. Gastronomja. 23.30 Koniec aud.

P ią tek , dn. 23 m arca
7.00 Yoc- aud. 12.05 Konc. ork. 

mend. W. P. Poczt. 15,40 Recital 
śpiew. Rama* y Lilian. 116,00 Jazz na 
2 fort. —  H. Wars i  L. B i ruń ski. 
16,20 Konc. zesp. rewelleisów kob. 
„Te Cztery". 16.40 frzeg'. wyd.
- 5,55 P łyty (muz. lekka). 17,10 
Konc kamer. —  2. Jssendowska 
(skrz.) i J. Za luka (fo rt.). 17.59 
Odcz, roln. i 8,00 Realizacja nowych 
programów w I-sżej kiasie gimn —
S, Seweryn. 18.20 Szaradę płynowa,
20.02 Pogad. muz. —  K. Stromet 
ger. 20,15 Konc. symf. z Filharm. 
warsz. —  ork. aymf. p. d. Cezaregc 
Nordio i l Uninskij (fo rt.). W  
progr.: Corelliego Sunatn ork. 
smyczk. Nr. 8, Regera Suita baleto­
we Nordio „Le poćme de Bruggc”, 
Różyckiego „Anhelłi", M arten ieg„ 
Nokturn, Rimskiego - Kor sakowa 
Fant. na teki. serbskie i Liszta -one., i i 
fart. E 3 dur. W  przenrię fe lj liter.:
U poetć w KwaJrygi —  St. R Do * 
browolsbi. 22,40 Muz tan. z dane, 
Bristol. 23410 Koniec aud.

i Wypi:dKf i kraazieże

r
MB

Ogłoszenia drottne

UW A G A! DU2E ZAROBKI 
I STALE ZAJĘCIE inteligentni i
reprezentacyjni Panowie. Szef orga 
ńizacji p. DaniStySki przyjmować bę 
dzie reflektantów od dnia 19 b. m. 
codziennie od godz. 10 do 1-szej i 
od 4 —7-mej w Warszawie w hotelu 
Wiedeńskim.

w.>;

ZAMACH SAMOBÓJCZI
20-letnia Irena Cichocka, sfużąca 

(Towarowa 8), otrutą sie esencja 
cisową Lekarz Pogotowia, pff prze­
pić kamu żołądka, nozostat 4 despe- 
ratke na miejscu.

ZATRUCIE PIEROGAMI
4 i-letni Mieczystavr Ractkowski, 

malarz, bez pracy (Dzika 4), po 
spożyciu pierogów z mięsem, zacho- 
rowa z objawami zatrucia. Dostał 
on bólów brzucha i wymiotów. Po­
gotowie przewiozło R. do szpitala 
Wolskiego.

POŻAR
PrZy lii. jMadalińskiego 52, w piw-*: 

nicy należącej do Antoniny Opę- 
chowskic' wskutek zaprószenia og­
nia, zapalił się kosz „ rupieciami, sło­
ma . inhc sprzęt)'. Pogotowie lit od­
działu straży, po półgodzinrlej akcji 
pożar ugas.ło.

W YPADEK TRAM W A |OWY
25-letnia Rózia Rozenbcrgowa, 

przy mężu (Bagno 8), wyskoczyła z 
tramwaju linji „P tak niefortunnie 
że doznała nadwerężenia prayęgff 
stawu skokowego. Poszwanfccwaną 
opatrzono w ambulatorjum Pogoto­
wia.

W YPADEK SAMOCHODOWY
Przy zbiegu Al. Ujazdowskiej i 

Piusa, samochód przejechał 62 let­
niego Andrzeja Frankowsk.ego, woź­
nego (Al. Ujazdowska 37). ". prze­
wieziono do ambulatorium filji Po­
gotowia, gdzie lekarz stwierdził o- 
gótne potłuczenie i poranienia głowy. 
KA .'ASTROFa  SAMOCHODOWA

Nocy ubiegłej o godz. Dej min. 
30, jadący z Łodzi do Warszawy sa­
mochód ciężarowy, naładowany to­
warami btawatnemi, na szosie pod 
Szczęcicami prawdopodobnie wsku­
tek defektu w- kierownicy skręcił w 
bok, wpadf .dc rowu i wywrócił sig 
do gory kołami. Kierowca wyszedł 
bez szv tnkir, natomiast pomocnik 
jego, 20-let" Eugenjusz Kófurski 
(L od ź ) dozna! pęknięcia czaszki i 
Wstrząsu mózgu. NieśzczęśłiWtgd 
przewieziono innym samochodem na 
stację Pogotowia, a po udzieleitiu
pomory, umieszczono w szpitalu na
Lzystem.

Z m a r l i
Ś. p Dlarja z Jasieńskich Bielińska, 

wdowa, 1. 57, w  maj. Sidziny, . p. 
Jan Bmrnacki, w Bieisku; ś. p. Hen­
ryk Hellin, dr. med.,. w Warszawie; 
ś. p. Anna z Widawskich Gasowska, 
ł. 53, w Y ’arszawie; ś. p. Jan Pia­
skowski, obyw. ziem., I, w War­
szawie; ś. p. Eugenjusz Pogorzelski, 
gen. dyw. W St. sp„ 1. 68, w Warsza­
wie; ś. p. Zygmunt Nostitr-Jackow­
ski, b. ooyw. z:em , 1. 84, tr Warsza­
wie; ś. p. Marja ż Ci rząńskich I :heł- 
mićska, WdaWa, w Warszawie; ś. p. 
Jadwiga z Dembowskich Tarnowska,
I. 69. w Chorzelowie; ś. p. Włady 
„ław Leonard Rohii, marynarz, .. 84, 
w Mmrszawie; ś. p. Balbina z )Vo-
rł-T-trtńcilripłi T?n1rprzako\vrł.
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Uniwersytet w blaskach gw<azoy Syjonu
Akademja ku czci Meyersona

W  mrocznym podwórcu U n i­
w ersytetu  łyp ie  zielonkawem  o- 
kiem  samotna latarn ia. W  głębi 
m ajaczeje w ie lk i gmach, zam­
knięty „ukazem " w ładz na kilka 
spustów. Siedzi w  jego  ciemnych 
aulach skazana na pokutę nauka. 
W  „c iem nogrodzie", z k tórego u- 
lecia ło w szelk ie życie  —  tylko 
jedno p i^tto  łyska ośw ietlonem i 
oknami. O b jaw  charakterystycz­
ny —  w  zam kniętym  uniwerku 
odbędzie się za chw ilę jedyny  do­
zwolony odczyt —  o żydzie Me- 
yersonie.

P rzed  bramą kilka dyplomatycz 
nych lim uzyn z chorągiewkam i 
obcych państw  W oźn i wpuszcza­
ją  osobliwych studentów —  stro j­
ne panie, wsparte na ramionach 
eleganckich panów, brodaczy, w  
bogatych fu trach. W  pow ietrzu 
w iru ją  cudzoziemskie słówka i 
nalewkowskie szmoncesy.

A llian ce  Franęaise urządza a- 
kadem ję ku czci E m ila  M eyerso- 
na. Sproszono znam ienitych przed 
staw ic ie li narodu wybranego, z je ­
chał się jego  rodzinny LuDlfn, ale 
nie ten katolick i, zeszło się spo­
ro sym patyków  F ran c ji, człon­
ków A llian ce , z musu przyszła 
ambasada niemal w kom plecie (za  
m ało się m ówi o torturach, na 
jak ie  są skazani dyplom aci). N ie  
każdy ato li w ie, w  czem rzecz —  
w ierzy  się na słowo ow ej A l ­
liance, że wypada w iedzieć, kto 
to b j 1 Eniil Meyerson.

A k to  to  ta k i?
—  A  kto to był ten M eyerson?

-—  zapytu je jeden  pan o minie 
szlagona do drugiego o m inie 
klubowca (oczyw iśc ie  z Klubu 
M yś liw sk iego ).

—  A  bo ja  w iem  — kochany pa­
nie —  Dostałem  zaproszenie, 
w iem, że będzie ambasador, pan 
rozumie —  wypada M y przecież 
kochamy Francję . Pew n ie to ja ­
kiś bogaty  żyd francuski, czy 
coś takiego.

W  szatni panuje duże o żyw ie ­
nie. Paru  dyplom atów in form uje 
s ię w za jem n ie : „M eyerson? M e­
yerson? connais pas —  no, ale 
trudno . A  zaraz obok polski ary­
stokrata drapie się delikatnie w  
przedziałek i pow iada do sędzi­
w e j małżonki —  „U w ażasz, kocha 
nie, to był jak iś  filo zo f, coś, jak  
K opeiiijk , lep ie j się nie odzywać 
na ten temat, jak  zapyta ją " H o­
norow y prezes A lliance, Henryk 
Potocki, taksuje młode sem itki w 
studenckich czapkach: „W ła śc i­
w ie  w cale, wcale... Czego ci anty­
sem ici chcą od nich...

—  Sw oją  drogą trochę to  n ie­
fortunn ie wypadło —  szepcze ja ­
k iś pułkownik w  cyw ilu  do cyw i­
la  o żołn ierskich ruchach —  Rozu 
mie pan, zamknięto spowodu ży ­
dowskiej hecy, a tu nazajutrz 
F rancuzi urządzają akadem ję na 
cześć żyda.

—  A  ja  m ówię, że posypią się 
j'ajka —  nie ma co. A n tj seniitniki 
nie próżnują.

W ytw orn y  bankier w  bobro­
wym kołnierzu otrząsnął się ze

wstrętem , jakby ju ż m iał ja jeczn i 
cę na ram ieniu.

—  W łaśc iw ie  przyszedłem  tylko 
d latego, że zaprosili. A le  czego o- 
ni chcą, ci F rancuzi?  Żadnego 
M eyersona nie znalem. Co to byt 
za jeden, panie A ?

—  Trochę unszjgene, panie B 
—  rozum ie pan? A le  w ie lk i spec 
od f i lo z o f j i  —  On jeszcze lekcje 
Francuzom  dawał. Od nas w ogóle 
wszystk iego się m ożna nauczyć. 
— A  poco odczyt? Ja panu powiem  
panie B. —  Oni teraz potrzebują 
p ieniędzy, bo Staw isk i (także 
nasz —  nie ma co m ów ić —  górą 
nasi) trochę ich okradł, to  się te­
raz do nas um izgają, i myślą, że 
zaraz damy. A  m j p rzy jść  o- 
wszem, czemu nie —  potem i ta­
ką czerwoną wstążeczkę się dosta 
nie, za przy jac ie lsk i stosunek do 
F rancji, ale gotówki —  keine ga­
danie.

Jeden z panów kręcących się 
wśród hałaśliw ego tłumu w ydał 
mi się znajom y.-Ach , to  przecież 
ten sam, który ju ż na dwóch od­
czytach francuskich udawał 
pick pocketa —  raz zabrał komuś 
Zegarek, a drugi raz jednemu z 
najstarszych kolon istów  francu­
skich w y ją ł 2e starom odnego sur­
duta p o rtfe l z p ien iędzm i. W szy ­
stkiemu zresztą był w in ien  ten 
niem odny surdut, z dużemi k ie­
szeniami.

Jantoś i Fe lek
—  A  pan co tu robisz, panie 

Jantoś? —  pyta go osobnik, ucha- 
rakteryzow any na Ramona (oczy  
gazeli, baczki i  jaskraw y kra­
w a t ). M yślisz pan zrob ić busi­
ness? T o  się pan m ylisz. Francu­
zy gotówki nie lub ieją nosić przy 
sobie. W iadom o, oszczędny’ na­
ród. Oni nawet przez oszczędność 
cnouzą spać o ósm ej. \Ialo *kio 
p rzyjdzie .

—  A le  —  w łaśnie, że będą. U- 
ważasz pan, panie Feluś —  tera, 
k iedy .ch ta  kom isja żyrardow ­
ska gnębi, ;o się boją, że im  zno- 
wuj jaką rew iz ję  zroDią w  b iu­
rze, w ięc  tera  każden jeden nosi 
wszystką goti-u przy  sobie Mam 
nawet szapoklak z podwójnem  
denkiem. Szapoklak —  to me w ez­
mą za ambasadora i puszczą przez 
zaproszenia.

—  A  ja - lic z ę  na to, że będzie 
h ryja . Podobnie o . jew re ju  mo 
ma, a tera  W arszaw ka na nich 
rozeźlona. Jak się ciemno zrobi i 
zaczną latać laski —  to bęc! do 
kieszonek.

A le  na sali bylo, jak  na złość 
jasno, jak  w  słoneczny dzień 
lipcow y. Neonowe żyrando­
le za la ły  pdtokiem św iatła  b iałą 
aulę, połyskującą marmurami i 
żółtością jesionow ych  sprzętów. 
Jantoś i Feluś m usieli siedzieć, 
jak  trusie, i słuchać cierp liw ie 
przem ów ienia, które m ądrzej­
szych od nich wpraw iło w  kłopot. 
Późn ie j, gdy p ro f. Zaw irsk i przy’ 
równał f ilo z o fa  do sztukmistrza, 
który chowa do cylindra  cudze 
zegaik i, obydwaj dżentelm eni w y ­
sunęli się chyłkiem  z sali. Była to

jedyna m anifestacja. Pozatem  
wszystko oabyło się spokojnie —  
antysem ici „akoś z ignorow ali pro-; 
żydowską uroczystość, może )rzez 
kurtuazję dla F ran c ji.

P rzem aw ia li ko lejno: p ro f. Ł u ­
ka siew icz, w  zastępstw ie n ieobec­
nego rektora P ieńkowskiego 
p ro fesor Uniwersytetu  Poznań 
skiego, Zaw irski. N a jp rzód  stanął 
na katearze p ro f. Łukasiew icz 
nareszcie w yjaśn ił, kto to  był M e­
yerson. Okazuje się, żyd z Lu b li­
na ; zam iast trudnić się- g esze f­
tem i giełdą, starał się ro zs trzyg ­
nąć zagadkę bytu. Pochodził z  Lu 
blina, ale późn iej zm ieni! o jczyz 
nę i przekształci! się na pana 
„M eyerscm " (c zy ta j M eyers ). Zo­
stał członkiem  Instytutu we 
F rancji. Początkowo studjow ał 
chemję, następnie pośw ięcił oię 
całkow icie f ilo zo fji.  N ap isa ł sze­
reg  w ybitnych  dzieł w  języku 
francuskim , „Id en tite  et R ea lite  
„D e  Texp iication  des Sciences", 
„L e  chem inemenet de la pensee" 
i in.

Obydwa odczyty były n iezm ier­
nie frapu jące  i ciekawe, a le ty l­
ko dla wybranych. Tak  się złoży­
ło, że w iększość p, t. publiczności 
stanow ili ludzie, którym  ta dzie 
dżina je s t  obca. Jeden ty lko star­
szy w iekiem  dyplom ata francu 
ski, fanatyk  filo zo fji, usiłował 
tchnąć ducha w  ospałych tow a­
rzyszów , w alczących  z ogarn ia ­
jącą  ich sennością. Pozatem  p rzy­
szło p rzez grzeczność kilku m ło­
dzieńców  z em-es-zetu, k tórzy  le 
p ie j się zna ją  na m eta fizyce  brid- 
ża, an iżeli na m eta lizyce  wog 
le ;  ż o n y '' sekretarzy anmasad 
szeptały sobie na ucho dyplom a­
tyczne p lo teczk i; kilku starszych, 
a bogatych żydów  ruszało n iespo­
kojn ie nosami, bo się im  cała ta 
bezpłatna akademja, urządzona 
przez F ran c ji ku czci ich w spół­
w yznawcy, w ydaw ała nieco po­
dejrzana. W ęszy li podstęp -r~ 
czekając chw ili, gdy padnie ha­
sło ja k ie jś  genera lnej karoty, na 
pomnik, glbo w ogóle na A lliance.

Don K lszo ty

mi, ale bez badania istoty fak ­
tów, natom iast M eyerson dowo­
dzi, ze człow iek  pragn ie dotrzeć 
do jąd ra  rzeczy, chce poznać przy 
czynę zjaw isk.

Gdyby się chciało w y jaśn ić  v 
krótkości myśl zm arłego filo zo fa , 
należałoby pow iedzieć, że czło­
wiek przerażuny ciągiem  przem i­
janiem  zjaw isk , sparaliżowany 
w łasną ignorancją, drżący w ob li­
czu śm ierci p ragn ie z pomo­
cą sw ego ' umysłu stwo­
rzyć naukę, Która odpow ie 
mu na dręczącą zagadkę bytu, 
która gardzi tem, co p rzem ija  i 
u lega przem ianom, a b ierze pod 
uwagę tylko z jaw iska  niezm ien­
ne i w ieczne, w  czasie i przestrze­
ni.

P om ija jąc  m eta fizykę czystą, 
stara ł się M eyerson badać ta jn i­
ki umysłu ludzkiego, to  też dzie­
ła je go  stanow ią n iewyczerpane 
źródło dla psychologów  i —  m eta­
fizyków . O. G illet, znany p isarz 
katolicki, powiada, że głów ne te- 

y teo lo g ji kato lick iej, pokryw ają  
się z  tezam i M eyersona, które mo- 
g lyb y  przeto służyć za dowód n ie­
zb ity istn ien ia  Boga.

P ro f. Zaw irsk i zrob ił p raw dzi­
wy tour de fo rce  —  w  ostatn iej 
’ hw ili zdecydował się nie czytać 
rękopisu, ty lko  m ów ić z  pam ięci, 
po francusku. Spoczątku szło mu 
tc ciężko —  zdawał s ię  podnosić 
każde słowo jak  kamień, pomagał 
sobie, k iw a jąc ascetyczną głow ą 
1 posługując się szczupłą dłonią, 
jak  lewarem , ale potem  rozpędził 
się, zapalił, p rze ją ł s ię um iłowa­
nym przedm iotem  i Duch św ięty 
f ilo zo fów  pom ógł mu dobiec do 
mety.

Publiczność

Ir^ed  kratkami
O k r e s

—  Wysoki trybunale! —  tłuma­
czył się w fcądzie Starościńskim p. 
Eugenjusz P-ski, oskarżony przez 
policję o awanturowanie sic na uli­
cy P ° pijanemu —  Wysoki trybuna­
le, winowaty jestem ani stówa, 
przyznaję się pokornie i krótki wy- 
miar kary upraszam.

—  W ięc przyznaje sio pan ?
—  Niechta będzie, co ma być, 

Przyznaję, się i o wymiar upraszam. 
Jako łagodząco okoliczność, przez 
i°> żem się uskutecznił, że w okre­
sie niojem byłem, bo ja, proszę wy­
sokiego trybunału, wódki nie piję, 
ino trzy razy na rok: na Wielka­
noc, na Gwiazdkę i na Wszystkich 
Świętych, ale już jak na mnie ten 
okres nastanie, to prapał, rady dać 
nijak nie. mogę i nałogowcem anko- 
holicznem się staję. Wiecem wtedy 
w gwiazdkowem okresie tę szybę 
rozbił.

—  W  lutym 1 To gwiazdkowy o- 
kres ?

I —  A  przez to wysoki trybunale, 
że u mnie to się długo ciągnie i ka­

wał po Nowem Roku z ankoliolowe* 
go okresu nijak wyrwać się nie 
mogę.

—  Coś mnie się zdaje, żc i ł eraz 
jeszcze pan trzeźwy nie jest.

—  Nic inaczej, wysoki trybunale, 
prawda jest, żem sobie pałę wyła 
kierował, ale dlatego, że jużem w 
wielkanocny okres wpadł i nijak sc 
rady dać nie mogę. Za hańbę na­
rodu teraz jestem i zakałę społecz­
ną, taki mój los pijacki sobaczy.

W  tym momencie zeznania, p. 
Eugciijusz położył rękę na piersi, 
spojrzał w górę łzawym wzrokiem 5 
na cały głos zaśpiewał:

Pijak w rowie leży, do vwięprza 
[zęby szczerzy,

Nic mu na tem nie polega, ;e 
[ze świnią jest kolega.

Oburzony referent sądowy krop­
nął oskarżonemu trzy i dni aresztu 
i 20 złotyćh kary, zaczem kazał go 
wyprowadzić z 'sali.

Zakała narodu, prowadzony przez 
policjanta, śpiewał cały czaą. Tak 
łotr. Very.

K r ó l o w a - m a t k a  h o l e n d e r s k a

t \ *,

Z y c i e  o b y w a t e l a  A n g l i i
w  c y fr a c h

Ciekaw ie ujm uje życie A n g lii  
w  cy frach  pewien m iłośnik staty­
styki. Tw ierd z i on m ianow icie, że 
w zjednoczonem  królestw e co 
trzy  m inuty kapłan błogosław i 
zw iązek  małżeński. Codziennie do 
zapalan ia papierosów  zużywa się 
48 m iljonów  zapałek. Co godzinę 
w ydaw cy w ypuszczają w  św iat 
sześć nowych książek, fabryk i 
samochodów —  20 nowych wo­
zów.

W ciągu dnia ludziska zjada ją  
w  A n g ij i  12 m iljonów  ja j i w yp i­
ja ją  25 m iljon ów  bomb piwa.

N a jw yższa  jes t statystyka, do­
tycząca spędzania dnia n iedzie l­
nego. W  tym  dniu —  tak przy­
najm niej utrzym uje ów  staty­
styk —  półtora m iljona osób w y­
chodzi na ryby. 1.800.000 ludzi 
idzie do kina, 350.000 idzie grać 
w  go lfa , a 400.000 —  w  tenisa. 
Około 1.600.000 ludzi wyrusza w  
n iedzielę samochodami czy po­
dobnymi środkami lokom ocji da­
leko na w ieś.

O statkach i pociągach, w yw o­
żących rów nież mnóstwo publicz­
ności, ów statystyk nic nam nie 
mówi.

T y lk o -n ie lic zn i w ąrjac i o na­
tchnionych, a ź le  odżyw ianych po 
staciach, rozm ierzw ionych w ło ­
sach i strzępiastych  wąsach, ło ­
w ili każde słowo mówców, komen­
tow ali je  sobie półgłosem i , ślin iąc 
ołówki, gorączkowo czyn ili notat­
ki. Od jednego z owych donkiszo- 
tów  f i lo z o fj i ,  którzy' nie jedzą, 
nie p iją , a m yślą i ży ją , .dow ie­
działam  się rzeczy  zdum iewają-' 
cej, n ieznanej szerokiemu ogó ło ­
w i (przypuszczam , że zna jd zie  się 
w ięcej takich  ignorantek, jak 
niżej podpisana). Okazuje się bo 
wiem, że w  obecnej chw ili Pol 
ska posiada najwspan ialszą szko 
łę log ik i m atem atycznej, że 
pew ien uczony francuski mu 
siał p rzy jechać do W ar, 
szawy, żeby bronić tezy, bo w  Pa ­
ryżu nie było nikogo, k tobym ógł 
go egzam inować, że p ro f. Łuka- 
s iew icz je s t takim  lum inarzem  w 
św iecie f i lo z o fj i ,  jak  p ro f. Z ie liń ­
ski w  św iecie m ito log ji, i że w ie ­
dzą o tych  naszych mędrcach 
Am erykanie, A n g licy , N iem cy, 
Francuzi, R os jan ie  —  ty lko  bar­
dzo mało o nich słyszeli rodacy; 
że na przyszłym  kongresie tilo- 
zo iów  w  Pradze, polscy uczeni 
zajm ować m ają jedno z p ie rw ­
szych m iejsc. Bow iem  w arszaw ­
ska szkoła log ik i matem atyki zdo­
była sobie uznanie całego kultu­
ralnego świata.

P ro f. Zaw irski w przemówieniu 
swojem  analizow ał gatunek fh  
lozo fji M eyersona, k tóry  chociaż 
z Lublina rodem, uchodzi za uczo 
nego francuskiego. M eyerson nie 
był pozytyw istą, jak  to sadzą n ie­
którzy W iedza  pozytyw istyczna 
usiłu je określić  prawa natury, 
ustala łączność, zachodzącą po­
m iędzy poszczególnem i zjaw iska-

K ilka  wzruszających  pań, pa­
m iętających  chyba czasy To-
w iańskiego, także notowało
skrzętnie przem ów ienia, ambasa­
dor słuchał uważnie i nam yślał 
się, czy to da się zastosować
w polityce francusko -  polskiej 
Barczysty dyrektoi Instytutu
fran cu sk ijgo  otoczony w ieńcem  
ł inycn Żydóweczek budził rem i 
rfiścehcje utworu DebussyegO — 
,.Popołudnie fau n a ", inny lum i­
narz A llian ce  —  w ytw orn iś  w  
stylu 1900 ukrywał z iew an ie pod 
staromodnym zabójczym  w ąs i­
kiem, prezes koła żydowskiego o 
tw arzy  czarnego Beethowena 
spoglądał z dumą na słow iań­
skich s łu eh aęzj. B łyszczy czasz­
ka Pn łu ck iego , szumią wąsy 
m .ljonera Szereszewskiego, sm ęt­
ny sparcia ły , izraelita  siedzi 
skromnie p rzy  ambasadorze i 
d źw iga  ciężar s ław y w łasnego 
brata, na w ątłych  barkach, a l­
ians francusko - polski repre­
zentu je w ie lk i przem ysł francu ­
ski, ożeniony z  jasnow łosą P o l­
ką.

K toś pow tarza z łoś liw ą plotkę, 
że M eyerson f i lo z o f  m ial wady, 
jak  każdy śm iertelnik. Gdy się do* 
w iedzia ł, ż e  je go  siostrzen iec 
w ychrzeił się, w ydziedziczy ł go  i 
zapisał innym krewnym  cały 
m ajątek —  nie w iedzia ł, że tam­
ci byli ju ż także w ychrzczen i, 
ale na wszelki wypadek do tego 
się nie przyznali.

W ykład kończy się bez pointy, 
poprostu trzepn ięeiem  bladą rę­
ką, lekkiem chrząknięciem  j skło 
nem w ażkiej czaszki. W iększość 
nie spostrzegła, że to  koniec. 
N ie  spostrzegł się rów n ież ja ­
kiś w yższy dygn itarz z teczką, 
k tóry od połow y odczytu spał 
smacznie, m arząc o awansie. 
W szyscy w yszli, a on został sa­
motny z g łow ą zw ieszoną nad 
teką, chrapiąc jak  tartak. D opie­
ro w oźny zauw ażył go  i w yc ią ­
gnął za pętelkę.

—  Co to? co to? —  pytał tam­
ten nerwowo —  Czy to ju ż ósma 
rano? Dostanę naganę...
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Książę Jerzy angielski wybrał się w kilkumiesięczną podroż po Afry< e 
Południowej. Z tej okazji miejscowe plemiona Zulusów urządziły dla 
księcia entuzjastyczne przyjęcie, na rtórem dzicy wojownicy wyko­

nali sbioro wy taniec.
U  góry na zdjęciu widzimy wedza ^ Lisów, który wita księcia, poni­

żej nas tanme ezan ych wojowników.
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